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Rok 2 

MIECZYSŁAW 'WIONCZEK 

Hamburg, w lutym 1946. 

Dzień, który zamknie pierwszy .rok oiku­
pa-cji zwyc~ębnych Niemiec przez zwy­
cięskie mocarstwa, jest niedaleki. A P-O­
nieważ dopiero praktyka ujawniła, że zn.a 
cznie w'ęcej klopotu i zmartwień między 
Odrą .i Renem mają rządzący, n.iż rządze­
Dii, warto zrobić bilans osiągnięć polityki 
okupacyjnej w Niemczech i starać się 
:przewidzieć je ' dalsze linie T·Ozwojowe. 
Komuż bowiem bardziej niż nam, zagror:i:o­
nym ~a Od.ry w piermanencji, potrzebna 
jest zdolność ' przelWlidywania przY15złości 
ooszego zachodniego sąsiada? 

Uchwały p.oczdallh5kie, które oficjalnie 
potwięrdziły fakt ltkwidacji niemdeclcich 
baz wypadowych na ws·chod~·ie, zawierały 
jeden punkt wowczas dla nas niezupełnie 
zrozumiały, a zawsze groźny i n!iepokoją­
cy. Był-0 nim zdanie, że okupujące mocar­
stwa traktować będą Niemcy jak·<:> jedno­
Htv organiizm gospodarczy. Jakżeż chęt-

l nie nie wi~zielibyśmy tego zdani.a uchwał 
ll?'C'Zldamsk1ch ani wów-cz.as, ani ntgdy. Al­
bowiiem jasne jest i oczywiste, że jedność 
qo.spod·arcza decyduje z góry o politycz­
nych kształta.ch przys"Zły>ch, mniej czy bar­
d"Ziej d~mo1kratyaznvch Niemi.ee. Dzisiaj, 
po 10-c;u mfesiaca.ch. Jakie minęły od za­
ko1iczenia wojnv w Europ ie. nikt chyba 

·.i · nil' 0

llh W<lipl~wc~cl. :le pr27E.zj:e ; ~ te ' n- • 
cy obo J ętnie, n.y '1kUpaoe1a trwać i.Ję<i.zie 
jesze?:e lat d~iewięć, czy dziewiętnaście, 

PAUL ELUARD 

\ 

Gwiazdka, oskarźeni w Norym-

berdze mają wakacje · 

/ 

„Te młode dziewczęta defilowały 
11 · rytmie pięciu na godzinę przed 
trybunałem d=ieci''. 

(Z dzienników, grudzień 1945) 

św.int u nkńł Tlf/.( zr1m11rzł 
U podlił się nasz dom 
Od piu.nic do sztandaru od źródła do ptaka 
Od ia1elont'{!,O' mro!.u po pełne słońce 

NarzucoTZ-O nam 'u·ieczór bez końca 
Ł::y zbrukane 
Uśmiech rzucon:v w ogień 
O puszczone ręce · 

Osaczan-0 n;eu:innych 
Jak zwierzęta 
Szukano oczu 
Które j<fSTW widziały w ciemrwściach 
Ab')' je wyłupić ' 

I na prze:::roczysty~h ruinach 
Na wbitvc71. w serce cierpieniach 
Oto zwyczajni sędziowie · 
Ci. którzy straszą gt'upców 
I każą przysięgać szalo11rm 

-t 

Subtelni znawcy moralnośd 
Liczą ofiary 
Jedną -po drugiej potem miliona.mi' 
Ofiary i zyski , ~ 
Znikomy jest ciężar ofiar 
'Ale zyski dają się przeTZ-Osić 

Muszą zyskać na. czasie 
Przyjdzie ".!!_Pomnienie proch 
Pokryje nienawiść 
Muszą zachować rozwagę 
'A by nie zerwać łańcącha 
'leszcze większe zbrodnie są możliwe 

Oto wreszcie sędziowie 
Którzy przedłużaią życie 

przełożył Jan ~Kott 

„US.PO~oole LUD DO POJĘCIA I Ul<O· 

CHANIA REWOLU9I - LUD, KTóRY 

OBLĄKAC USIŁOWALI WROGI NASZE 
I 

I WEWNĘTRZNI ZWOLENNICY PRZYWI­

LEJU I UCISKU - JEST PO\VINNOSCIĄ 

I ZADAŃIEM OPINII PUBLICZNEJ". 

Edward DembCYWsk!. 

-Lódź, l kwieiniB. 1941 r. i.Jr 12 c:o) 

e ny 
będą jednością Z{IIÓ'Wno gospodar-czą jak czyło · się w .ramacll, wytyczonY'ch ściśle 
i polityczną. Tym więt:ej poświęcać mu- przez 7la'I'ządzenie okupanta. Nie było ani 
sfJmy temu przedmiotowi wytężonej uwa- lekkie, anrl: łatwe, ale byłq do znie.s ' e.nia, 
gi. choć dawało szaru;e tylk-:> tym warstwom 

Jakkl:>lwrek koo:ii.ec wojny nie zaskoczył i grupom, które zdecydov;ały ci ę na osta­
nikogo ze zwycięzców (na dłu.go przed teczne roz.stanie z dotychczas owymt idea­
kapitulacją Niemie·c, sztaby Narodów Zjed łami. Sami Niemcy patrzyli na posunięcia 
noczonych prz.ewidywały zak:o.ńczenie zwycięz·ców ze Wschodu z n:iedowierza­
dz:iałań wojennych na późną wiosnę 1945 ni-em i niep<Jkojem. Pow ze:chnie oczeki­
roku), to jednak widać dz;'.siaj, jak mało wano przecież spełn~enia ~roroctv• Goe­
z<laWilllB'OIWane były wówczas przygoto- bellsa i odpłaty za lata pob1 tu wojsk nie­
wania do okupacji zwyciężonego państwa., miecl,dch na teryto.i:U.um z,viązku Radziec­
czy raczej do sprostania powstającym k~ego .. Tymcza~em „nowy por~ądek" n1c; 
wskutek niiei problemom. Ramowe wyty- me m11ał wsp·alneg·~ z apokallptyczm.ym~ 
cxne, przyjęt.e na kolejnych posiedzeniach , wi~~an;1.i ost~~ch numerów ,,Reitch'u''. i 
„wi-elkiej trójki", pozwalały na. wszelką „Volknschera . B~ twa.rdy ale spr{lwie­
icb iinterpret-ację. Na doµi;iar złego i po- dliwy, a p~zede wszystk~ Bkut~czny'. ude 
.szczególni zwycięzcy nie bardzo sob:oe ich r.zał bowiem w -eko~o.ll11:-z.ne i soq.u.lrłe 
ko:nsekwentną, indywidualną i:nterpretac- podstawy . ~:r~tly_ch 1 mozbvych pi::ys.z­
ję wyobrażaili. Wszystko, co- można by po- łych. aigresJ1 N1~1ec na Eu;opę. Pohty~a 
dać tu na usprawled1iwienie takiego sta- sowiecka w N1em.c;:zech me wzbudziła 
nu ne·r:zy i umysłów (okupacja tak wi,el- oczywu..sc1e .entuz1azi:iu v. , ?ku~o·w~~yrn 
ldeg() terytm1ium, zamieszkałego. przez tak ~a:rod211~. Mun.o całe_] po.ws'Clągltw~sc;1. z 
liczny i. ta}( wysoko ro~tnięty cywiliza- Jaką N'.emcy wypow1ada.~ą ~wą ?P.;mę o 
cyjnle nairód nie ma p.rece<lensu w hi.sto- okup.anta.eh. ła!Wo wyczuc: ze n~3w1ększą 
rm•) nie zmniejszyło ani nie zmniejsza pły- pO~CJą, mechęoi :ibdaroW11Ją Zmąz~ R:1-
nac€qo stąd dla Europy niebezpiecz·ei'i- dzreckJ. Suponowano ma Zachodzie, ze 
stwa. przyczyna tego. leży w samowoli paszcze-

, . . . . . gólnych członków okupacyjnych gar.ni-z<J-
!e;>ll wym~łe ~tąd e~kody rue są ~esz- nów. Nie wy.i.a.je .się to umotywowane, 

c:z"" ,ak wiel~re, Jak byc. m?gło, t~ przy~~"'. gdyż nawet jeśl~ si~ zdarza itt te.kie wypad­
Pa '.T·C> tkvr. w całkow1Łe1 dezo;.•reon.+a·c~ l Jr.I tfl ;.„ri- 1. ;P6t 'c-11 z.r., , J, n•niei niż 
Ź..l:J :11-aTL~~ E> ę f14l..!>.- '\I}<'.J. ~ l«..),1U .„: ~'.~ ~1:,r„ .. : t,-,;at.. .S; f; MW~ )1111 ~ cl,ez,\:,~~~: 
rym "W .1: ' ~rwszy.ch m1es1ącac~ okupa ... Jl Nmmcy. R:zecz w tym, 1rz ~r( 1, .niemiecki 
rzeczyw.1s01e 1!1ozna było. rob~·ć wszystko, zdaje sobie doskonale sprawę, że •impe1ri·a­
cze.go B'lę. c!1'c1ało ---;- -o.b?J~tne: z metodą. lizmowi ni·em~eckiemu największe niebez­
czy b~~ ~1~]· !YID n1e~;:i1~~ szko~y .są z~a p.ieczeństw~ grozi właśnie od tego oku-. 
.c:z_ne i 1esh wielka częsc mi~szkancow Nie panta. P,ostawę i zamiary Zwi<izku Ra­
IIlJlec zw~aszc.za na ~ch~1e, t~ szybko d:zie·ckiego przedstawił do.skonale pewien 
odz)'.IS·~u}e wiarę w s1eb~e i w Niemcy •. t:i dzier,im.ikoarz amerykański, porz.eby:w.ający 
zi~~u.uły ten:u W:Y.~arzen.ia z okresu „w1el- ood mi•esięcy w B~lin!e: „Jeśld op. iniiia kra-
k1e1 improwu.zac1·1 · j-Ow .anglosa.skich ~karży się na inercje i 

Improwizacja ta trwała najkrócej bei:pla1I1owość postępowania a1i1antów, któ-
naj~ej kilka tygodni - między Odrą i rry rue potrafią nawet uzgodnić ekonomi­
Łabą, późną jesienią skotjczyła &ę na po- c~nej przyszłości Ni·emi·ec, to Rosj·an mo­
łudniowy:rn zachod:7Jie, trwa wciątż jeszcze żerny p-0sądzać o wszystko, ale nie o iner­
w stTclie' angieLski:ej, mimo ż.e pewne ko- ej€ i brak planu. Bo jeśli my nie mamy je­
ła brytyjskie . twierdzą stanowczo, że ,ich szcze odpow;edzi na pytaruie jak należy 
polityka wobec Niemców jest owocem prz·ebud~wać go5p'Oda0rkę b~-ej Rzeszy, 
dojrzałych refleksji ii da najlepsze dla Eu- aby .przestała być dla nas groźna, a jedno 
ropy -rezuHaty. Jakko•lwiek trudno cześflie nie zała1II1al.a się oa•łkowicie, to 
powiedziec. że zbliżyl!1śmy się do ideału kilka1dzi·e :s.; ąt razy <lzienrnie otrzymujemy 
jednolitej po.stawy m;zyetkich zw"Yoięz- o.d RoGjan odipow;edzi ·odnośni e a<lmini­
ców wobec Niemiec, to jednak in<lywidual strowanei prz€z ni·ch cześci tego kiraju: 
ne linie postępowanta po.szcze.gólny•ch . „Deutschl.and u ber .alles kaput!" Re.al1is1:y­
-oku;panbów są już · dość wyraziste. Jeden cznie myślący Rosj,aDJie wiedzą dobrze, że 
z niemdecki·ch k0muniistów nazwał tu traf- powit:.szenie kilku:r\a6tu qłównych nazic;h 
nie dzisiejszy stan rzeczy, grą na czterech i odsunięci·e od władzy iirmych n•ie }est 
fortepianach. żadnvm rozwiązaniem problemu i. że kfl­

I. 
ka pocia<Tnieć pióra , którym podp·isywa­
no akt kap it11lacii. n ie unicestwiło um)"­
słów i za,c:ohów, dz.' eki którym N·iemcy 
byłv <l;·abel1>1<2 rrrożbą m ilitarna dla całe­

sferę z.a.ufania sabotując bardzo przemyśl"' 
ni:e "front jedności" gr':l'żący ll"zekomo m:e­
szczańsko - 'chłopak.im ~iemcom dyktatu­
rą partyj proletariackich. 

Zr-e.sztą przy surowej kontroli niemiec­
kiej go.spoda:rki .i p~ Lk:widacjl junkro -
bankien:twa 1N6zelka działaln<Jść politycz­
na traci :na ważności i skuteczności, kana­
lizując równocześn e wszelkie Lniitynkty 
polityczno - władcze, stwarzając p·ozory 
pewnej &amodzielności i wydzierając atu­
ty z rąk w.szelkim amatorom konspiracj·i 
poliitycvnej. IPirzy całej zewnętrznej inloen­
sywności ~yci.a polityczne.go w st'Tefie so­
w.ieck.iej. nic nie wskazuje na· to, aby 
chciano tutaj dopuśpić na•ród na dalszy 
stopi.eń soamodzielnośd polityczn·ej i gos­
podarczej. Do jaJdchk-:>lwiek wygorów 
jest j-ee2lcze daleko. „V\riele czasu ui5łynie, 
.zanim d<Jpuścimy <,lo czego·ś takiego" -· 
miał ·oświadczyć dziennprnrzom anglosaa­
kim indaqowany <> to marszakkżuk-0w. 

9 · sami dziennikarze tak oto ocenm po-
1i<tykę radziecką w Niemczech wschlodinich 
(-cytat pochodz.i z „New St.atesman. and 
l'.'Jation", p.i.sma n.iepod·eiu..ane.go .0 zbytni 
fllosowie1tyzm, z .5.1. r.h.): „Jest ońa jed­
nak biHdzo pozytywna. Stwier<iz.ono, że 
żyde rnb<J•tników jest ca•łkiem mo·śne, że 
coraz więcej k!adZ.ie i;;ię na nich odp0<wie­
dzialnQść "La sta1rudard ży.ci-0wy war.stw 
p <.:u]ących. który j.akkolwiek znacznie 
oh· ~t.żony , u .rzyruu -e s • ę- pcwy.::e1 ~n... :1.1 
głodowego. Przell'\Ysł TJ.iem!·eck-1, choć w 
znacznym stopni'U zdemontowany w ra­
mach .:-eparacji wojennych, nie został cał­
kowic;.e unieruchomiony i za.rząd radziec­
ki popiera pro<luk:cję dla potrzeb ludnoś­
c.i cywilnej. Xezw'.)lono na dość dużą au­
tonomię samo'I'ząod<YW'i t:erytori.alnemu, któ 
ry ponosi o<lpowiedz ialnoś.ć za kierowa­
nie gospodairką planową ,' istni€jącą w ca-
łej strefie Samorza.d ten mu.siał także . 
'przeprowadzilć reforme rolną, w wyniku 
które~ ćwjerć miliona cłłłopów otrzymało 
nowe gospodarstwa 0 powierzchni od sze­
ściu do dziesięciu hektarów. Reforma ta 
w połączeniu z oczyszdeiniem urzędów i 

· życia gospodarczey.o z nand~wych socja­
listów i dopuszczeniem robotnik.ów do kie 
rown:·rtwia zakładów pir~emyslowyGh , wy­
eliminowała tę klasę społeczną, na której 
"')pierał .s.ię i w którą wrósł nazizm. L:kw!­
<lacja ta była bezwzględna, ale ostatecz­
n,ie bardzie; logiczna i skuteczna niY. poli­
tyka brytyjska, która chociaż bardziej hu­
manitarna, jednak pozosta-wiiła b~ych 
członków partii w szeregu dziedzin niP­
mieckie.go żyda publioznego". 

N. Nikt bard1Jiej od- opi1nl1i Wielkiej Bry­
tanii nie poddawał przez dłuższy czas w 
wątpli'Wo'ŚĆ metod wy;chowawczych Związ 
ku Rad:zie•ckiego w Niemczech i ich skute­
czntl'śai. Opierano się przy tym na infor­
macjach z drugiej ręki, gd'yrż s:>wi6'cka 
strefa okup.&cyjna niedostępna byifa obser 
watorom i dziennikarzom anglosaskim 
przez szereg- miesięcy Dopiero w .grudniu, 
p·odczas mego ostatniego pobytu w Berli­
nie, ma·rnzałek Żukow u<lzieB zgody na 
zbii.orową wycl~·czkę .A.merykan po Sak­
soilliii. i Brandenburgii, wkrótce potem od­
byli taką p<Jdr·i>ż i Anglicy Echo .t,vch wy­
praw dz;€nnikarskich było tak różne od . 
poprzedniio wyoowia<lany;ch opj.nii, że war 
to slę z nim zarpoznać. 

go świata ·Rć~ni ca m;e<lzy pełnym lęku Byłoby wielkim · niep').rO'Z~mi~niem z.a· 
res:oekt•em Niemców pirzed Rosjanami a. ~ rzucanie Ame.ryka.nom braku 2)dec dowd· 
tru<l·em skrywana pooardą <lla łaigodnos01 . r . ' . . y ' . 
Ano(TlosaiSÓW powinna nam wresz'Cie ohvo- „nei m11 ~ostepowan1a w~bec '."11eimcpw 
rzyć oczy (n'.lwojorski ,Co.smopoW.a!Il" _ na poh1dmowym . zachodz1e byłe] Rzeszy. 

To, co j11ż w pieTWszych tygo<lnifrch 
, <Jkupacji radzieckiej z.askakiwało obser­
wa;torów z zewnątrz, to niesłychanie szyb­
kie opanowani~ pokapitula·cyjnego chao­
su przez ra<lzfocki zarząd wojskowy . Sto­
sunki, panujące już w czerwcu w Sakso­
nii, wskazywały na to, że na Wschodzie 
Niemiec rozpoczęto znacznie wczesrue' 
rui.ż na za·chodzie jak hajwszechstronniej­
sae odzwyczajanie Niemców od wojBn­
nych narnwów. W prawi•e całkowicie zni­
szcionym Dreźnie, w mniej do•tkniętych 
wioj.nil Kamie.uJJ:y ~ Bm:lZJszynie, rżycie to-

grudzień 19451". ' Lin-ta ta zhlega się w pewnych punkta.ch 
- z linią radziecką, ale w innych znacznie 
Wcześniejsze ni.i w .innych strefach do- <>ię .:id ni•e,i od<lala. Zasadniczą różni,cę ja­

puszC"lenie .do ożywion€go życia politycz- skraw o maluje pewien obrazek z żY.c~a 
nego i działalilloŚci zwiazków zaw.odowvch Berlina.. Natychmiast po wejściu do st6.Ji· 
tylk:> p-0wi•erz•chownemu obserwatorowi cy Niemiec Rosjanie nakazali. uruchomie· 
wyida 15ię liheralizmem rządu , radzieckiego 
w<Jb~c Niemców. Partie> te, prz€ciwnie n.iż nie niemieckie.go szkolnictwa niższych 
w p<Jz-0stałych strefach, poW1Staiły od- q·ó- stop-ni. Jeden z wyżozy•ch ofj.cerów eo-· 
ry, od przywódców. Nie je.st to woale taK wierft;ch m'ał wówczas pirzemówi>ć do nie­
sprzoeC'Zne z zd<rowym mzsądkiem i z eu- mie·ckiej delegaicji mmozyioielskie·j tak: 
r<:>pe j.ską racją stanu, jakby s.ię wydawało. „JeśP potrzebujeoie budynków szkolnych, 
Jeśli kto.ś . .na kim - nolens V'Olens - mo- to .::i.aprawcie je; jeśli potrzeba w.am nau­
żna się oprzeć ocalał z hitleroW1Skiego po- czyc•eli - wyszukaj.cie ich; potrzebne 
tcnu, to są to nieliczni >emiigranci - przy- wa::n są pod·ręczniki - zatroszcie się 0 
wódcy partyj lewicowych. Tylko on·i - nie. Utzcie mł".ldzież czego chcecie, ale 
ludzie wokół Pieck.a (głowa KPD) i Gro-
tewohl-a .(SPD) cieszą się jakim takim za- my będziemy się wam przyglądać. I bia-
11fan;·em kół ra<lz i.eckich. Są to bowiem lu- da wa~ jeśli znajd"Liemy w waszych szko­
dzie znani nie ryd dzi6iaj. Rezerwa wobec łaci.J. to , co nam nie odpowiada, a-lbowierr. 
poz·ostałych dwóch partii, grupujących jesteśmy z<lecydowan.i zrobić wszystko, 
mieszczaństwo wschodni-o - m~mieckie , · aby generacja, która zaczyn.a właśnie dzii· 
jest zupełnie wid10,c:zna, zresztą nie czynią siaj cbod:lii.ć do 6Zk~ły nie napadła oo nas· 
one nic, aby stworzyć wok.ół s1eb~e atmo- za la) <lwia.~!~~lra/", 
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Szkoły uruchomiono. 

W swoim &ektorze BerHna, Amerykanie 
nie zdążyli umchomić niżiSzego szkolnic­
twa przed Bożym Narodzeniem. Nie było 
t') am wyliliki ean ~eh lenlstwa, ani nielnoż· 
liwością rozeznania się w. zaet·anY'ch sto­
aunkacb. Po prostu brakło odpowiednich 
e•ł nauczycielskich, brekło odp·owiednlch 
p-.xiJ"ęcrn ik<'iw . Ostatecz1nie młodzież , po· 
-zbawiona przez irok bl i6ko szkoły i środo­
wiak.a wychowawczego uległa dal.6zea:nu 
rozpręteniu. 

' 
Od ·in.P.~j et.rony rozp0częli swój „rząd 

n iem1eciCich duez" Amerykanie, od Lnmej 
- wl11.dze radzieckie. Z inną perspektywq, 
patrzą na nie jedni okupanci, "L . dinm.ą. -
drudzy. ! Rosjanie każą Niemcom działać 
-0św ia<kzoają,c, że pozost.aną w tym kraju 
<lostateczni·e długo, aby '.lduczyć naród nie 
mi ecki od w.sz.elk.ich prób sabotażu i ołgi­
wani.ia zwycięzców. Ptzy czym gł-ówny na­
dsk kładą na ekonomi ę, a nie na politykę 
i pedagogikę. Amerykanie zabierają eię z 
pasją d':> wypleni•i:mi.a zastaneqo :r.ła i w;i· 
łują jak najiSzyb.c1ej iStworzyć zdr':>we pod 
6' awy pod demokratyczną przyszłość Nie­
m ee. Ameiryka znużomt iest wo·jną, cóż 
do;i iero mówić o okupaciii. maiącej brwać 
lat dziesięć czy nawet dwadzieścia. T'l, 
ie na iważniei5ze jest dla nich słowo: jak 
n~ 'szybc iej. zmniejszyć musi entuzj.a.zm 
ob.::e rwatorów dotw:::hc-z.asowvch os·i~~­
n ';Ć' . < « rządu amerykapskieqo. do mm1-
mt.m . A osiąrrnięda te przecież istnieją. 

W żadne i chyba sbre<fie oku.p11.cy;nej z 
sow'ecką vrłączn ie n ie prze'Prow.aidz·ono 
tak drastyczn'oe i 11adyka1nte iak w strefie 
amervkańskie i denazyifikacji życila nie­
m 'eckieqo. Sław.a naetęp'.':y qener„_:ł.a · Ei­
senlinwera, geneirałoa Me Narneya: .,Posta·· 
nowil'śmv. · aby byli czfonk.owiioe NS'D'AP 
~ostali oo naiwvżei d•niówkoiwymii robotnl 
kami" n le należą do rżędu nie'Z.lre.allrz:owa-' 
nych p.ooróżck . Wymieciou-0 no.łudni•?wy 
zecliód Niemiec bardzo dokładnie„ m;mo. 

· że żvcie <JOE"'Poda cze tej str.elfy d0znało 
wskutek teq-0 znacznvch z.a.kłóceń. Pierw­
szv nleodzo0wnv warunek budowy nowych 
N ł 0miec -zosta•ł S'Pe!>nicmy. Na lllallf'rLał 
ludzki. którv pozoiS1ał p.atrzv eię jak na 
gwoiiSta tr:bu~a l!'a&a , na któr@'l mrrżn>a wy­
pi,ąvwić wszystko coi 'alę ur.bee. Tutaj 'Z'!'O 

b'li Amervkam:le pi't'TW5"Z'V kirok, flnadnle 
mo(Tacy i:WJchinął w-.,~1tkle łch wycho­
wawcze uelfowaniot1„ Bvto nim zailęcle l'lt.ar 
111'Jwitik1l . że uznając zbrodnioz.oo.ć d szkod-, 
liwoś_ć hitleryzmu. nie "li- urz:eclet ral!!jl!tt.a-­
m : i nie m~<Yii· u-znawe.ć caleqo ne.;ro<l:q za 
07.' edz!cznie · obc!ążO'lly przestepcrym' iTl.· 
15tvnktcim1i. Tvmazl!l!em. zachiow11.nle pod~!­
rzliwoścl wobec wszelkiego N1'emca -r CA'.I 

nie jest woale r.a.sfrAmem , "- owocem dhJ.,q.„­
trw·a·łvoC'h <l ośw,~<lcreń Euiropv - f ~t nie­
odzowm.vm wairun1dem w:lan.i:a ·.,i~ wsrz:e1-
kich eke'P·erymentów wychowawcry~. 

W st-06'\lnku · Amerykan do Niemców 
ulawniił sie n.a węt!')'Pie fl1-0zolf11C"l1Tl":> - ~ 
tvmentalny zyptymf'l!ln, tak dl.".'Talkt~rysty-: 
cznv dla wioelu (\o'lrtryn, WVTOelych 'Z cy­
wlJ.l>zacfi NQIW'eIT<> Sw~ta. Skł"lda .tę 'naft 
obok wiarv n.alWrlef w Wf:l-zechmocnii sifę 
wvdiowanioa. f w df.lbro natuorv ludzkłej. ll­
bF>r1illzm polt'l:yiczny i ~o~"C>Od.a'l"CZY. Lud'z!.e 
info m'Olql!- bvć z noalf.wry fll , feśU n()ll)elm.!111 

. złe uczyrild, dlem·cmS'tir.Pi·c!a demokratyC"Z"" 
nvch M·eał-Ow nt1wr6cil kh ezybko. Pecliaq~ 
~ilkt1, t.e•chnologifla społeC?m.a, ·czy e1W10i8'e. 
a111'1 eTVkaiń"'k" ter.a.pit!!. @il)-OłeC7Jll.a, ma·fll- od­
Iidh~ć Wl'!fZYl'ltk!e z,ełeałośd t wyrówmać 
w.c;~tkl.e śclet.ld. W·ob€r, · przvleda n-o­
ozi.11łll na· na:i:!>ch i porzą<lnyoeh Niemców, 
antrO'ni:z.a•CJa d.emolcra~j1 W 1\,Hpmczech, W 

rN!IRtP'J)stwi'e dokładnoef d>e•rH1zDfi'k11cf1.. nie 
'P')W;lnna bvć - s11d'li MHł'tiarv Govern.e­
ment - tak tmdna. Wszak tylk.., ~m 
m'~i<ltiÓW (z rod7in11rn~ c:rynl: to CO nrawea 
dwadzl·eśdoa. pie(' mfli'oin.6wl Niem<.'ĆW ne­
lP7"ło do p.art:f:f h!t1.M"O'W8kfej. 

' 
M'~it.airy C"~ve-m:emenit m.łe eh-cie d'Z'liał.a~ 

w nrMnf i che1ni•e op.arl t'lle na tv·ch ko­
łrrh którvm obcv bvl (lTZPJCh hllt1eirvmnu. 
7 ndPcbed ~fo wszelkfeqo r.advkaili'T'lml 
onairli ele Amervkoenie pin:e<le WftVl!ltkfm 
na tvch (JTtJP<1°c-'I!. . któI'i przed nrze'W'rt>'t.em 
twOO"Zvłv kia:t~Uf"lde centn1m. Wi,-'kgzoość 
tf'llc w <.rabinetach B11w·~iru , HesM i Wirtem.­
bP.roi'I otrzymali w lecie, z 'll•01I1ina1cji, cen-
trowcy-. · 
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kh poiwlealć. N.arod niemi&OW n&tó l.aist 
dość się naciarpii&ł wekutek. niiepomy•l­
nych k101lei wojny, &by zmu.at qo byiło 
w.olno do d·alazej pokuty. Po0litycznlle i 
qospoda!'Cz.0 należy r.eistauTować etan 
sprzed 30 stycznia 1933 roku .~ p'OhamO'" 
wać wszelkie zapędy komunis~ów t aocje.­
liłltów, plotących brednie o zbLorowej od~ 
powie<lzi.a1nCJlŚd i żądi!!Jl\cych ja.k~chś re­
fo'T!Il s'P'Ołecznych". Wojn.e. cantrum z le­
wicą niemiecką n.a połudtn.i<>wym zacho­
dzie trwa, jaik za da'W'.ll.yich. dohryeb, 
przedhitler.oiwskkh C'll&SÓW. Lew.!1C.11J ;prze­
grała jej pierws,,,;e st.oad'i~. o ~ym mówią 
wy·ni1ki wyborów gmiln•UY'Cfl w 'trzech kir.a..-. 
jiach &tTefy .aime.rykańskiej li próbne wyb<>­
ry w kilku miiastach stre!fy brytyjwkiiej. 
Nie mogła go wyigrać wobec nioepopular­
ności swych programów w dołaich i ' pirzy 

braku popar-cia ze sW:>ny MiHitaay Gorver 
nement, które oinogsruje w życie politycz­
ne swej strefy tylko w wypadku po·jia­
wienia się na widn'Okręgu jałdchś pogro­
bowców NSDAP. 

8\lłoOf).kie woi!W je«10me "i'rowaduj, aię · 
do wy'boru międ"L}' Niemcami 1 Roeją. Jest 
n i.eezl "Llticiem wBZy&tldC'h b02p':>8redinkh 
.sąsia.dow Niemi.ee, :ie zuówn<> owia, an.ali­
za j.ak· i doraźne cele polilityicz.ne W. Bry­
tdnloi k.oll.dują zupełnie wyiraźnie z ich do­
świadczeniami i najżywotniejs.zymi inte­
resami. Stąd tei wynlka wyiraźna różnica 
zda.il w apraw·ie sposobów rozwl ąz.mia 
problemu niemieckiego zarówno w Radzie 
Między«lMinckiej jek i między mniejszy­
mi eąsiiadami Niemi.ee e Wieldcą Bry.tanią. 

Zdaniem angielskim, poj.aiwisnie się i 
po'pulamość hitl&ryzmu w międzywojen­
nych Ni·emczech ~.rtały ~wilnione przoez 
zwydęi;kicl\ •y.gnat+ariui&rLy Wersalu, któ­
rzy nakł.a.da.jąc na. Niemcy ciężkie oboiwi.ąz 
ki do spełnienia, uniemoiż.1iwlili p'.lkojowy 
i prawidłowy rozwój demokraty'C7lll.ej wei­
maNk'ej republiki. GłóWJt~ winę a to po­
JtO&i:ć ma pttede Wszystkim. J'1Iancja I Ó'li­
&iejsi angiels.cy wychowawcy Niemiec. 
Jl.ie mogą jej darować mte+rWencji w Za,­
głębLu Ruhry w roku 19al. Oto ewoilsty !oo 
aentarz do Wersalu, który według z-god­
nej opinirl całej parz.ostałej Eu.ropy, nie 
udał się, bo nie s·tała 'lltli :ni'm żadna jedno­
lllta silła, mogąoa rea.U.~ować jeigo postaJil'o­
wienie. 

Realizację następnego punktu pooilty'!d 
okupaic.yjnej - „e•O'J'D,omk d-lsairmemenl"' 
powiama nam g'WaTant'Clwa·ć w pewnym 
stoipnh1 oob.awa Ameryki przęd tak diajl\Cl!, 
się we Z'naki w okresie międzywojennym 
konkurenc1ą przoemyisłu niemi.eclcie~o 11.a 
rynkach światowych. Ro'Zlpatmi-.;tywam.łlli Poniewaz -- zdaniem Anglików - hit­
tych, bolesnych dla Amery1ki, nied<twnych leryzm był gestem obronnym -głodnych i 
snraw' pośw.ięoa się wiele mi.ejf!oa w pT&- zrujnowanych Niemiec, w.ięc d+zisiaj, nim 
s.ie •i w kEiąiżkach .amerykańskir:h. fRQZibro- rozpocznie a>ię wychowywanie Niemców, 
jenie• ekonomiczne tej części Nioe'llier. mu-- •ależy i!ch przedtem nakarmić. „Fulfil the 
tii mieć inne niż na wsch'Od'Zlie obHczie wo- et'.>m.ach befo.re thti mind" - nakć!ITIII., za­
bec ;różnk w shukturze qo"Podarczej. Ale 111im ~~iMZ wychowywać - eto, jak 
j.akkol.wiek pwb}emy przeimy.5łowe są na.j należy :aabrat •'ę do problemu wychowa­
waożniejS'Ze, zapoanimruć nie W!Olno 0 J'H'Le- · ni.a .narodu, który nie kaonnLł podbiltej Eu· 
buodiowie i inlilych dziedz,itl:J. goBip'Oda+rkfJ nie ropy. +a wycho+wywaoł j;i w '0booach kon· 
mieckiej. Tymczia.sem po~iai demontoiwa-. centracyjnych. Je.slenn.a. „Aktiolll Sta.rch" 
niem pewnych p.'J<lstawoW'yich zakładów w Ber1i1Ili.e, angielska Kinderlamdvers·chic­
przoemyisfowych nie wiiele ai:ę tu d~ieje- kung dla niem1ieckich d7.ied ma wła0ślll.ie 
z.godn.ie b()wiem z TalIIlami. ja,lcie wyzna-- naprawiał błędy Ve11'6.alu. Naprawiać je 
czył iSobie Mi~.iitary Oovernemant, retfo'rma m!ją także ewootualne kan.sporty żyw­
Tol·na i go;;podarki plT'ZoemysJowe._j pok·'.Jojo- ności dl1. Niemiec, zdobyte pr2:ez dalsze 
wej to kwesti.e, 0 których decyd"Dwać bę- ograoniczenia w Alflglii (dyskutuje się cal­
<lą n !•emier.cy demokr.act ~·aani. Stąd też kiam poważTuie tę sprawę w pras·ie brytyj­
rozbrojenie ek„momiczne posuw.i\ eię tu- ski•j). Kiedy przed · kilku tygodniami ,za­
taj znacznie powolniej niż na wschodzie, alarmowano opinie brytyjską. możliwością . 
chociarż szybcie~ macznii.e nii ~ północy, wybuchu ep4demiii w Niemczech i wzros­
w stretfie aigielek]ej. tu śmiertelności z .głodu, chębnie używano 

obrazcwego pow1ed.zenia. - „they con't 
„Mue!my wychoowaić Tl'OIWe Ńiiemcy _ _ etl!rve 1lo de~tk". Rzecz <;i'~wna, że pr5:5~ 

w~eor<l7.1t Amerykanie. Nie' mori.e el~ nllm w .sam~~ N1em~ech n;iin1e1 7lll.ac_znie mi.ie] 
to me ·udać. 00 iMczej znowu będziemy sea posw•ęcała i p0~w1ęa. .tym apokalLp­
mw;.iell powróci•ć 'p-M'rn~ dnie. do !uro- ty~z~~ obra!'-0~. p1erw.sze1 pohitl~row­
py". I tuta.I dopiero pl<lija'Wiajl\ •ię praw- s~1e1 'ZJmł! a wnz1e lo~a1ne wyka:z:u1ą , ż.e 
dzfilve trµ ' •r , wróżl!ce łactwt możliwo.ś- w.~ J"l •1e~1eck~ żyje. nie gorze] n1z _ rz.e? 
d katastr"J'!:V . AThowiem wychowywa~ no- khp1tulac1~. · w miastach lud.zie n;:: pa.­
we po'kolt"'...1\e, czy nrau.cz.ać tych, kt6n1y da1ą 'Illl uhcc.<:h z ~odu. 

„Jeśli nte chcemy, aby Niemcy wymai:!! 
na tyfus głodowy, bądź . aby na.rodzoił gię 
wśród :niich n?wy Hitler, mu.simy -zapohlec 
wsZ'elkirn aabuirzeniO'll1 w ich życiu qospo­
dl!I'czym" - oto 'W'lliosek wyciągnięty 
przez Anglików z h 1stoirii byłej TrzeaicJ 
Rz9'1zy Wszelkie gwałtowne reformy, a 
także Kybka denazi;fkacja niemie·ckiego 
życia public71nego mogą S"powodować ta­
kie zaburzenia. Oto odpowi.edź brytyj­
ekkh wład+z okupacyjnych na z.arzuty, że 
w. samo.rządzie i w życiu gospodarczym 
streify angiel.6kiej biorą udział ludzie o 
ba1rdz'J podejrzanej prz.eszłości politycz­
nej. Na wszelkie zarzuty odpowiada się 
po prostu - nazi są rzeczywiście, al~ nie 
ma kh kim chwilowo zastąp i ć. Dwie moż· 
na było tylko wybraić drogi do rządzenia 
cami - · imrową o'Jkupację wojskową, bez 
oqlądania się na s.amych Niemców, (zro-
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o iile w 11tire1'ie radzieckiej w 6at:norzqd<Jie 
terytorialnym i g06poda.rC'lym rej wiedzie 
lewica, o11. u Amerykam. chrześcijańskie cea 
trum, to u najbardziej nieufnych W·?bec 
demokracji n iemieckiej Anglików apoli­
tyczni sędziowie niemi·eccy kolp0irtują sze 
roko memorand.a w obiro.nie na.zlch d'Jbrej 
w iary, a w polic}i w Bremie widuje się 
te same co dawniej twa·r2:e. Cytowany 
przez jakiś dzien.n.ik angielski li~t pióra 
urzędnika brytyjekiich władll -0kupa1cyj­
n+ych w Niemczech, ' d0oncozący byłemu 
wieźniowi Oran\enbUTqa i Dachau, że nie 
może być zatrndmii'JlllY' w służ'bie admini­
straicyjneJ ze W'Zgl~<llll. na swą przeszł1ość 
poliity0czną -- jest autentyozny. 

Dalszym prostowaniem błędów Wersalu 
jeet opozycia wobec irulych okupi;ntów w 
P.ad2ioe Międzyalianckiej w sprawach 
zm:niejsz.enia poten.cjału gospodarczego 
Niemiec pO'.niżej . poz~omu z roku 1933. 
Spór o,Zagłęb i e . Ruhry i o wys.oko0Ś'Ć pre>'"' 
duk·cji stali. to fragmenty tej batalii, w 
której Anglicy reprezentują zdarue , że 
Niemcy muszą produkować, aby mLeć "Za 
ro sprowadzać p0trz.ebną . przeitl:l<lustriali­
zowanemu krajowi żyw+ność. Klaisyczne 
p.'lwersa•lskie hłędme koło, kiedy kapitalls­
tyC'L!ly zachód finaru;ował rozbudowę prze 
mysłu inlernie•cki•ege> w celu uzyskania 
sum rieparacyjnyich, wyda je się powtarz.ać 
1v- IIllieco zm1eniionei okolk:z::nościami for 
mie po ra<Z łlrugi w, ciągu joednego pokole­
nia. Jakżeż inacz·ej wygląda ' amgielskie­
myślenie ekonomkzmoe odnośnie przysz­
łcśd- N•iemiec od ek<>n<>mii, którą 7.•a.stooo­
wnw> tak skute·cznie na wschmie okupo­
wanego kraju. SJąd też właściwie żadna -z 
reform go0spodaor.czych i społecznych na 
p·6łniocnym zachodz.~e nie została wprowa.­
d"Zona w ŻY'cie . Wy<l.aje się, że przec i ęt1Tly 
urzędnik brytyjsk:ich władz okup.a·cyjnych 
myśli prawie tak jak niemie1ccy centrow­
cy: „Naród n iemiecki dość się wycierpiał 
w cz,asLe wojny, aby u:nie.sz·częśliwiać go 
dalej". 

Zadania o0kupacyjne .sprowadzają się te­
dy tylko do dokład0nej ko0n troli n iemiec­
kiej q."J.spodark i. Wy.s tarczy jednak zapo­
znać się z ściśle teorety cz·nymi rozważa­
n iami angielski0ch ekspertów nad formami 
tej kontroloi, aby .stwLer<lzić. jak wielki· i 
dosko·nale fu.nkcjo0m1ją·cy a.p.arat Jest tu 
potrzebny. Brak go dotąd i nie wiele jest 
znaków na niebie, a.by go przyogo•towywa­
no · w należytych r-nzmiarach. 

r TymczJ6em tempo w jakim -pnemv.~ 
memlecki .n" :zach-0d,,,;ie N emiec powraica ~ 
do zdrowia i nocr-m.al:ny·ch możliwości pro­
dukcyjnych; jeist niepok'Jjące. Jego przy-· 
szłość zależy pd teg<>, w iaki'In stopniu 
traktuje się poważnie nad Tamizą, a t~kże 
i w Waszy.ngto.nie, ost-amie prz.edk.apitu­
lacyjne polecenia Alberta Speera, który 
29 marca 1945 roku mia·ł oś"'riadczyt p+rze­
mvsłowcom niem~eckim - my przegraliś­
my wojnę militarnie, ale wy nioe m-0\lecie 
jej przegrać na ter·einie przemysłowym". 

IV. 
o tym jak Fra..ncja Z-'lChowa .s i ę wobee 

pokonanych Niemiec mógł dowiedzieć 'się 
każdy z mieszkańeów Berlina latem ubi€-g· 
łego roku. ·z wielkich plakatów. rozlepiO"O:, 
nych w obs·adz·o.nych przez Pr.ancuzów 
dzielnkach miasta , leden z francuskich 
generałów głosił: „Francja ni+gdy nie ui.­

pomni Niemcom setek tysięcy jej wymor­
dowanych obywateli!". 

sroeunkowc:> lekko p:rzes'Zli h.iJtlero'Wllk' 
epidemię i n~ ma kto i nie ba:rd!ZO wi·a­
domo jak b:> rohiić . Spr.aw.a się przewleika 
jak w w. p.adku berlińskich 5zkół, a <::Zlfla 
~ 2ołnleirr.e Mmii okuipa,cyjnej na+g.lą. Poo:oa 
Btadium przyqoto~~wcze niigd+zie jemicze 
inile wy•złto, zwłru!'l)<;za, że wychowia1Wcf 1 
wychiowywa.n~ używając tych Mlmydl 
s+ów t ~rminów, w qruncie rzeazy myślą 
<> :rĆYŻD.ych i!'Ze~ch. To też 'Dsta.tnim, rm­
snuwainym p~ qenęraiła ,Claya, zastęµ.cę 
dowódcy wojsk okupacyjnych Me Name­
ya., peIBpektywom. I planom na najbliuze 
la1t dwa zarzucić woln10 cho:robliwy opty­
mizm. Tem:po r.ozdawaini.a śwf.ade'Ctw doj­
J'!Mfości p-0litycznef i goispodarcze·j demo-· 
kT1atycznym Niemcom jest za szybkie. 
Jakże.Z łatwo p+opMić to wv:rzysfik·o dobre, 
oo lll'obiono na południowym zachodz;e w 
eiąogu jesieni t zimy "L dużym - trudno 
nie przV'Zna•Ć - na1kła<lem eneir<rif i dobrej 
woli. Okupacyjni sąsiedrzi z półn•ocy -
A.ngll·cy, nie bez domieszki „Schadenfreu­
de" oazekują i µrornkują wierzącym w 
s·iebie f tTWe meto0dy Amerykanom, wioele 
r<rLC"LaTOWt\ll. 

m. 
Dziekan katedry św. Paiwła w Londynie . 

W. R. Iiige, grośny publiicysta l autor sze­
roko azyt'8lll.ej w latach międzywojennvch 
biążki o wepółczeel).ej Am.glii pi6ał w niej . 
że na. humanitaryzm pozwol 1 ć sobie mo.gą 
tylk'J państwa o ni-eo.girani'czonej przez ni­
koqo potędze l źe w epoce wiktoriańRk0ie; 
W!elklł Brytania pozwoliła sob;e. kilka ra­
zy na tei>l luksuis. D'ziek.an Inqe odbył 
przed kilku tygodni.amii wy.cieczkę po 
Niemczech i <:>wocem tej podr-óży była se· 

. biła to Francja) bądż powołanie do współ-
pracy niemieckich antyfru.zystów, zało- Mocodawcy ge.nerała de Beauchesne do­
żywszy że jak w st·refi.e raózie·ckiej bę- trzymali słowa. Badeni.a i Zll.głębie Saarv 
dzie si·ę im uważnie pa:tir.zeć na . ręce. tr:zyma.ne. są przez FI'.ancuzów ostrzej w 
Anglicy wybrali trzecią drogę: odod•ali sa- ryzach niż dzieje się to w i•nnych strefach. 
ffi')n.ąd i żyde gospodarcze swej strefy w Przybywający stamtąd Niemcy nie ukry­
;ręce zawodowego stanu urzędnicz~o, izb wają swego nl:eza<low-0lenia. Okuoa,nt 
przemy<Słowych i ha'Iidlowy;ch, kościołów francu15ki jest prawdziwym okupantem. 
i czł.onków byłego korpusu •'.l!ficetrskieqo, Teoretyczne mzważamia nad d1109ami wy­
a. więc tych wacr-stw, które przeżyły cza6 y chowania Niemiec ni-e przeszkadz.ajii wca­
poqardy co n.ajmn.iej w cichej symbilozie z le temu, że P•O ulicach uroczych miast.oe· 
hitleryzmem. W ten spo.sób.iStara niemie·c- , czek nadreńiSkich dość Qstentacyjnie ma­
ka b!urokf.acja, wymieoio:na dość dokład- szerują w ciężko podkutych butach patr<>­
n1e ?r1.ez R'Jsia'n, przesiana przez sito de· le francuski·e z bagnetami ·na broni. 
.nazifika·cj i przez Amerykan, utrzymała 
a ! ę w stosunkowo nienaruszonym stanie 
w stref·i e brytv;skl·ej. co oburzcwnawet roz­
'sądnych Anqlików („T.ribune" 21.12.45.). 
Ta biurokracta _n i~l es::ka - tw' erdzą An 

P.arln.er. okoarz~11ł charakter n.!+ezu"Oełnle . rioe. arty'kułów w prasie · londyńskie i. peł­
()oCTe ki'wanv PT'Ze'Z m'O'cod1awców. Bal!'d'Z'o nych qłęboki·eqo współcmcia dla cierpią­
t'17,V'h'kloi 'uzvi;'k.ał. qnmt pod n+0<1'811llt ~ Ma~l cege po straB'Z'!lej ·wojD!ie na.rodu niemi ee„ 
mvś1P.ć wł.aii:nvm'i kaiteqOf!'ł+llimt. -8 nH.~·ei kiego . Dzisiehc;zy humanitaryzm a1ngielskie 
p.owródł do daiwnvich n·a·r-0wów. O tvm. go d0stojnik0a kośdoła i rzeC'lrnik.a opini• 
łl" hvłv to k.atPCl'Olfl'f'. ws+rechn~eimców ! F{u- · szeroldch .kół anrrieleki~h nabiera i:ieste~v 
cre11nem.a pnl('Jrnn.!'ll! Ąle Ameryka+nie do- posma~u mtere.iownośc1, skoTo nam1ęta Slf' 

pif'ro 00 'Pewnym okTt>isle crairu. Wszw;t- o tym, że juf przed dwt1mMt11 latv <lz.ie­
kło WA'k~Z'U.le n+a to, ff' lL.~wi-11+daml~fa 80,;iP kan Tnge oświadczał, że W 1Pl1<«l Brytania 
WV1T,111kl-e -z tNTO' dla reb p.le'llÓW wvC'h.')IW!aw minęła szczyt'.J!Wy _:punkt swej potęgi w 
CZV'C-'11 komnJ'kacfe 7M·cznle wolnil"l ni!Zb11 czaea-ch Edwarda 'VII. 

. glicy - pozbawio•na jest wszelkiego 'Jbli­
cza polity•czneqo. Nawe\, gdyby tak było 
rzeczyv:1iście, ·jej przynależność klasowa, 
obie.cu~e jak najiforsze doświa,dczenia w 
przyszbści. Istniejące w formie zaczątko­
wej życie polity0czne powstrzymywane 
iest l!itaran•nie od udziału w samorządzie, 
zgodnie z brytyjskimi bra<lycjami przen i e~ 
sionym1 na kontynent, a ocl'dzielającymi 
waretwę urzędników administracyjnych 
od tworzącej cia'ła doradcze warstwy 
czynnydl P°'lityków. 

)est ciężk') - powiada <lz.f.ennikal"Z 
nie'mlecki z Bade~-Booen, spotka•ny w 
hambunskiej piwiarIJi - dużo pracy, mało 
nadziei. Przydz·iały żywności skromniut­
kie, bra.k chleba, mięsa i wina, bez które­
go trudno jeiSt żyć . Nadreńczykom. Fran­
cuzów niewiele to 6bcho<lzi. A najgoreze, 
że n:e mają do na..s za gwaz z.a.ufania. Ń.a­
wet do antyfas.zyistów. Wcale nie sprzyja­
ją nowemu,' demokratycznemu życiu pa.li­
tycznemu, wiSkutek czeg'J nielic:z.ne komór 
ki Ant;fy (jedynej - zdaje się - o&rgan.i· 
zacji politycznej w strefie francuskiej), 
.prnwadzą isuchotniczy żywot. Prz·emytił w 
Saarze obsadz1ony zioetał dokład.nie pr:zez 
wojska, które za·gląda.ją nieledwie vf kie­
szenie inżyni·erom i P0bo1nikom. Chyba go 
rzej tu niż na wschodzie. Ni-e widać -0z­
nak poprawy, tak jakby, wojna wciąż jeisz­
C?Ze trwał.a.", 

n-111•P7>'1lo. Pro<rr.Pi'lll b.tolkkirh ł 1ibeiral­
nvc-h rentrowców nfem!P1c-kir.h n!ie ~'t 
t'lkomnll1kowa1rrv i 'P!T'Zem1awm <l'o rO'Zllmu ' 

• 1Serc-11 k"'~""oo Ni:P1mca1: „Wi~ni d•ruiql-ei 
w0~Tiv ~i•ri.>itowPi. 11!po"f.a na· łaiwte oc;k11rl() 
nych w Nocyinberdta» t aełAI: ;i;t _.,. 

Dwa :hó<lła ma ten humamitaryzm 
iednym z 'nich jeBt swoista a'Ilali"la genezv 
hitle1rvzmu i przyczyn drugiiej wojnv świn 
toiwei. diruqiiń - dora:i:ne .cele politvC'Zne 
Wielki:ej B,ryta l, 4lla któr·Ełj problemy .. 

Kr0k tem podykt0wan+y rostaił rzekomo 
nie tylko wiarą w doskonałość politycz­
nych urządzeń brytyjskich, ale nie"UfMś­
ci~ wobec „d•emok1racji niemiecklej" 
Efekt jeg>0 jest ·o ty,le niao.czskirwany, że 

' . 
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A tymczasem w-0jnę toczy W<>jsk01Wy 
zar;;~d fra~~IBSki tylko z jedną częścią lud 

. !ll:O'SC~ SW10J~J stretfY- - 'Z byłą elirtą pairtyj­
ną, Jak M·Jszerze1 pojętą. Tej w żadn}'lIIl 
wyp~dku wych-0wywać nie z.ami-er.za, chy­
ba, ze wychowam.iem ndzwiemy, pobyt w 
~boizach .oooeoib.nienia, którymi opiekują 
rnę dawm <:z~nkO'Wie fu-~kioe·go ruchu 
oporu ~ bylt więźniowie n.iemi-eck:i:ca ol>o 

, .t.ów. Zgodnie z.e ełowami gen~-.aiła de J.e­
iauche&ne Francja .ni>e jest skłonna wyba­
czył Niemcom ich . postępków. A ponie­
waź nie p•odpisywała. uchwał poc:zdam.­
&koich przeto uważa się także za zwolniło-

' 
' ; 

ną od ~o im ~J\.s.twa i 
trwa w peirmanentne•j oipozycj:i w Radzie 
Mię.&zyp..liianck~ej woibec pooktu u.chwał, 
mówrl:ącego o jedm!ośoi giospod'arczej N:ie­
ID'iec. 

• • • 
P.a.tmę na to, ·C?O &ę <Weje w Naemezecll 

z poważnym niepoko}~ - powiedział 
mi w Hanowen:e C'Zlbowielk, który s:ieść 
lat spędzilł w Oranienburgu i Dachau, je­
den z niewielu neczywiśoi'e ue?;ciwych 
Niemców. B•o jaklmlwieik ni'e sfylstzy się 
już dai!kie:j ~ońfil -tk~więk.ów, będące1 

Dyskusja o , inteiigencji 
K. W. ZA WODZINSKI 

(li) *), 

efelttem pierws'IJYch miesięcy pobytu alian 
tów w Nretmcaecb., ki1edy graino ·n;& killru­
dzi:esięciu ilru;lt:nt.mentaJC'h :naT1a21, to stan 
dtz.iisiejezy nazwa.łbym grą ;n;a, C2Jtere'Ch 
furtepi:anac:h. Co niaj:mniej ID.a jeqnyun rz: 
n.id!. - \Wta.wio.nym międ:By Ha.1Low.Qll'em. 
i Akwia;11rainem ćwiczy się melod!re, najw 
p6!!łniaj ·różną IO'd poilff.tałych. :SO jeśli 
uznamy, że pedcięto kor:zearie imperlaliz­
mowti. i fa(;IZ~mow.i ;ni.emieck.iemu na 
wscho<ltz.ie i u Rra.ncuzów, jeśli Ameryka­
nom, łatwo zre6Ztą · uczącym się na włrus­
nych błędach, traeba tylko wyiperswado­
wać op.tymizm 'W'Y'iłhiowawczy t w.Eairę w 

STI. S 

.sam.oczyruno•ść demokTacj:b w NiemczecJl, to ·!llla półn-0cnym zachodzie .należałoby 
w&zystloo za.eząić od początku. Któ.ż prze­
k!t>na mUiZyka, graijąoogo na czw.artym for­
tepianie, źe jest to nieodzowne. Żle było­
by, aiby p.rz.eik.onać go potrafili dopi~o sy­
nowie IRummlów i. iBrauchitschó~, któ:r:z.y 
w tym roku w.st-ąpili na. uniwersytety i za 
lat dti~ięć g.otOIWil będą przejąć <lzieclizi!c­
two oj oów". 

Wolno nam chyba <:OOelić niepokój m~ 
go li:an.E»we.rskieg.o i:orzmówcy. 

M'ioozy818iw Wi®ezetl 

w ' • sprawie genealogii · intelig •• nCJI polskiej 
MYLNA LEGENDA 

Czytając rozważania prof. J. Chałaslń-' 
skiego o inteligencji polskiej (,,Kuźnica" 
Nr 22), mogłem tylko stwierdzić jak słusz­
nie, pisząc o Dąbrowskiej, Prusie czy Kra­
szewskim lub o początkach emancypacji ko 
blet, czy rozmyślając o staropolskim czytel­
n*u poezji, domagałem się od historyków 
czy socjologów nasźych opracowania dzie­
jów tej bezstanow..:j warstwy. „pracowni­
ków umysłowych" w szerokim słowa sen­
sie, od której charakteru i aktywności zale-

- ży w największej mierze roewój kultury 
• narodowej. Nie do niej wprawdzie, do nie­

dałinych stosunkowo czasów należało kle­
rownJctwo źyciem gospodarczym, wobec 
wielkiej własności w stosunkach agrarnych, 
a rozdrobnienia . między warsztaty rze­
mieślnicze produkcji przemysłowej lub Jef 
dawniejszego odpowiednika; w niewiel­

. kim teź stopniu, w ustrojach monarchi­
cznych jak i oligarchicznych, wpływała 

ona na bieg polityki. Z niej ·Jednak, z inte­
ligencji rekrutują się, w przeważnej części, 
wytwórcy dóbr duchowych: I udzie nau­
ki, fZłuki, literatury: w Jeszcze większym 
stopniu, zwłaszcza jaśli ćhodzi o litera­
łurę, stanowiła i stanowi ona gros rzeszy 
konsumentów tych dóbr. Otóż, · jeśli 
chodzi o Inteligencję polską, utarło się, sta­
to się komunałem, bal aksjomatem, nie 
podlegatącym wątpliwościom i nie wyma­
gającym dowodów, przeąopa,We o Jej pra­
wie wyłącznie szlacheckim pochodzeniu, 
stanowiącym rzekomo fef specyflcznośt w 

, stosunku do analogicznych warstw w In­
nych społeczeństwac\1. Długoletnie prospe­
rowanie tego dogmatu tłumaczy się, wobec 
braku sprzeciwu ze strony źródłowych o­
pracowań, prostym snobizmem jego wy­
znawców, składających jednocześnie śro­

dowisko kształtujące opinię powszechną: 

• 'stanowił on jakby powszechną nobllltację. 
warstwy, zwanej Inteligencją. Zwłaszcza 

wobec rozpowszechnienia nazwisk na 
„ski", uważanych za pewną oznakę szla­
checkiego pochodzenia (np. Telefońskl, 
Ostoja-Telefońskl brzmi bardzo I\Obliwlel) 
w przeciwstawieniu do odczuwanych -
przy lichej erudycji ogółu w heraldyce -
Jako plebejskie, nazwisk typu Smolik J Za· 
·dzik, Czyż i Koc, Sławek i Wiktor, Borowy 
1 Biały - ogromna większość Inteligentów 
mogła slę przedstawiać jako „wysadzona z 
siodła" szliachta I tym samym podnosząc 
się we własnych oczach. . utrwalać jedno­
cześnie nieatakowaną przez· nikogo legen­
dę. Tymczasem, w świetle nawet niewielu 
dostępnych mi, jako nie specjaliście od 
dziejów społecznych Polski, faktów, rzeczy· 
wista geneza Inteligencji polskiej p.rzedsta­
wia się całkiem inaczej. 

RZECZYWISTOść DZIEJOWA INTELIGEN­
CJt POLSKIEJ . 

.aeby . nle cofać się za daleko w prze­
szło~ć, nie będę przypominać tak dobrze 
znanych rzeczy jak rola duchowieństwa w 
genezie każdej nowoeuropejskiej kultury, 
specjalnie naszej I środowiska clerc' ów Ja­
ko pierwszej komórki Inteligencji. Nie bę­
dę ·też rozwijał, dającej się łatwo udowod­
nić, tezy o niezbędności większego skupi­
ska ludzi, więc miasta, a przynajmniej dwo­
ru królewskiego, kurii biskupiej albo lud­
nego klasztoru, dla powstania kultury Ja­
kJegokolwiek narodu w nowoczesnym po­
jęciu i jego warstwy kulturalnej i w dzie­
dzinie kultury twórczej, więc nadającej 1 

~harakter życiu duchowemu narodu (o co 
prof. Chałasińskiemu przecież chodziło). 
Postaram się tylko naszkicować stan rze-

•) Po:r. art. J. C'Jlalasi:D.ski :.Pol~ka w świetle 
.wej genea;ogi~ społeci:m.ej" w Nr 4 „Kutnicy". 

czy w momencie, który nie bez słusznokt 
uważany Jest za .złoty okre$ kultury staro­
polskiej, a Już bez wątpienia Jest momen­
tem określającym Jej speeyficzny charakter 
i drogi rÓzwojowe wciąż bardziej dominu­
jącego „sarmatyzmu". choć może Jeszcze z 
tym pejoratywnym pojęciem nie identyczny 
Myślę tu o drugiej połowie XVI w., epoce 
działalności Kochanowskiego, gdy stabili­
zuje się wszechwładza polityczna i spo­
łeczna szlachty I jej takle uprzywilejowanie 
w dziedzlnie gospodarczej, że zupełny upa­
dek ekonomiczny Innych stanów, · przede 
wszystkim mieszczaństwa, fest nieWliknio­
ny. Jakiż wówczas jest skład i oblicze lnte­
Jigencfl polski ef? 
Możemy o tym sądzić z unle!młertelnlo­

nego we Fraszkach Kochanowskiego o­
brazu fego środowiska. Sam poeta \ fest 
szlachcicem I to nie byle szaraczkiem i po 
ojcu, którego rodzina wystara się kiedyś o 
tytuł hrabiowski I po matce Białaczowskiej, 
której rodu niedawną (bo trwa jeszcze epo­
ka tworzenia nazwi·sk od posiadłości) za­
możność mo~emy ~ądzić z nlezbyt odległe­
go od rodzinnych stron poety Białaczowa, 
(w przyszłości jednej ~ głównych podstaw 
magnackich fortuny Małachowskich, w XIX 
wieku I do ostatniej wojny stanowiącego la-

•tyfundium Jednej, zasłu.ż0neJ kulturze pol­
skit>j choćhy Rapperswilem, gałę7.I Pl te• 
rówJ. Sam jest też ziemianinem I, pomimo 
rozdrobnienia dziedzictwa w ostatnich 
przed nim generacjach, posiada solidną Je­
szcze bazę ekonomiczną w łanach czarnole­
skich. Ale nie mieszka na wsi przez znaczną 
część życia i nie moina mu odmówić tytułu 
członka Inteligencji ówczesnej, nie tylko 
ze · względu na p0ziom umysłowy, ale na­
wet rozpatrując ją jako warstwę, jako u­
grupowanie si)ołeczne, więc ograniczając 
ją do „inteligencji pracującej". Nie mó~ 
wiąc już, że Jest sekretarzem J.K. Mości, a 
tym samym należy do urzędników, którzy 
przecież stanowią I dziś poważną · część 

Inteligencji w szerokim słowa znaczeniu 
kształci się on.. i pisze nie bez celu zarob­
kowego, choćby w formie uzyskania przy­
chylności tego czy Innego mecenasa, księ­
cia Pruskiego czy biskupa krakowskiego. 
W tych zajęciach odcina się od ;,z1emJD{l­
stwa" i sam mu się przeciwstawia. środo­
wisko, w którym żyje tworząc „fraszki" 
nie jest ani zierolańskie. ani nacechowane 
kastowością szlachecką. To kulturalne inte 
szczaństwo ~polszczonego wówczas właś­
nie Krakowa: księgarze - wydawcy, leka· 
rze, profesorowie, wykształceni księża, u­
czeni cudzo~iemcy (Jak doktór · Hiszpan). 
A obok zastęp dworzan królewskich, któ­
rych kondycję, Jako odmienną od ziemiań­
skiej, przedstawia w wiersz.u makaronlcz· 
nym. Słowem Jstnleje za jego czasów „Inte­
ligencja", jako żywe środowisko, jako war­
stwa, nieząleżnle od szlachty ziemiańskie}. 
Potwierdza to p'obieżny choćby przegląd 
literatury ówczesnej. Niewątpliwie, lub do­
mruemanie, mieszczańskiego pochodzenia 
są: Frycz-Modrzewski, - Lukasz Górnicki, 
Klo.nowlcz, Szymonowicz, Skarga, Blrkow­
skl, pisarze „Złotego wieku". Tak samo pó­
źniej, pomimo upadku ·i zniszczenia ml~st 
przez klęski „Potopu": Gawiński, Zimoro­
wicz, a nawet ostatni znakomitszy z typo­
wych poetów „sarmackich" - Chrósciński 
jeszcze przed nobilitacją sekretarz królew· 
ski. W tej więc warstwie wartości umysło· 
wych kastowość herbowa była mniejsw 
niż w innych, przechodzenie do rzędu „sy­
nów koronnych" łatwiejsze, · choć i gdzie 
indziej, np. w wojsk,u, wyłączność szlachec­
ka nie była tak absolutna, jak to się na 
pierwszy rzut oka wydaje. Przegląd dzie­
jów sztuki pobkiej, muzyki I malarstwa 
Oako b~Jej zbłlrooych do „rzemi06ła" 

I 

w ó~czesnym pofęctu)" ukazałby Jeszcze - szlacheekim z1em.9klch mualell przecie! u­
większy odsetek plebejuszów, przewagę rzędowat faktyc.imie ąp. komornicy 1 po­
Ich, bodaj wyłączność. To też. Kraszewski, siadać odpowiednie dla „Jeometrów" wy­
wielkl znawca przeszłości polskief, pisarz- ks:.stałcenie fachowe; nie możemy ich wy· 
realista, a zaraztlm erudyta-historyk i si.pe- raucać poza nawias „tntellgencjl pracują· 
racz archiwalny, dający przebogaty mate- cej", choćbyśmy tego tytułu odmówlll tym 
riał do dziejów społecznych Polski, obda- skromnym, jednofolwarcznym posesjona­
rzony ponadto wybitną, nieodłączną od tom, którzy tylko skrzętnością i ciężką od 
swych zalet powieściopisarza, intuicją i świtu do nocy pracą przy gospodarstwie 
trafną wyobraźnią w zakresie stosunków · utrzymywali się na powierzchni I zdoby-. 
społecznych, w ogóle, a zwłaszcza w powie- wali środki na wykształcenie dzieci. Ale 
śclach „współczesnych" i powieśdach na już tylko .re swej umysłowej pracy, nie z 
tle XVIII w., bliskiego mu z tradycji ro· potu poddanych żyli wyżsi „oficjaliści" wlę­
dzinnej, nie bez racji czyni reprezentantem kszych dóbr, rządcowie I, rachmistrze. W 
malarstwa rodzimego w epoce Słanisła- ciągu XIX w. z rosnącym . uprzemysłowle­
wowsklef · syna chłopskiego (Sfinks) lub niem rolnictwa, zwłaszcza na Wołyniu, U­
mleszczańsklego (Król i Bondarywna), o- krainie 1 Podolu ci „prywatni urzędnicy" 

· raz przedstawia niewiarogodną karierę admlnfstractt majątków i cukrowni, słano-
grafomana, wznoszącego się w tef epoce z will główny trzon Inteligencji polskiej w 
dOłów społecznych a! do arystokracji (ka- tych prowincjal:h. . 
wał literata). W szeregu jego utworów A I dawniej nie sami rezydenci, dworza­
przedstawiających z autopsji, lub z najpe- nie I pokojowcy skup~ali się przy dworach 
wniejszych przekazów obraz społeczeństwa wlelkopa1iskich; najwięksi magnaci, fak 

• polskiego w ciągu stu lat (od ostatniej Radziwiłłowie nieświescy, utrzymywali nie 
ćwierci XVIII w. do 18a0 r. przynajmniej)' tylko własne wojsko, lecz i własny apardt 
znajdujemy wiele ·awansów społecznych, .biurokratyczny I pói,niej j~szcze Syrokomla 
bardzo sprzecznych z pospołltymi wyobra- np. zaczął w ich kancelariach swą pracę za~ 
żenlami o kastowości s.-lachecklef. Nawet robkową, tak typową dla owych czasów. 
uczony lekarz wyrastający z pańszczyźnla- Wspomnieliśmy przed chwilą wojsko. Mo· 
nego wołyńskiego chłopa (Ostap Bondar- żna być p'acyfistą I antymilitarystą, a jed­
czu1<), taklcohviek mało p ~wd'łpodobny l nak nie sposób zaprzeczać.- że ofićer z·1wo­
wyglądający, na niedostałeci.n1e ożywione- dowy jest Inteligentem zarobkującym dzię­
go „robota" ·ówczesnej ideologii Kraszew- ki specjalnemu wykształceniu. Wojsko da­
skiego, nie mógł być u pisarza realisty zu- wnej Rieczypospolitej było wprawdzie, jak 
pełnie pozbawiony oparcia o rzeczywistość wiadomo, bardzo nieliczne, ale przecież 
społeczną. Niech rtawet ten czy inny wy- istniało, I pomijając nawet anachroniczny 
szczególniony przYl>adek · będzie niemia- w swej organizacji „aułoramenł narodo­
rodajnym dla powszechnych st-0sunków wy", szlacheckcf kawalerię z jej tyfularny­
wyjątklem: znamy przecież niewątpliwie I ml, praktycznie biorąc, oficerami i „towa­
najogólniejszej natury fakty, stwierdzające rzystwem", należy zwrócić uwagę na od­
istnienie warstwy inteligenckiej zanim mo- działy piechoty i artylerii ,;cudzoziemskie· 
żna mówić o występowaniu późnego do- go autoramentu". Jego to oficerowie, 
syć, zwłaszcza w po powstaniu stycznio- zwłaszcza od epoki spolszczenia tych bro­
wym typowego zjawiska ...-: przechodzenia ni, tj. od epoki stanisławowskiej, szczegÓl· 
szlachty ziemiańskiej w szeregi Inteligencji nie od reform Wielkiego Sejmu, oraz w pó· 
„zawodowej". Proces ten Istniał I dawniej; źnlejszych wojnach, w słuźble f\ewolucyjnef 
ale ńie był jedynym sposob<tm rekrutacji Francji, stanowią bardzo żnaczne liczebnie 
inteligenta .. Pomijając takie źródła pomno- odświeżenie zastępów Inteligencji dopły. 

źenia inteligencji jak spolszczanie się osia- wem elementu plebejskiego; nawiasem 
dłych w miastach cudzoziemców, wn-0szą- mówiąc b. radykalnego i demokratycznego 
cych częstokroć wielki kapitał wyniesionej ideologicznie. Wprawdzie większość z 
z dawnej ojczyzny wysokiej kultury urny- nich pochodziła Już z inteligencji mle­
słowej, jak i niedość wyjaśnioną co do spo- szczańskief (jeśli nie drobnej, ubogiej 
sobu i trudno dającą się . ująć liczbowo szlachty). a stopień oficerski' u nas auto­
( wskutek fałszywego wstydu potomków) matycznie uszlachcał, była to jednak droga 
asymilację .żydów (naprzód neofitów, po- awansu społecznego, nieraz bardzo znacz· 
tem w pierwszym okresie masową franki- nego: w otoczeniu konstantynopolskim 
stów, potem znów masową wskutek zwy- Mickiewicza rizuca się w oczy typowo 
cięstwa tendencji asymilatorskich na szczy- chłopskie nazwisko z tytułem pułkownika. 
łach gminy źydowskief, Polaków wyznania 
mojżeszowego). nie· można nie zwrócił u- DEGRADACJA CZY AWANS 
wagi na pewne zawody, które choć obsłu- W ogóle sprawa awansu czy degradacji 
giw!łne wyłącznie lub prawie wyłącznie społecznej P'fZY wchodzeniu w skład inte­
przez szlachtę, włączały pewne Jej części ligencji, oraz szerzej jeszcze biorąc, spra­
trwale w szeregi Inteligencji pracującej I w~ wzajemnego stosunku tych dwóch zblo­
w s~ład ludności miejskiej (a wiemy coś rowoścl, Inteligencji 1 szlachty jest w na­
przecież o nieodwracalności procesu urba- ' szych warunkach bardzo skomplikowaną I 
nizacji zaludnienia). Tu na pierwszym miej- swoistą, choć ~e tak moie-pr.zeciwstawna 
scu należy wymienić palestrę, której przed- stosunkom cudzoziemskim, jak' to się po­
stawiciele, rozsiani po miastach i miastecz- wszechnie Slldzi. Prof. Chałasiński ujmuje 
kach całej Polski, skupia.U się poza tyfu i na- inteligencję miejską, przynajmniej jej głó­

dawali charakter miastom trybunalskim, wny, decydujący o 'tej społecznym i ducho­
jak Lublin I Piotrków. W dziejach Inteli- wym obliczu, trzon •. jako produkt degrada­
~encji pol~kiej' grupa zawodowa specjalnie ej! ekonomicznej, społecznej 1 politycznej 
waina, z jednej strony złączona z całym szlachty polskiej; otóź słowo „degradacja" 
vszechwładnym w Rzeczypospolitej sta- jest tu słuszne.Jedynie w odniesieniu do pe­
nem szlacheckim, z drugiej juź wyrzucona wnet I to znakomicie mniejszej części wy-' 
z. gruntu i wrośnięta w życie miejskie. padków przechodzenia ~ jednej zbiorowo· 
~próc~ ·niej, pomimo nader słabego rozwo- ści do drugiej, nie mówi~c już o tym, że 
iu aparatu państwowego dawnej Polski, jak wykazaliśmy, „tr.zon" intellgencjl miej- · 
:stnieli wszakże jacyś kanceliści, choćby u- skief lstnlał (Jnna rzecz, czy zadecydował 
rzędów podskarbińskich 1 starościńskich, „o · społecznym J duchowym obliczu cało­
wegetujących w permanencji, ptimo ie nie śoi") Już w czasach, gdy jeszcze 0 ż<'dnef 
zawsze dających dostateczne znaki życła. degradacfł szlachty polskiej mówić nie 
N.lektórzy z trtularnyj:h na ogół ur~ników SJ>05ób. ' 

• 
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Przypomnijmy osiemnastowieczną jesz: 
cze formułę liczbową szlachty polski ef: 
„Dziesięć rodzin magnackich, sto - pań· 
skich, tysiąc zamożnych rodzin szlachec­
kich, d\1e„1ęć tysięcy Jednowioskowych ro­
dzin 'szaraczków, sto tysięcy rodzin zagon · 
wej, zaściankowej I Innej hołłlty". Nie szy· 
kanufąc ścisłości tych okrągłych liczb, mo­
żemy z grubsza, na podstawie DJ'. badań 
Korzona ivnać dany przez nie obraz sto· 
sunków za odpowiadający rzeczywlsłośr.I. 

. A wówczas jasnym się nam staje, że tylko 
dla 1119 rodzin pnefście do 'Inteligencji 
miejskiej było degradacją społeczną I eka· 
nomiczną, ale te" wypadki wskutek mocnej 
bazy ekonomicznej I solidarności rodowej 
I kastowej były dla pierwszych 11 o rodzin 
niemożliwe, dla następnych 1000 - na­
der rzadkie; .te tysiąc .rodzin dotrwały na 
swych majątkach do naszych czasów. Na­
tomiast, nie tylko dla „hołoty" szlachec· 
kiej, w praktyce I w miarach cudzoziem­
skich, równającej się warstwie wolnych o· 
soblście I obdarzonych (teoretycznie przy· 
nafmniet) prawami obywatelskimi chło­
pów, ale I dla jednowlo~kowego· „pose· 
sjonata" przejście do szeregów urzędnl· 
czych, oficerskich, a tym bardziej do Intrat· 
nych wolnych .zawodów, lekarzy, adwoka­
tów, budowniczych Itp., a z Innych względów 
między artystów, było niewątpliwym awan· 
sem ekonomicznym I społecznym. Równa· 
ło się zamianie jednostajnej, ograńlczonef, 
twardej w swym prymltywlźmle wegetacji, 
na życie dogodnlefsze, bardzlet urozmaico­
ne, o większych możliwościach, spędzane 
wśród gwaru I wygód miasta. Toteż .za­
pewnienie dzieciom wykształcenia, 

0

przygo· 
towanta się do zawodu było główną troską 
I największym wysiłkiem uboższego dzie­
dzica, zanim ta wautwa nie zlikwidowała 
się drogą naturalną np. w Kongresówce i 

końcem XIX w. trwając Jeszcze ze wzglę· 
dów uczuciowo-patriotycznych w · „Zie­
miach Zabranych", gd.zie sprzedał maf ątku 
wobec Żaka.zu nabywania ziemi przez Pola· 
ków, była nieodwołalnym uuczerbk1em 
polskości. Ten pr'oces przechodzenia szlach. 
ty w szeregi lnłeligencft mlefsklef, znany I 
charakterystyczny zwłaszcza dla drugiej 
połowy XIX w., choć fe!ł niewątpliwie daw· 
nlefsey I z dostatecznymi podsła'\famt może 
być rozciągnięty na wiek XVIII, niesłusznie 
przedstawiany fest Jako skutek katastrof 
narodowych; Jeśli o fakleJ degradacji w 
tym procesie mówić wolno, to tylko, uży­
wając i terminologii prof. Chałasińskiego 

Jedynie Jego trzeciego przymiotnika - po­
lltycznef. 

\ 

Ale w takim razie nie mamy powodu 
ogranl_czać się do stanu szlacheckiego, ale 
powinniśmy· wclągn1tć do nllłZYCh rozwa· 
iań losy całego narodu, co Już wychodzi 
po.za moje .zamierzenia. Streszczając się 

tymczasem w konklu.zfl musimy stwierdzić 
(1} odwieezne Istnienie w Polsce wMstwy 
Jnteligencti niezależnie od procesu prze· 
chodzenia w Jej szeregi Jednostek ze stanu. 
szlacheckiego oraz (2) częściowe pokrYWa­
nle się tych dwóch zbiorowisk (Jeśli nawet 
.zaopatrzymy termin „lntellgencfa" w przy· 
młotniki „pracująca" I „miejska", bez któ· 
rych można by wciągnąć w Jet szeregi zna· 
czną część ziemiaństwa I bezrolnych włeś­
nlaków) w formie Istnienia palestry I urzę­
dników, wszędzie I poza Polską np. we 
Francji .zaliczanych do „Inteligencji", Jako 
Jej nader ważny składnik. Stwierdziliśmy 

również niestosowność określenia „degra· 
dacJa" dla ujęcia procesu zasilania Inteli­
gencji nowymi eleml'ntaml. 

INTELIGENCJA Z LUDU 

Jeśli _chodzi o „awans społeczny emancy­
pujących się mas ludowych" to I tu, poml· 

• Jając ·nawet wspomniane powyteJ fakty z 
dalszej przes.złoścl, pisząc o łych sprawach 
dziś, w połowie XX w„ nie n&leży pomlfać 
rozpoczętego już co nafmnlef w ostatniej 
ćwierci XIX w. procesu masowego zasila· 
nla · inteligencji prz~z lud wiejski, ·(Jak 
świadczą znakomite nazwiska zmarłych już 
dziś lub sędziwych profesorów wszechnic, 
dosłofnlków kościoła I działaczy polltyc.z­
nych, Balcerów, Buj11ków, Flfałków, Hlon· 
dów, Kutrzebów, Pelczarów, Wik>sów, że 

wyliczę w porządku alfabetycznym klika 
przychodzących do głowy, a .z literatury 
pięknej postaci Kasprowicza, RcymÓnta, 
Orkana), zwłaszcza pod zaborem pruskim, 
a jeszcze bardziej austriackim. Na terenie 
b. Galicji przybrało to zt!\wlsko tak maso· 
wy ch11rakter, że nie podążał za nim pro­
ce~ asymilacji , tnwtm:ysklct" do dawniej­
szych pokładów inteligencji, naccchowa· 

XV2NICĄ NR li 

W MM, A OMIE INDmJ nych sz)!ftcheckośłią kitt4+wy ~•llf9wef 
I tnoblzmem szlacheckim (eo .t..t najbar­
dziej prawdziwą cecnę w pr.zeprow•dilonef 
przez prof. Chałasińskiego ch.-aktery9tycc 
łeJ warstwy, najbardziej zewnętrznie łudzą· 

cą I najbardziej utrzymującą prsy życiu fał­
szywą legendę genezy, którą staraliśmy się 
~ballć): Istniały tam więc wówczas nlezale­
ine do pewnego stopnia I obyczajem, a na­
wet językiem odmienne, dwie ·warstwy In· 
teli(Jcncf I~ starsza, o pretensjach arystokra­
tycznych, o Języku codziennym na Uterac· 
kim opartym I obyczafowośct kontynuują­
cej tradycje szlacheckie, oraz młodsza, któ· 
ra zbyt rzadko bywała przedmiotem ob· 
serwacji i tematem powieści obyczajowej 
(wyjątkiem tu jest np. powieściopisarstwo 
Zegadłowicza), a która stanowiła masę 
żołnierską Legionów. 

sądowi nie zastąpi Jenhak metodycznet. 
I odpowiednio zadokumentowanej . hlstorlt 

Zawarte w powyższym skrócie, powszech Inteligencji polskiej. W dztedzln1e orężnej 
nie znane rzeczy, przypominam nie tyle dla chwały dawnej Rzeczypospolitej nauka 
usprawiedliwienia specyficzności nasze} ostatnich dziesięcioleci zdołała obalić prze· 
kultury, co przeciwnie, dla podkreślenia, konanie o wyłączności szlacheckiej zasługi, 
że pomimo nich, genealogia I skład naszej stanowiące dogmat nlewzrmzony I długo 
lntellgencfl nie są ' oddzlelonę przepaścią niezaczepiany nawet przez surowych kry· 
różnic od odpowiednich stosunków w In· tyków sarmackiej Polski, a w literaturze 
nych społeczeństwach europejskich. Jeszcze pięknej proklamowany, czy to wykrzyknl· 
przed paru dziesiątkami lat, wkrótce po klem Krasińskiego „tylko onil tylko oni!", 
plerwszef wojnie śwlatowef, oponowałem czy w Innej epickiej formie - Trylogią 

(w „Przeglądzie , Warszawskim" w związku Slcnklew~cza. Natomiast za'gadnlenle zasług 
z przekładem La Rochefoucauld'a) przeciw kulturalnych szlachty i jej uc!;r.iału w gene\ 
banalnemu a pogłębionemu I efektownie zie Inteligencji polskiej stoi przed socjolo· 
sprezentowanemu przez Boya, poglądowi gamł t dziejopisami naszymi, jako szerokie 
na literaturę francuską, jako par exc<:11ence jeszcze pole działania, a oczekująca tu 
demokratyczną, czego prz\rczyną . ~1ał~by ·przeprowadzenia rewizja wydaje ml się 
być . ludowe rzekomo pochodzenie więk· · równie nieunikniona w interesie prawdy · 
seoścl Jej twórców. Ujęcie podwójnie błęd· Jak poz" ąd na z kt "dz · „. ' 

W ciągu „dwudziestolecia" proces oma- ml a pun u w1 ema samopo· 
node .d· ~Oływ· mo. pewlltnycht mofmentówk ,swe~o czucia obejmującej rządy demokracji. · wiany, choć utrudniany rozmaitymi oko· 

licznościami, nie ustawał, owszem, coraz 
bardziej ujawniał swe rezultaty na całeJ 

przbtrzent Polski. Dosyć przejrzeć listę 
oficerów zawodowych które1tokolwlek pul· 
ku, zwłaszcza piechoty, by stwierdzić nie­
słuszność. zarzutu kastnwoścl kon>usu ofi­
cerskiego; nazwiska szlacheckie (a I one, 
jak powyżej zwracaliśmy uwagę, nie śwlad· 
czą jeszcze o przynależności stanowej) sta­
nowią tam znlkomą mn1eJs.zość. 

z1a ama, era ura rancus a w Jej 
najcharakterystyczniejszych objawach, fest 

. w swef esencji, Jako sztuka, nad wyraz ary­
stokratyczna, a skład osobowy Jej twórców 
(co zresztą nie musi stać w związku przy· 
czynowym), co najmniej równie wysoki 
pod względem hierarchii społecznej, o tle 
wyzwolimy się spod sugestii naszego szla­
chectwa, trafnie Interpretując porównaw­
czo tę przynależność stanową. Cóż z tego, 
że Goszczyński może się wykazać starożyt-

Piszę te słowa w osiedlu -podwarszaw- nym szlachectwem, a Teofil Gautier (z tru­
skim, pełnym eleganckich willi 1 dworków; dem wybieram współczesnego mu francus· 
rzut oka na tabliczkę· z nazwiskiem wła· kiego poetę, Jak najbardziej demokratycz­
śctclela mówi tak często o jego ludowym nego pochodzenia I najbardziej „chudego li_ 
pochodzeniu, że choć nie robiłem spisu, terała" w swej karterze życiowe}) szlachci-' 
mogę ręczy~ za przewagę „młodej" Inteli- cem nie test? Kto .z nlch fest bardziej de· 
gencjl. A przecież dzieje się to na terenie mokratą .z pochodzenia, z trudnego startu 
mn1ef ·silnego natęienla procesu, a za to życiowego, z działalności praktycznej, z Ide­
n~większcgo rozpowszechl'!'!enla nazwisk ologll społecznej, z f.endenctt pisarskiej, 
typu szlacheckiego wśród ludu mleJiklego pomijaj~ Już charakter samej uprawianej 
I wiejskiego. Sam mleszkam w domu, kłó· · stłukł 7 r 

rego właściciel, krawiec, dzieło rąk włas· Ale nawet tytułaml mierząc, liter~tura 
nych, świeży wych<ldica 911od strzechy francuska pomlfafąc udział w niej wiei· 
chłopsklef, nosi nazwisko z herbarza w naJ- kicll panów, (od wspomnianego powyżej 
przedniejszym gatunku. Jeśli więc przy tynt autora Maksym, poprzez Monteskfusza, 
dzisiejszym składzie Inteligencji ebclążamy Chateaubrianda aż do hrabiny de Noalllcs). 
tą (esy !łusmle - zastanowimy się dalef) wy~zy niż u nas (od OpaltńslClch i A. Mor­
pierworodnymi nrzeehamł nlachetczyzny, sztyna po K. • H. Rostworowskiego t L. H. 
to tuż powinno byt pr.iedmlotem ubolewa· Morstina), fest prawie wyłącznie dziełem 
nta w tnnet plasZC9Yinłe. Iatotnie to wszy· Jednef warstwy, „noblesse de r~be". wyższeJ 
stko, ezef9 symbolem fest rozpowszechnia- W8rsłwy urzędniczej. ' Składali się na nią 
jąee W ~ez nerszych warstwach nfedO· , ludzie bątli urodzeni Jako u!ac;hta, ; :k 
godne „Jł. n" ł „pani" z trzecią osobfl, Pascal, będ~ u.szlachcenl, Jak Corneille, 
a pueclw czem\i zalecenia dogodntejszyeh bądt wreszcie, jeśli nie mający herbu, to 
fonn „wy", „obywatelu" wątpliwej wydają poslad!l}ący za sobą długą I pewną genea­
słę !kutecznoścł dafe się co krok .zaobser· loglę przodków zamożnych, kulturalnych, 
wow ć w 91>osoble bycia I w sposobie pe- · piastujących wysokie urzędy lub oficerów 

a nie t lko Intellgencfl, alę I odz?aczonych albo padłych na polu bitwy, 
słę'Powanl . Y sami wreszcie piszący · się zwyczajem 
warstw tło tego tytułu bynatmnlef nie pre· feudalnym od posiadanych majątków, jak 
tendufących. Ale ubolewanie nad tymi gr.ze· ks. Prevost d'Exlles (a propos skąd naj· 
chami (których nie chcę tu wyliczać, bo nowsza u nas mania tłu~acz~nla tytułu 
I za bolesne I za wiele miejsca by, .zafęły) abbe - ksil!dz, słowem „opat", np. „opał 
wchodzi w .zakres buntu przeciw determl- Del!Ue"?). Za Trzectef republiki nikogo 
nlzmowl dziejów I charakteru narodowe· się nie uszlachca, ale ta sama sfera, nie do 
go; byłOby czymś, jlik żale poety na . to, te 1 pojęcia naszego wyniosła poziomem za· 
język polski ma nieruchomy akcent i obfl· możności I wykształcenia, zamknięta, ot­
tuJe w zbiegi współgłosek; prowadziłoby wlerająca się tylko tym, którzy jak przez 
do błędnego koła ro.zważań, · czy dlatego ucho Igielne przechodzą przez nlesłychan,~e 
tacy są Polacy, że Ich naród sformował się trudne szkoły (typem tu są „normaliens ) 

d b I t t 
. 

1 
J 1. jest nadal rdzeniem lntellgencfl francuskiej. 

po a so u yzmem po ęzn e siego n z N h t . a naszyc dwóch hrabiów epoki roman· 
gdzlelndzlcf stanu ulachecklcQo, czy ez tycznej, Fredry I Krasińskiego przypada we 

Bł.ĄD RODZI Bł.ĄD 

Jak zaś szkodliwą Jest suge~tla fałszYWef 
legendy, widać to na pracy prof. Chałasiń­
skiego. Błędne nastawienie obserwatora 
pociąga za sobą błędną, jeśli Już nie obser· 
wację, to. co najmniej lnłerprelacJę faktów 
I sprzeczne z· rzeczywl~tośclą wnioski. Na· 
g!nanle faktów do błędnej tezy zasadniczej, 
najjaskrawiej uwydatnia się np. w tłuma· 
czenlu pochodzenia biurokratyzmu gallcyj· 
sklego, którym zarażony był, z tak wielką 
szkodą narodu ustrój Polskl mlędzywójen· 
nef. Autor zapomina o, jego genezie austrl: 
ack!ef, o wspaniałym I starożytnym Jego 
rodowodzie z kancelaryj cesarskich, już na 
schyłku średniowiecza tak rozbudowanych, 
że mogły wywrzeć wpływ potężny na całe 
Niemcy, także w szerokiej dziedzinie kul· 
turalnej (m. In. por. przyjęty w germani­
styce pogląd na ich rolę w untflkacjl I 
dl~lcktycznym. zdeterminowaniu niemczyz· 
ny literacktef). Przez blisko półtora wleku 
zaszczepiany na kawale dawnej Rzeczypo· · 
spoliłcj (której chyba wszystko można za· 
rzucić, prócz grzechu stworzenia nie tylko 
przesadnie rozbudowanego, lecz choćby 
wystarczającego aparatu administracyjne· 
go) biurokratyzm rakuski - ten sam, który 
z_?anlem historyków rosyjskich sabotował 
mUltarnq PO!<'\-OC Rosji w epoce 1Wpol 
sklej, zaczynając od zmarnowanych zwy· 
clę5tw Suworowa w Italii - Interpretowany 
Jest przez prof. Chałasińskiego fako pro· 
dukt kompleksu psychicznego zdegradowa· 
nego arystokraty polskiego. Ależ ńu. Sza· 
nowny Autor, Jeśli sltęga pamięcią w czasy 
austriackie, widział hrabiów galicyjskich nn 
stanowl~kach starosty? Wladc-mo pnecle 
skądinąd, że przez sto lat było to pole dzia­
łania nasyłanych z poza granic królestwa 
Galicji I Lodomerii obcoplemiennych t ob­
cojęzycznych Preclicików a później .za.wÓ­
dowych biurokratów - Polaków z rodu -
zaczynających włafemnlczenle do swego 

arcytrudnego rytuału od stopnia C. K. kon­
ceplsty. Jeśliby zaś pośród starostów zna· 
lazł się f'aklś zrujnowan·y hrabia, to można 
ręczyć, że· nlgdyby nie fatyg<>wał się oso· 
biścle rozumieniem i stosowaniem .zawiłych 
rozporządzeń urzędowyah (pr>Zysłowlowe 

„austriackie gadanie"), lecz zwaliłby tę 
czynność na barki często bardzo nisko uro­
dzonych pomocników. 

ten ustrój doszedł do takiej hypertrofll, - Francji Chateaubriand, Ylgny (nie wymle· 
równej hypertrofll wad polsko-szlachec· · nlafąc Wiktora Hugo, hrabiego Cesarstwa), 
i<lch - dlatego, ł.e szlachta wyszła z narn· w Anglll lord Byron I Shelley, również ary· 
du, którego charakter taił w sobie zarodki stokrato z rodu, nie mówiąc o udziale In· Nie mniej przt:clwnym prawdzie jest .za· 
tych wad? Niewątpliwa odmienność naszej nych pls11rzy i ' „gentry" (wbrew bowiem rzut płaszczenia się pr.zed arystokracją, 
struktury społecznej ma głębokie korzenie popularnemu poglądowi, ograniczającemu obejmowanie roll fef satel\ty •. Nawet JeAll 
w historii. Aklft'at przed niemiecką gra- liczbę szlachty w Zjednoczonym Królestwie będziemy traktowali Inteligencję, zgodnie 
nicą .zatrzymał się niszczący nafazd mon- do Izby lordów b. znaczna część lntellgen- z obalonym tu przeze mnie mitem, Jako 
gobkl, co postawiło w następstwie wynlsz- cf!, zwłaszcza wśród polityków nawet lewi· wyłącznic szlachecką, tQ t tak nie możemy 

· cowych, z obecnym premierem na czele, zapominać o odwiecznym. antagonlł.mte 
c.zone nasze miasta otworem przed m11so· 1 „ d d j t k Jl) Ró „ . ł na e„y o ro owe arys o rac . wno- szlachty I panów, wyrażającym się za 
wą kolonlzacf ą niemiecką, zaetermlno)l-'a 0 cześnle w literaturze włoskiej, w jej okresie 
na dłuższy przeciąg . czasu o ich obcym tak rewolucyjnym, rol się od .hrabiów, Al- Rzeczypospolitej w uporczywej I zwycięs· 
narndowośclowo charakterze. Skutkiem te- flerich I Leopardich, rezydujących wpraw· klej, przynajmniej formalnie; walce o rów-

ność szlachecką, później aktul\lnym 'jako 
go, w decydującym dla ustroju momen- dzie po miastach a nie w majątkach, ale to 

ważny problem w dziele solldarnoścJ na· 
cle, - Jak wszędzie - na przełomie z wie- sprawa Innej, historycznie uzasadnionej, rodowej przez znaczną część XIX w. Mnó-
ków średnich do nowożytności najjaskraw- struktuzy zaludnienia. We dworach nato· ·stwo . powieści. zwłaszcza Kraszewskiego, 
sze qdruchy politycznej energ\l miast: miast rodzą się 1 tam wracają na swoje odb!Ja ten antagonizm 1 stara slę znaleźć 
bunt Krakowa z11 Lokietka I Gdańska ta wczasy Jtterackle ~nacznie bardzlef od pol- płaszczyznę porozumienia 1 współdziała­
Batorego, zostały zdławione przez władzę sklch pisarzy arystokratyczni Puszkinowie, nla. W żadnej chyba literaturze, tak, Jak 
królewską, działającą przy aprobacie ca- Turgieniewowie, Tołstofowle, że trzema na- w polskiej, tytuł hrabiego nie jest hańbtą-

zwlskaml zastąpię długie wyliczenie; 
łego narodu. W konsekwencf!, władza kró· cym, a przynajmniej ośmieszającym pięt· 

s~achtą, a najczęściej arystokracją są tde· 
lewska, oparta tylko o jeden stai\, uzależ- nem postaci powieśclowef czy 'dramatycz· 

olodzy rewolucyjni, Radzlszczew, Czaada-
niała się coraz bardziej od niego: stąd, po- few, Bakunin I Hercen, książę · Krapotkln nef; wyjątki są nader rzadkie. W płaszczy-
za Innymi, I ekonomiczne uprzywilcf owa- I Lenin, a nikt z tego nie robi obciążenia żnie zaś rzeczywistości historycznef, Jeśli 
nie szlachty, a tym samym upośłedzenle dziedzicznego lntellgencf1 rosyjsklef. chodzi 0 polityczną funkcję tntellgencfl 

polsklef, której znaczenia I charakteru 
także ekonomiczne miast, Ich coraz wlęk· prof. Chałasiński na wstępie swej pracy nie 
szy upadek I pataloglczny, bo Jednostronny OBOWIĄZEK SOCJ?LOGD zaprzecza, to trzeba dorzucić, że nie tyl-
przebieg życia ekonoinicznego narodu, ze Rozwiodłem się tak szeroko przyporni- ko wszelkie ruchy rewolucyjne, od reform 
wszystkimi tegó fatalnymi słlutkami dla po- nając sprawy dobrze znane. To szkicowe "' Sejmu Czteroletniego począwszy były dzle· 
tęgi ~aństwa I jego kulturalnego rozwoju. · ~zeclws~ le tie zakorzenionemu l)U•· lem JeJ myśl! prz.ynajmnleJ. Jeśli nie rąk, alć 
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I wszystkie były przez nią zabarwione ra­
L:ykalizmem społecznym mniejszym, lub 
większym, lecz bardzo znacznym w sto­
sunku do otaczają cej rzeczywistości. Jeśli 
nie przeprowadziła swych celów ani kuźni­
ca kołłątajowska, ani radykalne oficerstwo 
Legionów, zapatrzone w rewolucyjną Fran­
cję, ani Belwederczycy,._Mochnacki i Lele­
wel, z „motłochem" warszawskim w sierp­
niowych dniach 31 r „ ani Dembowski w 
1846 r„ ani Czerwoni w 1863 r. to było 
wynikiem niepowodzenia w walce z wro­
giem zewnętrznym, a w okresie walki - re­
zultatem konieczności kompromisu takty­
cznego z reakcyjnie usposobioną, a mate­
rialnie potężną częścią -społeczeństwa. ża­
dną zaś miarą nie konsekwencją szlachec­
kiego pochodzenia wymienionych wyżej 
działaczy, czy też ich następców, Jarosła­
wów Dąbrowskich czy Walerych Wróblew­
skich. 

Nie więcej uzasadnione są zarzuty, jakie 
Jię czyni i dzisiejszym dyspozycjom psy· 
chicznym inteligencji. że brak nastawienia 
utylitarnego, że Inteligent polski to nie 
„nowoczesny człowiek warsztatu pracy 
zawodowej", że improduktywizm tkwi w 
„pańskim" klimacie kultury polskiej, ltd. 

Wszystko to można uznać za aktualne w 
chwili obecnej przypomnienia haseł pozy­
tywistycznych , ale nie za jakieś obiekty­
wn.ie uzasadnione ujęcie trzeczywistośd . 
Cóż, czy nasze fabryki, kopalnie, koleje 
zostały uruchomione bez udziału naszych 
Inżynierów i innych zawodowych „praco­
wników umysłowych? Czy też występkiem 
fest z mojej strony, że piszę artykuł, a nie 
staję do taśmy fabrycznej wraz z innymi 
podobnie obciążonymi Inteligentami? Lecz 
I gdzieindziej ~ą pisarze, nie tylko technicy 
f wytwórcy dóbr materialnych. 

TR?EźWOść I PRAKTYCZNO~ć POLSKA 
Ale może grzech miał miefsce w prze­

szłości , w epoce powstania I rozwoju ka­
pitalizm u? Może wówczas Inżynier polski 
zalr'iast planów, kreślił własne drzewo ge­
nealogiczne lub siedział zadumany nad 
szlachetnością swego urodzenia? Nie, pra­
cował tam, gdzie mu wolno było, gdzie 
miał odpowiednie warunki, zyskowny te­
ren pracy, gdzie, właśnie myśląc trzeźwo, 
kategoriami gospodarczymi, praca jego 
zna1dowała lepsze warunki opłacalności. 
„R fh ModJcski" 1sl dwił .się jnko kons ru!< 
tor mostów w Ameryce, wiele lat pri._edtem 
„zacny „Gajewski Jan" zginął od kotła" 
w Anglii, dostarczając symbolu filozoficz­
no-religijnej koncepcji Norwida; ale przede 
wszystkim i masowo inżynier polski wystę­
pował w Rosji związanej z większą częścią 
}ego ojczyzny wspólnotą państwową. Ol­
brzymia falanga inżynierów polskich · z 
Kierbedziami na czele. budowała armaturę 
techn i czną tego kraju, zwłaszcza koleje, 
mosty, porty (5zystowski) a nawet wytycza 
drog: lotnictwa (Jarkowski). Szli tam pio­
nierzy wyzyskania bogRctw naturalnych 
Uralu i Syberii, dochodząc olbrzymich for­
tun (Poklewscy - Koziełłowie), przewyższo­
nych jednak przez najbogatszego człowieka 
Rosji w pewnym momencie, Karola Jaro· 
szyńskicgo . Wszyscy wymienieni z nazwisk 
to szlachta z pochodzenia, związana naj­
częściej osobiście jeszcze z ziemią, w ostat­
nim wypadku członek rodziny od paru 
pokoleń „pańskiej". 

Za zdobyte pieniądze fundowali w kraju 
uniwersytety, Szkoły Sztuk Pięknych, biblio­
teki publiczne, zasoby Akademii i kasy 
Mianowskiego, w tym ustępując względom 
sentymentu narodowego: ile się stało, że 

nie inwestowali tu swoich kapitałów, ale 
myśląc kategoriami gospodarczymi (zno­
wu!) inwestowali tam, gdzie lepiej się 

procentowało . Można tego dziś żałować, 
ale brak daru proroczego należy wyba­
czyć . Nie jest on też zresztą przywilejem 
powszechnym plebejów. 

.Dałem konkretne pi::zykłady działalności 
prawie wyłącznie inżynierów: zawód to 
charakterystyczny dla epoki przechodze­
nia na nowoczesny kapitalizm, opiewany 
przez literaturę pozytywistyczną, istotnie, 
gdy sięgnę do wspomnień rodzinnych, naj­
częściej obierany. Ale inne zawody mogły· 
by dostarczyć tak samo licznych przykła­
dów aktywności praktycznej naszej inteli­
gencji i jej osiągnięć w skali europejskiej, 
świadczące o żywotności i zdolności adap­
tacji do aktualnych warunków życia gos­
podarczego, nieoddzielnego zawsze, spe­
cjalnie może u nas, od warunków polity­
cznych. świeży przykład powszechnego 
czynnego zainteresowania się handlem na­
wet Il.Ołomków tych, którym Il.rawo ·zabra-

I 
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nialo parać się kwartą I łokciem, jest te­
go twierdzenia dowodem. z.nów nie 
chciałbym, żeby moje słowa były rozu­
miane jako obrona szlachty lub ludzi 
szlacheckiego pochodzenia. To, co wyżej 
powiedziałem stosuje się i do inteligencji 
nieobciążonej tym grzechem. Bez mega­
lomanii narodowej, zawsze mi obcej (po­
wołuję się na świadectwo nielicznych mych 
czytelników sprzed wojny, a i teraz zacho­
wuję odrębną i niepochlebną opinię o 
szeregu uznanych arcydzieł ·narodowych 
z „Faraonem" na czele) muszę stwierdzić 

PAWEŁ HERTZ 

przewataf ącą w naszym charakterze naro­
dowym cechę praktycznego „życiowego" 
rozumu, bodaj sprytu, ponad uzdolnienia­
mi artystycznymi, skłonnościami do my­
ślenia spekulatywnego i zainteresowaniami 
metafizyczno-religijnymi. Jesteimy aż za­
nadto trzeźwi. Często aż zanadto pozba­
wieni wyobraźni, co się mści i w życiu 
praktycznym. 

Gdyby nie przekroczenie w tym artykule 
rozmiarów <;lopuszczalnych w tygodniku, 
mógłbym konkretnym przykładem pięciu 
generacji jednej rodziny zilustrować gene-
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zę i rozwój inteligencji polskiej: nie zna• 
leźlibyśmy w nich nic tak bardzo specyfi„ 
cznego, ani zdrożnego w porównaniu z 
analogicznymi przemianami społeczeństwa 
na wschód i na zachód od nas. Upatrywa· 
nie specyfic~ności grzechów naszej inteli· 
gencji w jej genealogii jest przebieraniem 
rej w kontusz, dawno już . jak wiadomo, 
wraz z innymi strojami narodowym! tu 
nych narodów. otlesłimy do muzeum h1· 
storii kultury, wiedzy jednak bardzo po· 
trzeb n ej 

K. W. Zawodzii1skł 

• • , Klerk o poez11 
Gdy przystąpiono w 0kres:e powojen­

nym do rewi;zji gatunków literackich i us­
talono wresz.cie tradycje o które oprzeć 
uależy twórczość współczesnych, posługi­
wano się przykła<lami i dow0d•ami z z,a­
kr€6u prozy. Chciałbym jeBzcze dla un'k­
nięcia nieporozu mień zaznaczyć, że mó­
wiąc o UBtalen u tradycji nie mam oczy­
wiśc e n.a myśl i mechanicznego wybo-ru 
tradycji, dokona.n.cg':> przez kilku kryty­
ków oo J?Odstawie tak iego C'ZY innego 
podręcznika hi.s torii l•tera tury. 
Rz~cz jasna, że epoka, w której żyj emy , 

układ społeczno - ekon'lmkzny świata -
wszy.stkie wreszcie elementy, z których 
zbudowana jeBt nasza rzeczywistość histo 
ryczna ;mplikują nawrót do porzuconego 
w połow e XIX wieku wielki·ego realiz­
mu. 

Poezja natomia6t wymyka się spod 
tych norm, które stają się dziś obow' ązu­
jące dlia prozy. Jak się b dzieje, że nie 
jeBteśmy w stanie czytać dziś werbali­
sty~ych wierszy Hugo z „Roku straszli­
wego", że zachwycał nas w okresie wo­
jennym, gdy np. nieczytelny zupełni.e był 
Joyce czy Kafka, wiersz Stefana Mallar­
me, że jedtnocześnie w Słowackim i Mic­
kiewiczu szukatliśmy wierszy najprost· 
szych? Zdecydowanie p'Jezja r.ządz ; się in­
nymi prawaIIlli. Nie do mni•e w tym miej­
ecu należy rozważanie , jakimi prawam' 
rząd:z·i się poez'.j.a. Chciałby tylko zrelacjo­
nować niezmiernie i nteresujący artykuł 
Jul .ana Bendy, któ.ry przeczytałem nie­
dawno w „Revue de PariG", a kU>ry.świad­
czy o tym, że we Ftancj i jak i u nas za­
~aun~en 1 e µoez jd !maz i Wl: ą z Jeszcze d ys 
kusje. 
Okazało się b'Jw em. że gdy na tarczy­

wie żądamy od poezji zaspakajania na­
szych potrzeb aktualny ch, otrzymuje.my 
prz.eważnie w rezultacie lichy plakat pro­
pagandowy - z drugiej zaś stmny wie· 
my <lobrze, że głoszo'Ila w BW-:>im czas'" 
p.rzez Bremonda teoria poezji czystej nie 
był.a i nie je.st wystarczająca . Mamy wier­
sze Puszkina, Hein ego czy Mick1ewiczn 
par exellence polityczne aktualne i od­
powiadające je<lnocześnie wszelkim p'J· 
stul,łltom wielkiej poezji , mamy bez:intere· 
sowne i „czyste" wiersze innych poetów 
które nie odpowiadają dziś żadnym na -
.szym potrzebom. 

Benda w swoim artykule ,N'ln possu­
mus (A prop·o5 d'une certa.ine poesie m-:i­
deme) " atakuje te P":xzycje ws·półczesn.ej 
liryki fr.ancUBkiej, które wydawałyby się 
nam dzisiaj najmocnie isze. Benda usiłuje 
mówić o poezj • z punktu widzenia czytel­
n ika . to 'lllaczy przygot:iwuje nas do te­
go , że postawi przede wszystkim zagad 
n ienie komunilk·atywności poezji. Wska­
zuje na utrudruienia, które stwol'Z):la poe­
zj.a nowoczesna, likwidując w iersz metry 
czm.y i z.a.stępując metr rytmem, ( chcia·ł­
bym zaznaczyć, że streszcza iąc artykuł 
Bendy posiłkuje się odpowiednikami jego 
term1inoloaii w języku polskim), na brak 
muzyczności , charakter)'\Stycznej dla wier­
sza regularnego, która zdan: em Ben<lv 
stanowi jeden z za.sadnkzych czynników 
nieświadomego zadowoleni.a estetyczne­
go u więkswśoi czytelników. D'ru.gim 
utmdn'eniem j ~t likwi<lacja znaków prze­
stankowych; poeta zmusza w ten spooó1:> 
czytelnika do samodzielnego szeregowa -
nia myśli zawartych w·utwo.rze. Benda 
twierdzi, iż pogarda dla pr.z·eciętnego czy­
telnika przy jedn~cze.snym zadowoleniu 
autora, że może ;rytować go swymi „re­
bu.sami" stanowi częś·Ć współczesnej este­
tyki pewnego gatunku. 
Wysuwając te zastrz.eżenia Beneda cy­

tuję zarówno Apolinaire 'a jak i Stefana 
lviallarme. 

I tu okazuje s ię, że oba te u Łrn<ln'en '~ 
wyn'kają z założenia p.'.le ~ów , że wiersz 
przeznaczony jest dl() wygłaszan 'a , a nic 
do czy tania . Jest w tym - jak twierdzi 
autor omawianego p.rzeze mnie ar tykuł u 
- , ,chęć powrotu do poezji prymitywniej 
. która nie była pisana i była nie tyłki:> 
wygłaszana, lecz częściiow.o :nawet od'!JifY· 
wana", 

Bend.a stara się poprzeć lic2mymi cyta­
tami swoją tezę , cytując Mallanne 'go. 
Eluarda i inn. „Powrót do literatury wy­
głaszanej - pisz·e Benda precyzując 
swoje stan-:iwisko w tej sprawie - jest 
pł()żądany przez na6zych etStetów nie tyl­
ko w d'Ziedzinie poezji, lecz, co ciekaw­
sze w dlz;ed:zi:ni<e literatury o intencjach 
id·eo\ogicMych. Jeden z tych estetów oś­
w1adcza, że gdyby czytano gł'.lśno „nie­
kończące s i ę" zda·nia Prousta , stałyby się 
one cał>k-:iw i pe zorganirowMle .i ZTozumia 
łe ... T.rzeba przyznać , że zdanfo Kartezju­
sza czy Rousseau, gdy wymien;amy już au 
torów, budujących długie zdania, nie po· 
tr.zebuje „speakera" by stać s ię wrganizo 
wane". Tym 6amym Benda nie be.z złośli­
w.:>ści wypowiada swoje podejrzenia co 
do. intelektualnej zawartości tej poez.ji, 
ktorą uważa za poe'Z'ję przeznaczOiilą do 
wygłaszania. 

Rzecz jais11a że Benda n ;e atakuje poezji 
współczesnej w całości. Gdy mówi o poe­
zj i przez siebie atakowane; . używa termi­
nu ,une certai:ne p-:iesie moderne" czyli 
unika gene.ral;wwania. 

Głównym zarzutem, który czyni Benda 
!ej poezji jest jej niezrozumiałość . Twier· 
dzi. że zrywa ona nie tylko z „łatwą jas­
nością" ,· ale z w;:;zelką !aBnością ; sta:jP. 
się niezroo:umiałą nawet dla wybranych 
„ z.rywiająic !Z Ldeą, z 1109icznym układem p·o­
Jęć, z tymi czynn'.l·śdami umyt'lłu. które są 
wymierne, a będąc wymierne są jasne, nie 
będąc łatwymi". • 

Afa l;..i Bendv 1wrącu ią "ię w tvm. miej· 
scu przeciwko Mallarme. ktory według 
i:iego w swoim dziele nie tylko uniemoż-
1 wia łatwe zrozumienie, ale uniemożliwia 
~1ro~umi~~ i.e w ogóle - „staiwia dogmat. 
ze 1asnosc start')•Wi wadę i że dzieło sztuki 
nie powinno być ja;:;ne dla nikogo". 

W zakończeniu tej ozęśc; artykułu, w 
której poruszona zootała sprawa mezro­
zumialstwa poezj i, wyp.'lwiada Benda zda­
riie , które uży t e prz·ez nieodpowiedzial­
aych demagogów mogłoby doprowadzić 
do całkow ·tei 1 kw:dacj i poezji rzek·'.lmo 
niezr.ozum !cłej : Benda cy tując skr.ajine. 
przyzna ć muszę. głosy w obroill.ie „poezj i 
.;;ame j w sob ie" pisze : .W tej formie wy· 
raża si ę jasno an tvs p-:iłeczna intencja es­
tetyki W6półczeisnej". 

Przecho<lząc do sprecyz.owan;a swoich 
poglądów na •poezię dz is i ejszą, "łenda 
i;twierdza że „wrażenie luki, która wy­
-.worzyła s ię między w;ększością współ· 
czesn ych po!'tów i stulec'em, odczuwamy 
równ:e silnie , !idY 'Jtw<0.rzymy któreś z licz 
nych wG półC'Zesnych pism poświęc•my•ch 
ooezji ". Benda narzeka na prz.erost zain­
litera tury i rnz.wojem techn'ki poetyc­
kie j na drobiazgowe anal;zy drug,•rzęd­
oych 1eq·o zdan iem spraw i tak dale ;: „nie 
znajdujemy w n ich - pisze Benda - ani 
jedneg.'J zdan' :t, w którym by .:zastanawia­
no się , czy poeci zaspakajają w istocie po 
trzebę poezji takiej , jak ją ludzie W1Iażli­
wi na tę <Sztukę lecz nie znający .ru:m o­
sła , !l«ozum i·eją. Co więcej , €tw ierdl'l amy, 
7e ci ludzie nie są w ogóle reprezen;owa­
ni w tych wydawnktwach . k tórych wszy­
scy redakt:>rzy są mn ej lub więcej poeta­
mi . Odbieramy wrażenie że p 'ama te są 
~edagowane przez ludzi piszących dla 
i,;Wego ś todowiska i dla s iebie , że odpo­
w adają one tylko z.ainteresowamom spe­
rjalistów i nie obch'.ldzą nas bard'Ziej niż 
h~uletyny przemysłu górniczego lub tech­
nologii rolni'Ctwa". 

Zdaniem Bendy, jest to literatura wyłą­
cznie dla literatów. I tu Benda, który uwa­
ża , że pr-:iza francuska 4aspokaj.ała potrze­
·jy czy telnika (Mauriac. Ma.rtin du Gard 
'.toma ms częśc : ow'l Proust) twie rdzi , że 
potrzeby te nie zostały zaspoko1one „w 
dz edz·in 'e poezji , ml.zie \ czterdz;eslu lat 
nie widzę an i jednego '· Jrtości.'.J'Wego lub 
ba•rdziej .znanego artysty, który by ni•e był 
Fzoteryczny". Wyjątek czyni Benda w 
przypi.sku dla Aragona w jego .ostatnich 
atwwach i p51.ni de Noail!_e~ · 

... 

Benda żyr:zy sobie noweg'l Hugo i oba­
w;a się , czy „gdy mistrz taki się zjawi bę­
<lzie pot~piony przez „cen.a cle", ... nit wta · 
jemni.czeni będą mfoli odwagę wytrwać 1 

;;roklamow.ać 6'WOje upodob.ania poety.c­
loe". 

K.1Jń·cząc te interesujące wywody, z kt6-
rymi ostatecznie trudno się zgoo:zić . bio-
1ąc pod uwagę rozwój poezji po dośw·ad­
rzeniach surrealistów, pisze Be:nda.: 
, Większość współcze.snych poetów spr.a.· 
wia na mnie w.rażenie uprawiających p<1>· 
ezję dla :.ego, że ich epoka, jak w1;zyst· 
kie epoki, ma potrzebę uprawi~i.a. tej 
· -.zynnośc1; nie ma to nic w.spólnego, a w 
każdym razie nie implikuje, tworzenJp. 
d-zieł napraw<lę poetyckich. Rozróżniam w 
h'.storii dwa rndzaje poetów: jedni pistLą 
,-'\ateqo, że wyipow1adają rzeczy wieczne. 
i:nni - dlatego, że każ<la epoka musi p~ 
<lukować poetów. Poeci współcześn~ we­
iług mn e, wydają się należeć do drugiej 
grupy". 

Jak w d'Zimv , Bend'& be'L entu2jazmu od· 
nosi się do współcze6łllej twórcz-ości poe­
tv·ckiej Pranej' Można zgadzać: się z są­
dami ogólnyn,; Bendy lub nie - nato­
mi1ru;t należy i;twierdz·ć , że sprzyjanie ga­
!1mk:owi Hugo przy jednocze.snym mó­
,·;·ien·u o poet<>ch piszących rzeczy Wiecz­
ne je.st wysoce podejrizane. Kto wie. czy 
Ren<la nie byłby zw.olennik'em we~iz­
mu, bardziej jeszc:z:e nteznośnego d~:ś od 
r:<ekomo <Ciemnych poetów, jak Mnllar­
me? 

Sytuacja poetji nie fest łatwa. Tludno 
.~ iw.arz.ać .iaki eś k·ryte.ri.a ocen ostatecz­
nych i stałych. Trudn'.l--bo okolicZlllościo­
we wiersze G0etheg~. polityczne - Hei~ 
nego czy Mkkiewicz.a są wielką poezją. 
a najsz.lachetniejszych w ideologicznym 
sexi.s•e wierszy Hugo lub , zaóbowując 
wszelkłe proporcj.e GC>Bzczyńskiego, czy­
• nć dziś nie mooemy. 

Nasuwa się pytanie, czy nie należałob1 
··o prostu ponrze.staić na klasyfikacji wg. 
~i'stemu na·jprostsz·ego na dobrą i zł~ poe~ 
zję , kierują·c się pen;pektywą hhstior·11. 
literatury i rozwojem techni:ki pQetyc­
k iej. Rzecz p•rosta i:tiie wmamy dl7li'Ś z.a 
do'bry" wi•ernrza mepoPadJnego techm· 
~znie , choćby miał treść jak najbardzie} 
szla:chetną. Z drugiej s~rony nie można 
apr.')bować wvłącznie technicznych os;ąg 
.oięć . Mit pod·liału poezji na „awanqa.rdo­
wą" i pa6seistycZIIlą", na 11zrozumiaią" i 
,n;ezrozumi·ałą", na „ciemną" i . ,jnsną" 

musi U6tąpić podziałowi na poe7iję ·fobrą 
i poeziję .złą. 

Nie propagując bynajmniej haseł irra­
cj.onalizmu w ocenie poezji, sądzę jednak. 
że nie ma innej możlirwośd oceny wier­
aza. Poezja, 7JWłaszr:za dziś gdy po do­
świadczeniach ostatnich lat trzydziestu 
nikt już nie wfnie się do klasycmego 
0ipi.su Boileau ani do werbalizmu Hugo, 
gdy większe formy p:oety;ck'e skarz.ane ~ą, 
na niepowodzenie, jak o tym w polskiej 
liryce świadczą liczne p.r·óby wspólczes-

·nych, winma przekazać część swych tlił.w· 
riych kompetencji prozie. 

Specyficzny iprzykł.ad Ma·jakowsk' ego, 
który m'.lżna przytoczyć dla obalenia po­
wyższego zdania paruję z .góry odpowie· 
dzią , że pr.zykład Majakowskiego jeBt 
dziś niepQwtarzalny z uwagi na odmien­
ne wanunki. 

Czytając uważni•e współczesną 1i.rykę 
francuską, stwierdzimy bez trudu, ż e naj­
bardziej związam .z wyraźnie okreśk.nym1 
ruchami 'deowymi poeci nie idą w ślady 
Majak'Jwskego, co więcej n ie staraią się 
o zrozum i ałość i jasność . której rzekomo 
w imieniu czytelników f.rancusk eh <loma­
·ga się w sW10 im, artykule Benda. Arag-:in 
stylizuje swoje wiers.ze o treści najbar· 
dziej nawet zw ązanej z rzeczywist'Jścią, 
polityczną na średniowieczne ballady. 
Eluard, ip is.ząc o bohaterstwie ruchu oporu. 
nie rezygnuje .ze swoich zdobyczy s1Jrrea­
li6ty, Cassou wreszcie zamyka swoje „so„ 
nety p.sane w. ukryciu" w klasy•cyzujące, 
bard.za „pass.e;s,tyczne" strofy. 
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W liryce polskiej obserwujemy kla.sy­
czn~ nuty u nie.gdyś „awangardowego" 
Wazyka, to prawda, lecz to nie znaczy 
że Wcżyk się „uprościł" - odmienny ma­
teriał przeżyć wymagał nowej formy. 
Trudno mówić Il rezygnacji z technkz­
nych zdobyczy w wierszach Jastruna, nie 
~e.zygnującego z ukła~u stroficznego, tak 
Jak trudno mówić o regygnacji z chwytów 
awangardowy•ch u Przybosia. Co to zna-

ZYGMUNT SZVMAŃSKI 
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czy? To znaczy, że liryka n.a.sza i nie tyl­
ke> nasza, rozw ja się obecnie niezależnie 
od takich czy innych doktryn, i że tylko 
ludzkie doświadczenie pisarza i jego tech­
niczna umiejętność dać nam mogą utwór 
wysok'ej artystyicznej wart?ści, nie.zależ­
nie od wszelkich liniii. pod-ziału, które d.2 1 ś 
odnieść naleiy do historii;, literatuiry mi­
nionych lat trzydziestu. Benda występując 
gwałtownie przeciwko ipewnemu gatunko-

I 

wi współczesnej liTyiki, którą oska.rża o 
n eZTozumiał<>~ć ma równie mało racji, 
jak „awangardyści", <>skarlający kogoś o 
„kataTyniarstwo". SprawdziJanu poezji szu 
kać noależy z;apewne gdzieindziej. 

Tym, któr.zy mogliby użyć a.rgum1mtów 
relacj.'Jnowanego przeze mnie Bem.dy jako 
wodę na swój młyn, w którym mielą tzw 
„poozję dla mas" chdałbym jeszcze "Zacy­
tować przeczytane niedawno w je<inej z 

Nłl. l!l 

not Iapidarne i trafne zdanie: ,,Może cze• 
kamy na poezję dla mas? Nie ma. takiej 
poezji i nie będzie. Poe.zja dobra jest db 
mas". Jeżeli najmłodsza generacjoa z;apa· 
mięta te sł'Jwa i jeżeli, z dru9iej strony. 
najmłodsi poeci nie p01Zwolą s;ę u.&tawić 
za barykadami umarłych pojęć, j.ak 
„awangaTda" ; „passe.izm", to .zniżają.cy 
się dziś p'JziJom na6:tej najmłodszej liryki 
zostanie wyrównany. 

Paweł Hertz. 

omendant Paryża 

Jarosław Dąbrowski 

Dnia 15 b:pca 1870 r. Francja wypowiedziała 
wojnę Pru!om. , 

Wojna z Prus11111i obudziła w rewolucyjnych 
koł'lch francuskich, a także w miejscowej 
Polonii nadzieję na odmianę sytuacji. 

• Jar<>słuw Dąbrowski, wybitny znawcr. za. 
gadnień wojskowych, przewrdzk1ł od razu krach 
armij Mac _ Mahona Oficer-0\'':e francuscy 
nadawali się, jego zdaniem. do prowadzenia 
rewii i parad, nie przedstawfali jednak 7.l!dnL>j 
warto 'ci bojowej, Forty, na które w poważ­
nej micrze liczyło dow<ldztwo, były zaniedba­
ne i nie rozbudowane w odpowied11im stopniu, 
armię pruską zaś ocen!ł Dqbrowskt - w wy­
danym w 1868 r. w G!'newie „Krytycrnym rysie 
wojny 1866 r. w Niemczech i we Wł<>~zech" 
- jako naj.1eps1:\ bodaj z [siniejących. Kięska 
Napoleona wydawała się nieuniJk,nfona. ozna­
czała za~ P'rzy tym upadek rnienawid.z<meg-0 
cesarstwa i zwyc~ęstwo republikanów. 

[stotnie 4 września 1870, w dwa dni po folę .. 
sce s~dańskiej, ogłoszono w Paryżu republikę, 

Sedan lał .się blogosław·:cńslwem dla Fran. 
ej'i, })(lnie.waż ,,uw<,ln:ł ją na zaw ·ze od vo­
lwora, który zwał się Napoleon III." 

Niestety jednak „nieprzejednaI11:" republik:a­
inie, utworzywszy Rząd Obrony Narodowej 
sytuacji odmienić nie polrar:Ji, Prusacy pod­
chodzili pod Paryż. a Trochu, dowódca oddzia­
łów repuhlikai'Lsk'kch, z gruntn fałszywą poh:­
tykq woj.~kową u tępował im krok ipo krok•t. 

\V Jarosławie buntował się wylra'W'lly woj­
skowy. \V szeregu arlykułów piębn<>wał Tro­
chu jako niedołęgt:, zasypywał ministerstwo 
wojny !tosem wniosków i interpelacji. Kryty­
ka jego przybrała wreszcie formę bwszury 
(„T~ochu comme organlsateur et general en 
cłirf'1, w klórej jasno l[lr7Prl ta wił hłędy dotych­
czasowego dowó<lzlwa. Cała ta jednak kam­
pnn:a niewiele pomogła. „Odpowied1jano mi 
- skar.ly się póin'iej w liście do przyjaciela 
- że nic mię to " ·zy ll•o nie obchodzi, że 
Je tern obcokrajowcem i lym s~mym nie mam 
w ogóle głosu". 

Nie ipoprze~tawał jednak Dąbrow k1! na samej 
krytyce. W grudniu 1870 r .. wystosował w 

Qip<:nion Nationnle" wezwame, w kitórym 
~1 •tamy: „.„Byflti uczeslniry polskiclh po·wstap 
organizują się w legion dla obrony Paryża. 
200--300 młodych ochotn;ków j111':tgnie jedne­
go - służyć sprawie Francu.~kiej R.epublik.i. 
która stała się sprawą całej Judtkośctl Da,c.ie 
każdemu z nas dobrego kon'a (Jest ich jeszc1e 
dosyć w Paryżu), szablę knrahoi1n, 60 sztuk 
nalk-ii t aobrą mapc; - i pozwólcie oczyścić 
okolice Parvża od nieprzyjacielskich podjaz­
dów, a poiem, dz'ałać na t~·łach niemieckie] 
armili„. W:crzymy. że sprawa Paryża nie jest 
przegrana-. Francja ma za co walczyć i za co 
ze sławą umrze(: lub zwyciężyć! Jarosław Dą­
browski. Były organizator si~ powstańczych 
\Vnrszawskiego Rzqclu Narodowego". 

\Vezwanie to skierowane do „na•rodu fran­
cuski ego i Korn:tctu Obrony" pozostało jed 
nak bez echa. 

Dąbr-0wski ~vjdząc, że nk nie wskóra, po­
sta nowi! spróbować szczęścia w irnny sposóh 

\Vla5nie został on zaocznie wybrany prze1 
zebranie obywateli Lyonu 11:1 kom<'ndant~ 
ochotniczego leg;onu wojskowego. Kandydatu 
rę jego na to ~tanowlsko wys1wął Gar!hald 
organizując~· na [>r0\\1:nc]i Franrii polsk<• 
francuskie od·diziały och0Un;c1e. D:1hrowsk• 
chce oczywlścfo natychmiast jechać, ale nie 

może uzyskać p·rzepustiki na opu11:zeze11ie ob­
sta wj.oncgo wojskami Pa1ryża. „Dwa raay -
pisze później - próbowałem przedrzeć 1ię 
p1.1zez pruskie linie i dwa razy zostałem za. 
trzymany przez Francuzów, mimo mego pnsi­
pol'l11; ooo ra.zy ciągn1!0010 mnie przez parę 
dni od jednego posta1.1unku do drugiego„." Kił. 
kakro·tne próby przejśoia prze:i: posterunki 
woj<Sk liniowych kończą się, po raz nie wie­
dzieć który, aresztowaniem, Kl«> wie, jak dłu­
go "'Y'f.ladł<>hy mu tym razem p-0siedz'.cć w 
w·~z; cniu. gd~·b:v n!e depesza GaTibaldiego do 
Gambebly, stwierdzająca nieod7AJwn-0.ść osoby 
Dąbrowskieg<> w Lyonie: Gari1baMi pi.sał; „J e. 
żeli możecie go wysłać balonem, będę szcze. 
rze zobowi1tzany.„" P.rotekcja Garliba!diego 
:znaczyła jes.zc.ze co nie =· to też Dąbrowski 
z<>st.aje uwolniony. Ale wrog-0'\v[e, któryoh miał 
w rządzie, nie odmó"\\iil[ sobie satysfruko.ir. przy 
lepienia rn.u etyk: ety !dra ;cy. KaJumn:ę 1ę pow­
tarzano jesz.cze nieJednok.rotnie za tycia I po 
śmi·ero: Jarosława. Na oskarżel'llie, :rzucane 
pr.zez Trodh'll, iż odegrał rolę „p.ru&koiego agen­
ta - odp<>wiedziała ż.ona Dqb1.1ow·skiego , Pe. 
lagfa, w ~iście do T.rochu już ,po śmierci 
mi;-ża: ,„„Jedynym dO'IVodem, którego użył 
1pa11 dla ipopaN'ia oskarżenia, jest, że kazał 
go pan ;ako takiego (•I<> je!lt jako prus. 
k ·ego agenta Z. S.) zatrzymać„. Po­
wjnien pan również powiedzieć - pisze w 
dalszym ciągu Pelagia - że, zanim próbował 
przejść linie Prusaków, aby udać się do gen, 
GaTibaldiego, kitóry prosił go 0 udzfał w swej 
armi•~ mój mąż p:róoował w mowach i pewnej 
broszur.ze, której nap:sa!llJia nie mógł mu pan 
nigdy darować, uozynić z obrony PaTyta coś 
wjęccj niż łza'Wą komedię„.'' 

OstaLni akt tej „łzawej komedii" l'l'zecjągał 
się jeszcze. Republi:kańskj rząd TI1ieN1'a Fa • 
vre'a, Jule Ferry, pragrnął · jut teraz jednego 
pokoju za wszelką cenę. Do lamusa poszła 
oqezwa wrześnfowa, w kltórej napus.zonymi 
słowami wzywano Jud do obrony ojczyzny: 
„Paryż hi:<) r.i~ ': bron 'ł - \sano "' oo -
do ostatniej możiiwośc~ departamenty wespirĄ 
8IO i z Il.oską pomocą Fl!'a.ncja będzie urało­
wano„„" Jule Favre zapomniał o swym przy­
r.zeczenłu, że „Francja n'ie odda ni pi.~d~ 
swej ziemi". Powol; odstępowano wszystko. 

Lud pa~yski ;po pierwotnym zachwycf.e dla 
Rządu Obrony Narodowej, zobaczył się oszu­
kany w swych nadziejach. Oto utworzone je­
~zcze we wrzefoiu oddziały Gwardii Narodo­
wej, ~kładające się z r-0botników i ,.petilts­
bour"ois" paryskich - s1oją bezczynni:e. Mi­
~o .silneg-0 naporu nieprzyjaciela, nie rzuca 
się ich ~o walki, albo co najwyżej, używa 
Iem.' gclz1e można z góry przewidzieć lkłęskę. 
SloJąca u władzy burżuazja najwyratniej oba­
wia się zbytrn•iej agresywności ludu ,paryskiego, 

Zn:!ccjel'IP:li'wione kap•''tn;J.ancką polityką 
rządu batahony Gwardii pod wodzą Blan­
quiego uderzają 31 października na ral'llsz 
gdz'ie ogłoszony zostaje Rząd Tymczasowy'. 
Ni:estely upada on 1po kilku dniach. Niewiele 
również pomagają l(l<>'wl.aru:ające s[ę raz 1po rai 
demonstracje oddz!ałów gwardii Narodowej, 
iktóre chcą tylko jednego - walczyć. Rząd 
Obrony Narodowej iprze zdeeydowanie do ka. 
1pitulacji, · 

Wreszc'ie 28 stycznia 1871 r. Paryż poddaje 
się Prusakom. Na rozkaz Bismarcka roZ1pisane 
zostają wybory do Zgromadze11:a Narodowego 
z mje znie krótkim, bo 10-dniowym łermi­
nem. Dają one na 750 wyhranyclh 450 monar­
chis-tów, którzy bez słowa godzą się na utratę 
Alzn Ji j Lotaryn"i!, na zaplnccn1:e 5'-'l'llilinr­
dowego o<j.szkodowan!a i n11 wszystkie inne 
warunki podyktowane przez Bismarcka. 
Widać fohviej było Thiersowi, premierowi 

nowego rządu, przyjąć haniebne warunki po­
kojiowe, niż konlynuować walkę przy })()mocy 
uzbrojonych robotników, łatwiej hyło schylić 
głowę przed Prusakam:, niż pfzed ludem pa­
ryskum. 
Jarosław jest zupełnie 'Jlrzybily rozgrywają. 

cymi się wypadkami. Nadzieje, które wraz 
z resztą Polaków - demokratów wiązał z 'JlOW­
stoniem Rf'puhliki, okazały sie płonne. Rząrl 
Obrony Narodowej stał się Rządem Zdrady 
Narodowej, 

„Jestem pełen niesmaku dla lego, co "~:dzę 
- piisal niewiele później z Lyonu do żony w 
Paryżu - czuję się oszukanym w mych na.i. 
droższych nadziejach i marzeniach. Jeslem 
złamany tym strasznym dramalem, w którym 
naród pełen entuzjazmu i poświęcenia, posia­
dający ogromne zasoby zdolne same przez się 
przyn,:esć Europie spokój i wo:tność - ten 
naród został zdemoralizowany i bezwslyrln'P 
'apncclany przez garstkę szubrawców i nie 
IOłf,'"ÓW". ' 
L~ty i }l()ł-0wa ma~a 1871 r. upływają po1l 

nakiem nieustannych zatargów między no­
vvm l'lfldem a Gwardią, którr~ mocą 11kład11 
· Ris111orrk;cm. 'Jl01n~ 1 aw'ono r~lkowi'r IP· 

brojeruie, zakuipoone zreslitą z dobrowolnych 

, ... 

robotni.ezych składek. 16 lutego odbywa się 
zebranie delegatów okn;gów paryskich, na 
którym w.szys~kie lrntal!ony Gwardii zostają 
sfederalizowane, a illa c;zele ich staje odtąd 
Komitet Cenlralny. 

!.1'ie zczański r.ząd Th•:ersa nje czuje się bez. 
pieczny. Idee rewolucyjn<' iirzybierają na sile, 
a bl'oń w ręikaclh htdu nie p.cnwala na zdec~. 
dowa,ne ro1,1praw-icnie silę nim. Broń tę trzeba 
bel!wzigilęcLn:e odchruć. Po wielu bezs~utecz­
ny~h pro~bach i gr<>źhach, w których Thiers 
tłumaczy, ;ż jest ona własnością państwa, (co 
zresztą było wierutnym kłamslwem/1 - decydu. 
je się rząd 'Ila k.rok ostateczny. 18 marca 1871 
zostaje 'Wysłany gubernator Paryża Vincy na 
czele kii'lku .putków Hn:owych do przedmie~c:a 
Montmartre z zadaniem zagarnięcia l!Mjdują. 
cyoh się tam armat i mil.~ra~lez. Zamach ten 
nie 'Udaje się jednak. żołnierze odmawia.ją 
!trzelamia do ~wardi..:stów, dwaj szczególnie 
znienaw:dzen•: de>wódcy Thomas i Locomte 
ro~tają zabici, Vincy musi ustąpić. 

W Paryżu zostaje ogłosz-0na Komun.a. Rząd 
C1illje się tak słaby, że w pl!'zesbrachu czm)'­
cha do pobli.s3degą Versafo. K<.Jmitet Ce<n1tralny 
jedrnak odnosl się z niebywałą pobłdljwością 
oo swych wrogów. Ktokolw~ek otarł się o hi. 
storię KoIIllllny, .n.~e może oprzeć eię przeko­
naniu, że podstawowym jej niedociągnięciem 
była - na przekór temu, oo franous'ka f mię. 
~yna'l'Odowa reakcja głosiły - n:e - zbyt 
w1e1Jka, a wŁaśn.ie .zibyt mała rew<>lucyjność. 
KiJercrnmicy jej myślell, .z niechęcią o brat<>­
bójczej tmimo wszystko) walce z wer!nlczy. 
kami, w naiw'llym mniemaniu, że i sbrO'lla 
przecLwna tak myśH; nie pozwafali na żadne 
aGtity gwll.łtu sądząc, że nie poztWoli na nie 
i lłllr<>na lp'l'<ZC«iwna. 

Pr.a.gnąc władzę swoją oprzeć na legalnyc'• 
podistawach ogłasza Komitet Cenlratny 26 mar. 
ca w [pOSZ<»:egó!nych okiręgach Paryża wybory, 
które a\lirmują w pełni istniejący stan 11zeczv. 
Ko.muna staje się jedyną legalną władzą p;. 
ryza. 

PoWlSlanie Komuny Paryskiej powitał .Ja. 
rosław DąbromsID; .z radofoią, Na parę dni 
przed tym pisał jeszcze do Gar·ibaldieg-0, 7.I! 
czeka tyłJoo na chwiQę „gdy nowa walka o wol­
ność w imię &wiatowcj 'l'.zcczpospol!tej pozwoli 
mu :z.nów wejść jako żołnicrzow·i w szeregi 
wn1czących". Chwila ta nadeszła wreszcie. 

Znalazł s!ę w Paryżu wll'az ze swym bratem 
Teomem, t<>warzyszami Wróblewskim, Roża­
łiowskim i wielu innymi Polakami zaraz po 
ogłoszeniu Komuny. Udział w niej uważał z:1 
oczywii1stą k<l'Ilieczność. On, gar:•baldezyk i jed. 
'nocześnie niezachwi.any pat.rima, wiciz:ał \\ 
Komunie władzi:, która \''Prowadza w życie 
rewolucyjne idee tak <>połeczne, jak i narodbwo­
ścimve. „Uda mi się może uczyn'ć coś dla na. 
szej nieszczęśliwej Ojc.zy.zny i je<lnocześniP 
uwolnić F0ranoję od lisów, Móte wykorzys!Jują 
lud w dążeniu do jego zguby" - mówił. 
. Jarosław oostaje zaproszony na radę wo­
jenną Cenbralnego Komitetu Gwardii Narodo­
wej, gdzie odrazu wysuwa s·woje iplan:v: „Trze­
ba dzik;iaj wieczorem wezwać Gwardię Nara. 
dową, uderzyć 11a \Versa!, wziąć do niewoli 
rząd i Zgromadzenie Narodowe, jako nie po­
-s'adające 7aufanin krajiu i naznaczyć wybory 
do Zgromadzenia Ustawodnw1~7ego". 

Jak zwykle, przy całym swoim żywiołowym 
1ernper menC:e i gwałtowności, umiał swoją 
ofensywną taktykę urnsndnif. Opór <:. K. 
Gwardii Naro1lowej pruciw natarciu na Wer­
sal uwnżal nie n-iebywałą królkO\\-Zroczność. 
Tłumaczen1ie, że Komuna jest ruchem czysto 
municypnlnym i nie żąda n;c w:ęcl'j, jak "tyl­
ko swobód dla miasta Paryża, uważał, za nie­
wystarczające. 

„Rząd Wersalsk; - przedkładał członkom 
Komi.tetu C!'ntralnego - uwai.a nas za bunto­
wników i nigdy nie .zgodzi się na !pertraktacje 
Przez sam rozwój wypadków i przez lud, 
którego w.'mniście słuchać, zostaniecie niewąt­
pl'.wie popchnięci do zbrojnei -\va\ki, ale wte­
dy maże h,·ć rn nóźno: wersalcncv będą mieli 
czas rnrientować .s-;ę w sytuac.·i i IJ>Owiększyć 
swe siły, podczas gdy dzisiaj drżą ze strnchu. 
A1 ak11;:u• hPz1wlocznic \\'ersal stajecie się pa­
nami połoi.en:a„." 

Centralny Komi_let nie może jednak zdecy­
dować się na podijęcie ofrnsywy, Wiara w mo­
ż,1,:.wość 1p-0kiojowego 1zatatwi.enr'a konflikltu 
powstrzymuje go od wypowiedzenia walki. 

Dqbrow·ski zdaje sob;e jerlnak doskonale 
sprawę z tego, że Komuna przestała być je­
rlynie „gminą miej1ską" i że przez swoją po­
ihtykę reformatorską oraz przez swój skład 
personalny daje klasom rządz~cym obraz zu­
pełnie nowej organizacj1i społecznej, organi­
za~j.' nie do p.rzyjęoia dla tej klasy. „Sprawa 
mi~dzy Wersalem i wami - ipe·rswaduje 
t11{lże b)'Ć rozw'qznna iedyn:e zbrojną walką". 

Slown 1~ o,nrnwrlzih" si(,'. N~estety jednak 
~lroną al.nk11'ącą hyła nie Komuna, a weI\Sal. 
czy cy. Duia 2 kwtlebnia ude,ru:yli on.i 30.tysię-

czną a'l'1111:ą na Paryż, kierując ataki na 
Neuilly, ip!Ołożone na '(>rawym brzegu Sekwa. 
ny, 

Gwardio Narodowa zaczynała d01)iero zdo. 
bywać swoje wyrobienie bojowe. Do działań 
w oLwartym polu nie była wdrożona. Brakło 
zorgani•zowanej łączności, nie <iosta wał o naboi 
i antylerii. Tymczasem Wersakzycy rośll 
.z dnia na d,tieti w siłę. Mieli wszystlko. Cała 
burżuażyjna Fra1JJcja, cale ziemiaństwo i . z1a. 
chte, złodzieje różnej mal'lki i ka~I"ll ulwo. 
rzyli koal;c;ę celem zdławiema z.hunfowanego 
Paryża, Bismarck ze swej strony „wypoży­
czał" p-0 11roc-hu rządow; Thiersa jeńców fran. 
cuskich, 'którzy ;po<Ldawani byli umiejętnej pro-' 
pagandv.c, Opowiadano brec11tv o ok!'ucień­
slwach i besialsLwie federatów. ioinier,ze \'"er­
salu IJJO~zęli się uważać z.a „armię po11ządku", 
wys·ł~1puJącą przecLw zezwierzęconemu mołło. 
ohowi. 
Paryż otoczony był wałem, w którym' w 

d~~Ć fi.ęstyeh odstępach .znajdl)WD!v się bramy 
m1ej.~k1e. Wał ten miał jednak n1:cw;elkie zna­
czooie sbrateglcz.ne; nie był właścLwie :iiadnym 
umocinit"ll'em. Sekwana. tworząca ipopr:ez 
~ały Pal"yż rpęllicę w kształcie litery S opływa 
Jego zachocln;e krańce JX>za Lask:em Buloń­
sk:om. c:,·r1hy i St. Q11en. Po ll'wej stronie Se­
kwany. górują mad okolicą forty: od strony 
poludmowej Vanves, Issy, ~Ieudon, z zachodu 
za~ p<l"zede w.szystlkim - fort ~font Valerien 
Znafazł . ię <>n już 3 kwie·tnia w ręknch wer~ 
salcz~·~ów. W. tydziicń inś ·pot.niej 11tmdwsz1 
nadz:e;ę szyhk1ego zdobycia Paryża bez1posred­
nim alakjem roZipoczynają oni z tego fortu 
regularne artyleryjskie bombardowanie stoli­
cy. 

Obrona Paryża - bo wobec za!lliechania 
planów wojsko·wych Dąbrow~kiego na ni:ej 
tyLko. popnestan<> - polegała w ipierw~zym 
rzędzie na utl'lzymaniu na zachodzie linii Se. 
kwany. Odcinek ten powierzono 6 kwietnia 
\\iraz z rangą Xac7elnika Sztabu Komendnnłu. 
ry I> ~si.a - D'\hr · K\~m-u. 

Od połudn1!a forty \'env~ i fss~· inajdowały 
się pod dowództwem Waleriana Wróblew~k:e~ 
go, 

Jakże słuszne wydają s:ę słowa Ma1•ksa, 
który w parę dni p-0 upadku Komuny pjgał: 
Th!ers, hurżuaz;a; Drug·~ C:esarslwo ciągle tu. 
manili .~oiaków głośnymi deklaracjami swej 
sympah:, a tyme.zasem zaJl'rzedali jch Rosji .•. 
Komun.a uczc~ła bohaterskich synów Polski 
stawiając iicłh na czele obrony Paryża". 

Nazajutrz ip-0 mjan-0waniu Dubrows.kiego N'a. 
cze1ni'kieim Sztabu, na zebraniu Komun~· pa­
dają słowa protestu przeciw tej nom:11acji. 
Dąbrowski jest człowiek!em nieznanym, obco. 
krajowi .l'm. Trujące plotki, rozsiewane przez 
Thierst. ,; płn:nych przez niego dywersantó\11-
znajdują podatiny grulllt nawet i tutaj. Czy 
Polak ten nie jest aby agentem pruskim? -
pytano. Jeszcze jednak lego samego dnia wąt. 
pJ1:1wo,\ci le rozwiał brawurowy w·ypad Dą • 
browskiego na linii Neui!1y - Asniere. „W 
dniu tym - pisze historyk Komuny LissaRa­
ray - federaci Neuilly ujrzeć mogii młodego 
ni~'ko:ego czł<>wieka w skromnym mundurze, 
wizytuj.ącego :pod ogniem nie1przyjaciela daleko 
wysunięte placó~·ki. Był Io Dąbrowski„. No­
w:y dowódca, p-0 upływie paru już godzin, za. 
wojował sympatię swoich oddziałów. Dał o so­
bie znać dobry of·:cer. W noc na 9 (•kwietnial 
w towarzystwie Vermorel11. udcrzvł z d·w:ima 
batalionami monlmarl kimi na ~ver alczvków 
w Asn:ere, przegnał ich stamtąd i ot~orzyi 
z flanki ogi~1'i '?a Courbevois 1 most NeuiJly. 
W tym czas•:e Jego :brat (Teofil) wziął SLtur­
mem zamek Becoiy, stanowiący główną zaport 
na dirod.ze i Asniere do Courbevoie. 

Nie moina się oprzeć chęci zacytowan:a ~n. 
nej na len lemat relacji, ipoch<>dzącej L ust 
Rożało"1skliego, adiutanta Dąbrowskiego: „70 
batalion w szyku bojowym rUSZ)'ł naiprzód. 
Nieprz)•jac,:eJ, wspomagany o;:niem Mont Va­
lerien i ~rinych bateryj, przyjął naszych żo?. 
n;erzv huraganowym ogniem z hflOni ręcmej. 
Ludzie padali z prau·.a i lewa. Na~tąpił mo. 
meni krytyczny, który mógł się okazać i Z,lUb­
nym. Wtedy Dąbrowski z szablą w ręku sta. 
nął oso'b:ście na czele batalionru. Widząc go 
krocząceg_o w . pier..wszym szeregu wojsko 
z okrzykiem „vive la Cornllilnne" rzuciło się 
do aleku na bagnety.„" 

Nic dziwnego, że Dąbrows,ki stał się od.tąd 
hoży~zczcm swoich podwładnych .. \\';esz, które 
bataliony lubią rn:nie najbardzfoj? - mówił 
potem. -:- Te, które wiodłem ,iuż w ogień i któ­
re strnc1ly 1połowę sweg<> składu. Druga poło­
wa dal.aby się za mnie posiekać i ipój<lzie za 
mną na koniec świata. Z nr..mi to opieram się 
dziesięc:okrotnej przewadze wersa1czYków." 

Niestety, sukcesy, odnoszone przez· wojska 
Gwardi<i w pierwszych dniach walki, n;<' są 

. sukce~mi. trwały~i. Wersalcz:vcy wzmnrn ·ją 
S'\Ve siły, i-eh ataki stają s:~ coraz lepiej nrzy­
golow~ne i coraz dni.ej1sze, Zdoby,le przez Ko. 

\ 
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munę Asniere zasypywane Jest ~adem pocis­
ków i zmieni:a się podczas dziesięciodniowej 
obrony w kupę gruzów. Wreszcie, 17 kwietnia 
widz-i się Dąl>rowski zmuszony dp jego ewa­
kuacji. W lymże dn;u o.pus:oozają federaci za­
mek w Beoon. Wersalczycy są panami poloże­
nja na całym zacih-0dn:m· brze~u Sekwany. 

Dąbrowski, n i ezrażony tym ni·epo•wodze­
niem. zagrzewa podległe sobie cxldziały do 
"·alki. Przepr-0wadza inspekcje, obraduje z do­
wódoomi innych odc;nków układa plany, mo­
biliiz·uje ludność cyw1:Jną ; usprawnia służbę 
tącimości. Dzień i noc przy p-racy - bez chwilli 
spoczyntku . 
Największe trudności napotyka ;przy ciąg!y.-h 

spMaoh koIIllJlefencyj.nych, których rozstrzyg­
nięcie zajmuje wiele drogiego czasu. Brak roz­
granOOzilnia fu111koji dawał się szezególnie dot. 
kliwie odczuć w dowódzit•wfo wojskowym. 
Scierały się tut!lj pretensje co na~mn~ej pię­
ciu różnyc.h władz, a więc: KGmisji Wo-j~ko. 
wej Komuny, delegata do spraw wojny, ·gene­
rałów i sztabu. Komitetu Centra!lnego Gwardii: 
'.'l"arodowej i - w ostatnim ok:resńe - Komi­
!e~u Ocalenia Publicznego. 

Na zach-odn;m frnncie sytuacja jest w dro­
giej połowie k.wie!nfa ruicLzwyczaj ciężka. Mac 
Mahon rozwija planowe natarcie. Baterje !\font 
Valerjen i Mon~retout gr.zm '. ą bez przerwy, plu­
ją bezu tarrnie pociskami c'ężkiego kali.bru r.a 
stanowi-'loka federatów między As-niere a Neu­
iHy. Odciilllka -tego długości około 8 kilome. 
trów, broni. Dąbrowski w 1200 ludzi .przeciw 
całemu kol"lpUSowi wersalczyków. 

19 kwietnia o 9.ej rano melduje: „Dziś 
o 9wioie byliśmy zaatakowani pqizez silne ko­
luumy wojsk liniowych. Nasze przednie stira­
że, oszukane n;eprzyjacielsk:mi oznakami pie­
choty Ji111iowej zostały znf..enaeka zaskoczone. 
Wzmowiłem bitwę, ale muszę mieć pos•łki. 
Ko'll'ieczmie pod"\\'Oić aTtyleaię. PNyszL:jcie 
· ompanię saperów. Dąbl'Owskl". 

Odpowiedzi nie ma. Jarosław ruie czekając 
na iposiłlk.j. skutecznie odrpiera atak:. O god.z. 
.u5 depeszuje po raz drugi: „Po krwawym 
stareiru zawładnęliś.rr.y p-on-ow.nie pozyc1ami 
wyj-ściowymi. Nasz·e woj.ska po-s111nęfy się na 
praiwym skrzydle, zdobyły nieprzyj.acielsk'. 
skład żywn-ości... Walka toczy ~ię zażaroje. 
~ieprzyjacieL'l'ka arty'leria. rozlokowana na 
·vizg6rzach Courbevoie ,za.syJl'llje nas pociska­
mi i kartaczami; nie bactąc na s:Iny ogień, 
nasze prawe skirzydło posuwa się, celem okrą­
żenia wojsk liniowych, które zaszły dość da­
leiko Muszę mieć p·ięć bata\i-0116w świeiych 
woj~. najmniej diwa tysiące ludz:, s;fy bo­
wiem niep't1ZYjacielskie są znaczne. Dąbrow. 
ski". 

I tym razem pomoc nie naddh-0dz.i. Nastęip­
neg<> d!nia. wo~!'>ka Wersalu prrekraczają ~ek­
wanę i k~erują ogień na Clichy. N:e mogąc się 
doczekać pomocy Dąbrowski zjawia się dwa dnj 
późnie.i Delescluze'a \ w Rtanf.e krańcowego 
wyc:r.·etipania ozna}mia: .. Nie mam już więcej 
s-:i, ząs p-cie mnie. Dla obrony odcinka od 
N..u-i1ly d-o As·niere :rMt~wiają mn·ie z 1200 
łudimi. Wtięcej nigdy nie miałem". 

Delf'\Scl'llze jest wstrząśnięty, Żąda od dele­
gata Cluseret którego obowiązkiem było ulrzy. 
mywanie konłaktu z p-oszczególnymj odc:nka. 
mi fronit'll, wyjaśnień. Ten zapewnia, że p<;sy­
łał Dąbrowskiemu ludzi, ale w:dać nie dolarl i 
oni do miej1sca przeznaczenia, \Vyjaśnien:a te 
nie zadawalają czfonków Komuny. Na. posie. 
d.zeni.u z d'Tlia 24 kwie~nia pncchodzi forma!. 
nie wniosek o zd3ęcia Clusercla z zajmowane­
![o sta.n-0w:ska. 

Nieco ' później, 26 kwietnin otrzymuje Ja. 
rosław Dąbrowski, w dowód z.aufan ja i w uz­
nanriu zasług nominację na Główn-odow-o:!zą. 
cego Komuny Paryskiej. Nominacja ta jes1, 
w g·runcie rzeczy potwierdzemem :siniejącego 
: 11ż s1!lflU, 

Tymcz.asem zaczynają nadr-hodzić alarmują. 
ce wieśoi z frontu połu<'lniowego. Wróblewsk: 
trzyma się tam boha~ersko w fortach Vanves 
i Issy, ale z trudem udaje mu się utrzymać 
te pozycje wobec wzrastającego napo'l"'ll w<:>jsk 
Wersalu. Fol"lt de Issy przechodzi killkakrotnie 
z rąk do rąk, aby wreszcie 9 maja nad ranem 
dostać się bez,powrotnie w ręce Wersalczyków. 

Syłluaoja jest rozpaczliwa. Szan11 coraz 
nmiej. Dąbrowski nie łraQj jednak du5ha. Na 
naTad.zie wojen1Dej w pie.rwszych dniach maja 
proponuje jeszcze „szeregiem wypadów oczyś­
cić dos.tęp do Paryża z południa i Jednocześnre 
od.ciągnąć uwagę wroga ataki em z zachodu . 
Ud-en:yć głównymi siłami na prawe skirzydło 
Wersakzyków i 10bszedłszy z południowe. stro­
ny wrz:g6rza Meudon i Chaville - zdobyć nie­
<;<pod'Ziewanym atalk1: em \Versa I''. 

Wy!Pada nam podziwiać w tym planie nie­
słydhamą energię, pemność siebie i głęboką 
wiarę w 2JWYCięs-two, ale w istniejących wa­
runkach nie wyda.wał &ę on dostatecz,nfo uza­
saclm1001ym: iprzeciiw armij 130.000 sytych i uz­
broj001ych żołnieNy Wersalu, rozponządmła 
komuna na całym froncie liczbą 25--30.000 
kiefP<Sko aipr-owizowanych fede.ratów, którym 
często brakło 111aboj do odtylcówek. Dawał się 
odCZ111ć szalony brok artylerzystów i offoer6w. 
Robotnrlicy wysunięci na te st8!11owisk.a, nie 
za'W\Sze umie.hl, przy całym swym poświęceniu 
i odw.adJze, sprostać zadaniu. 

Wersalczycy prócz wy·posiażonej rurmii dys­
ponowali złotem, którym z.amjerzati Paryż 
kupić - jeśli nie zdołają go zd-0być. W rze. 
czy samej, na cel ten, pieni.ędzy ruie żałowano. 
PĆ(:ard ofiaruje Dąbrow.skiemu z.a poś.rednic­
twem Polaka Wałowskiego, dawnego przyja. 
ciefa Jarosława, półtora miljonia frMYków za 
otwarcie hr.am Paryża areszto·mnie przy­
wódców Komuny. 

„Offrez a Dombrowski un, deux trois GU 
quatre millfon" - mówi i obawia1;ąc się widać 
że oena może być zbyt niska d>0daje prędko: 
„U peut demandcr le prix qu'il voudra, nous 
ne IDarchan.derons pas„." 

~UZMICA STR. 7 

Niil trzeba chyba d-odawać, że Dąbr.owiski 
prop-0zycji ruie pmyjąt Wołowskiemu, który 
namawia go d-o opuszc.zeni:a szeregów Komu. 
ny szunmym1: zaklęciamj na dohro ojezyz:ay 
odpowiada król:lrn: „Nie przystll!P'iłem do Ko­
muny z ra=ienia P-0lskj, uc.zyniłilm to po pro­
stu jako obywatel Dąbrowski. „Gdy mu Wo­
łowski proponuje przepustkę, która zapewni 
mu bezp'.eczeństwo w W ersa1'u odipowiada 
wzburzony wskazując na swą szablę: ,.Ofo 
moja pr.z.epustlkal Możesz pqwtórzyćć to Pi. 
cruridowi, Thiei.is-0w~ i wszyi;.1lkim ich ll'.LlliJllel111-
k()m ze Zgromadzenia Narodo<\vego". 

Woł.ow.sk.i próbuje odwołać się jeszcze do 
patriotyzmu Dąbrowskiego ziwracając mu uwa. 
gę, że ud2Jiał Pola'ków w Komullli-e, potęp•:anej 
ja1koby przez cały świat, żapTZepasroza spra. 
wę Polski, I tu znajdu}e Jarosław właśctwą 
repllilkę: „Je.k zobaczysz Pijcarda, powiedz rou 
ode mnie że jeśli drwią z Polski jeśli za nic 
mają sojusz z tym umęczonym narodem, ;eśl: 
im się zdaje że on już zupełnie nie istnięje -
to proszę, oto właściwa odpo\viedź: Jeden Po­
lak trzyma ich w szachu od dwóch miesięcy. 
Cóż by to było, gdyby wszystkich Polaków 
przeciw sobie m1:eli ?" 

Próby pirzekupfonia Dąbr-o-wskiego, od naj. 
bar<lz;iej delilkat nych napomknie1r do najbru­
talniejszych pr-0<pozy vji p·ieniężnych powt ar a. 
ją się pricz cały e>kres trwania Komuny. 
Szczególn i<.' teraz gdy ~. ytuacja Paryża iesl 
nadzwyczaj cię:i>ka, pieniądze slają się w rę. 
kadi Rządu Wersalskiego ważkim argumente.m. 
„Deszczem pocfsków, lub deszczem zło1a -
weźmiemy Pnryż," - mówi Thiers. Dąbrow­
ski pr<>ponuje Centralnemu Komjtet~vi poior­
ne p11Zejście na stronę wroga: „Dajo:e mi 
~O.OOO ludzi, a f)I'zyjmę pozornie .:ch warunl;i. 
wipuszczę ich do Paryża, okrążę i wybi~ę do 
nogi". Jednak Rossel i \Vróhlewski stanowczo 
sprzilojwiają się temu planowe, 

Po wtąipieniu Wrói>lewskiego z lssy, W_e~: 
salozycy przekiraczają ~ekwanę na całej 1Jn11 
i zb.Liżają się w szybkim tem1pie do wałów 
m:ęjskich, otaczają Parv:i: coraz ciaśni cj<.>tym 
pierścieniem, U samych jego wrót, na w~s-0. 
k.Q.ści Point du Joue toczy się roz·strzvga 1ące 
starcie. 

21 maja Dąhrow$ki rap-or-tuje: ,.O?ywat~lu 
Delegacie. M·imo moich wysi~ków nieprzyia­
ciebkf.e pozyoje pl'zybliżają się... Nie?fZY i~­
ciel wzma.ga swoje ob1ężn\oze ro.boty u wrot 
$t Cloud o 100 metrów od walu... Si;turm 

•• ł " meuc'hr<>Ililly , .. 
Po-ważna część wału fortecznego między Po. 

in! du Joue, a Auteil, leży w gruzach. Dąb;ow. 
skj próbuje wycieczikami i lokalnyrrui wypa. 
dam; p-O•wst.rzymać -0s\ateczne n.a\arcie, W'tlbec 
jedmak si'llllego -0g•n:a artyleryjskiego z brud. 
nQścią zaledwie opuszcza p0zycje wyjściowe . 

Jego gwattowne prośby o posiłki p-0z'lstają 
bez echa. N.a alarmujący raport z dn. 21 maja 
rui' może się doczekać odpowiedzi. O g0d.z. 
2.30 leg-o samego dlllia z-clradzieck; gło& prze. 
kupionego Paryżan:na Duratela wzywa z 64 
l,;i ~t;onu \\'ersalClyków aby hez ohirn·y nacie. 
rali. Basti-o.n ten st-oi bez z:iłogi. „Dąbrowski 
którego n.ie było od paru godzin w kwaterze 
- przybył na tą wieśl natychmiast. Wysłu­
chał w sp<>koju raportu do końca i zwrócjw. 
sz:· s'.ę do jednego z swych oficerów, z sp0ok-0-
jem wzTas'.iającym jeszcze u nic:Z<> w momen. 
o:e krrvtvrznym. rozkaznł: „,Veźcie 1 \1 '. n·. 
sterslw~ Woj~y baterię siedmiofun1ówek. Po. 
w:iedźoie komunard-om, że dowództwo obejmę 
osobiśc;e". O godz. 4 depeszuje: ,. Do Komi­
sji Wojennej : Komitetu Ocalenia. WersaJr.zy. 
cy przekroczyli wrota St. Cl<rnd. Poczyniłem 
kroki dla ich _powstrzymania. Jeże'li mo;ecie 
Jl'l'Zysłać posił'ki - odpowiadam za wszystko. 
Dąbrow&kl". 

Dow6dztrwo Komuny i tym razem zw1eka. 
Dąbrowski UP3truje w tym coś w:ęccj niż nie. 
słuszmą ocen~ sytuacji połączon·ą z njez·najo. 
mością sztuki wojenmej, „Nie dowier.zają mi" 
- mówi no nrostu. Przekonanie to 'IJ<>twierd.7-ll 
s.ię później. Komendant PaTyża podej:rzewc.ny 
jest przez jednosfild o zdradę. Prawda, że c: 
którzy riz.uooją potwarz na Dąbrowskiego oka­
zują się póiniej sami zdrajcami, ale plotka 
dociera w.szędizie. Jarosław ozuje się zgnębio. 
ny. 
~ maja. Wo.}ska Wersalskie w Paryżu. Kto 

żyw śpieszy na bary'kady. Młoozi i starzy, ko­
biety i dzieci rzucają na wezwanie Komuny 
wszysf!kie zajęcia podejmując obronę Paryża. 
Zacięty bój roczy się o każdą ulicę, o każdy 
d-om. 
Jarosław OT'gaTiizuje obro'llę w robotniczym 

Moniłlma!'ltrze, Objeżdża k10nno pozycje nie 
zwracając uwagi na padające gęsto sr.rapnele. 
Jest blady, wychudły i wyczerpany do ostat. 
nich granic długo·t ·rwałym r.-zuwaniem. Pod 
W!pływem niespra\\1!edliwych podejt'lZeń wbo­
j~fał na swój los. 

O 2.giej po południu dosięga go kula wer­
salczyków. Towarzysze, podtrzymując~· go 11dv 
spadał 7 k-0nia usłyszeć mogli z ust jeizo ~ło. 
wa: „I odważyli się posąd1zić mnię o zdradę!" 
Posądzenie to bolało wjdać ba.rdzijej ni.ż ciężka 
ral!la brzusma ..• 

W dwie god-ziny później Komendalllt Paryża. 
Jarosław Dąbrowski umiera, nie straciwszy do 
ostatlk.a prizytomn<>ści. OficerO'Wlie i żołn:arze 
otaczający go ze łzami w oczach · powtarzal i 
później jego ostatnie słowa: „Życie moje n.ie 
nie z:naczy. Myślcie tylko o uratowaniu Repu­
bliki:" 

24 'maj.a kQndukt pogrzebowy przeciągał 
broniącymi się jeszcze tu i ówdzie u1ir.am1 
Paryża. „ ... Na pQacu Bastyilii - pisze Lissa. 
garay - gwa11dz1'.ści znajdujący się na bary. 
kadach zatrzymali pochód i zł-ożyl; zwłok : 
u p-0dnóża kolumny... Ludzie z 1POCho<lniam1 
w ręku ulbwor.zyli jakby kaplicę z pllomieni 
i wszyscy gwardziśo~ kolejno składali pocału. 
nek na cz10le generała.,." 
Paryż żegnał .siwego komendanta. 

Z1gmunt Sll1mań,s)d, 

• 

WŁADYStAW BRONIEWSKI 

Komuna paryska 
Poemat*) 

Elle rit!. se rend pa.s 
la Commune de Paris 

:5luchając, usta zatnij, 
Czoła nie zniżaj. 
Oto OPowieść o dniach ostatnich 
Komuny miasta Paryża. 

I 

8-ę,bny, bębny nocą warczały, 
nim świt zaświecił blady, 
pa.dły w mieście pierwsze· wystrzały, 
stanęły barykady. 

Bramy zdobyto wzięto forty, 
śmierć bliska. 
Z każdej ulicy, jak z aort1', 
upływa krew paryska. 

Ale Komuna się nie podda, 
Komuna śmiercią gardzi! 
Paryżu gniewny, okrzyk podaj: 
„Do broni, 'fwmuriardzi! 

Do broni, ludu roboczy! 
D=ieci! Kobiety! Starcy! 
Krew ul"cami broczy, 
krwi jeszcze dziś wystarc=y ! 

Nim chmary żołdactwa runą, 
nim przejdą po naszym ciele, 
na barykady, Komuno. 
do broni, obywatele!" 

II 
Czerwonych z przedmieść wyparto 
i oto, śu; iecąc stalą, 
w ciasne ulicy Montmartre'u 
wkraczają pułki z Tfersalu. 

I tam [!,dz'P u marcu stracono 
generałów Tl•nmasa : lecomtem, 
oficer z szablą •wzniesioną 
nadbiegł, wołając przed frontem: 

„żołnierze ! Trzeba wytępić 
to bydło.' Nie bierzcie ;eńców!" 
Żołnierze posłuszni i tęp: 
stawiają pod mur po dziesięc;u. 

Trzaskają salwy za murem, 
ziemia od krwi się lepi. 
Tu·arze żołn,erzy ponure, 
na oczy zsunięte kepi. 

III 
Na cmentarzu Perc Lecf,,.,i!.::. ku:itna 

kas;tan,-, 
majem pachnie stratowana trawa 
w trawie leżą trupy rozstrzelanych 
„w imi·ę pracy, porządku i prawa". 

Generale Gall i/ et, wydaj rozkazy, 
niech żołnierzom od luf płoną ręce! 
Po czterdziestu! Po dwustu od razu.' 
Pięć tysięcy! I dziesięć tysięcy! 

Generale Gallifet, za egzekucie 
wdzięczność Francji cię czeka i order.' 
Generale Gallifet, krew masz na bucie.' 
Generale Gallifet, cuchniesz mordem! 

Na cmentarzu Pere lachaise wieczór ju= 
zapadł, 

mur bieleje w pomroce wieczoru. 
Nie, to nie jest woń traw - to krwi 

zapach! 
To nie cmentarz - to twierdza upiorów! 

IV 
Noc rozświetlona łuną 
:lowroga, ciężka. 
Chmurami., ponad Komuną 
zawisła klęska. 

Zostało już niewiele 
barykad i nadziei. 
„Na śmierć, obywatele, 
pójdziemy po 'lwlei." 

Dąbrowski' legł od kuli. 
padł Raoul Rigault pod ścianą, 
na skrzyżowanłach ulic 
po stu rozstrzeliwano. 

Kanalia lud zwycięża. 
kanalia krwią się karmi.: 
generałowie, księża, 
banlcierzy i żandarmi! 

Po :::emstę nad Paryżem 
już idzie zgraja katów 
z bagnetem, złotęm, kr:yżem 
przez pierś proletariatu. 

lecz Paryż umie zginąć, 
Komuna się nie podda! 
Wolności! tobie płynąć, 
czerwona two;a woda„. 

V 
,Obyuatelu Deles~luze, schroficie się na 

dół! 
Barykada paść musi, tam pewna śmierć 1'' 
Stanął wsparty na lasce, ponad barykadą 
starzec o siwych włosach, z wstęgą czerwoną 

orzez pierś. 

Plac Chó.teau d'Eau zdobyty. Na prawym 
brzegu 

gromadzą się niedobitki, lewy padł. 
,,Obywatele, naprzód!" lee:. nikt nie idzi,e 

w szeregu. 
Starzec jest sam. Nad czołem włos siwy roz· 

wi,ewa wiatr. 

Jwolna, wsparty na lasce, poszedł kit, bary­
kadzie, 

na której stu Mmunardów po'/wnał wróg, 
saf!I,, jak kapitan okrętu na opuszczon'}'m po• 

. kładzie, 
delegowany Komuny padł na skrwawiony 

bruk. 

Za rogiem zgiełk i wystrzały. Ciągnie wer 
salska banda. 

Droga ju:: wolna. Na placu t'Vlko ten trup 
bezwładny, jak z drzc1ua zdarty i porzucony 

· sztandar, 
a pod nim sztandar brulcu, a wkoło Paryż -

grób. 

VI 
Pożar)', pożary, pożary 
i w dymie pożarów wystrzały. 
Konając, n 'c podda się Paryż 
skruawiony, straszliwy, wspanial'}' ! 
A skoro musi umierać, 
~dr nie ma ratunku znikąd. 
za śmierć Delescluze'a, Milliere'a 
postawi pod mur zakładników: 

bank "erą, arcrbiskupa, 
jrzuitóu, żanclarmńu·. s=piegów„. 
Nierótfll'Y rachunek n tru Dach: 
cztcrd:1.icstu ośmiu ll' szeregu. 

VII 
r>lironrt s!alinir, 
narlrhod:i śmirrć: ' 
żołdacki bagnet 
w roboczą pierś. 

Kamienic mokre 
od ludzkiej krzci. 
Dwudziesty okręg 
najdłużej grzmi. 

·ostatni 1cvstrzał 
nieprfdko jeszcze! 
Pocisk! świszcza 
złowieszczym des:.czel1't. 

Nabij.' !'al! 
Ragnctem kłu i/ 
W trzasku salzc 
do '/wńca stói! 

VIII 
Walcz. bar,!wdo! 
·Giń. barykado! 
U noś się, gniewna 
pieśni paryska.1 

Czerwonoskrzvdlą 
ptaków gronwdq 
ponad trupami 
leć na pociskach! 

Walc::., barykado! 
Giń, nieu[.{ięta ! 
Będzie :.wvc; l'stu:o, 
będzie zapłata. 
ludu roboczy, 
patrz i pamiętaj! 
Proletariusze 
Francji i św.'ata! 

Giń, barykado! 
Sztandar wznieś wyżej! 
TfFolna do końca, 
padnij i s'/wnaj, 
groźna ostatnia 
w martwym Paryżu, 
niezwyciężona, 
niezwyciężona! 

IX 
Rozstrzelarw trzydz;eści tysięcy, 
sto tysięcy zakuto w łańcuchy. 
Krwi ani sił już nie ma więcej 
Paryż zmartwiały i głuchy. 

Odezwa na, rogu ulicy: 
„Paryżanie, dzisiaj powraca 
do wyzwolonej stolicy 
prawo_, porządek i praca" ..• 

Bruk do barykad wyrwany 
zęby kamienne szczerzy, . 
trzaskają salwy, brzęczą kajdany, 
maszerują oddziały żołnierzy. 

Burżuazjo, wracaj z Wersalu. 
Podziękuj swojemu bogu!„. 
Jeszcze ostatnie pożary s~ palą, 
na ulicach nie ma ni'/wgo.„ 

•) Poemat „Komuna Paryska" powstał w ro 
ku 1928. Wydany w broszurze przez Wydaw­
nictwo „Ks'.ążka" uległ konfiskacie. W tomie 
„Troska i pieśń" zostały zamieszczone frag­
menty tego poematu p. t. „Rok 1871''• 
W całości .,Komuna Paryska" ukazuje si~ 
w Polsce -po raz pierwszy. 



LUDWIK HERING 

Wychodzą jeszcze nocą korzystając z ciem­
ności i ze szmuglerskich okazji przy murze. 
Prześlizgują się przez dziury i szczeliny ryn­
szroków, przez które zdawałoby się. że kot nie 
przejdzie. Podsadzani przez dorosłych na 
mur - spadają jak koty na tę stronę. 

Tak w mieście wołano za nimi: „kot ! ... 
kot ! ... " i to znaczyło tyle, co „Jude". Zlepki 
błota i strachu. Zatajony w mroku sens nadcho· 
dzącego dnia: żebrzące, szczute, dzieci. 

Zaczajone do świtu na ,umartwionej murem 
ghetta i cmentarza ulicy, korzystają z pierw­
szego ruchu rannych godzin, żeby zaplątać się 
wśród robotników i przemknąć do dalszych od 
ghetta dzielnic. 
. Byleby ?alej. od muru - stamtąd nawet gor­

liwy policJant ich nie ~~róci. Po cóż miałby się 
dar~o fatygoiwać długim na Gęsią kursem i 
tracić cenny czas tak bogaty w zyskowniejsze 
okazje - chcćby takie, jak dorosły żyd. 

Cała najmniej zawodna psia psychologia 
zamknięta w oczach bezbronnego dziecka: 
ominąć, przystanąć, uciec. 

Te oczy w wynędzniałych twarzyczkach -
baczne, ostrożne, uważne - chroniły i jakże 
częsro zdradzały. 

Osaczone przez aryjskich rówieśników, dziec­
ko przytulone do ściany - nie broni się, nie 
gryzie, nie kopie. Sto; milczące w chórze wy· 
zwisk starając się wybiec wzrokiem poza głowy 
napastników, śledząc, czy nie grozi inne nie. 
bezpieczeństwo: mundur. 

Czeka, aż znudzeni biernością rozluźnią pier­
ścień. Idzie dalej wlokąc za sobą nogi w opa· 
dających kurpiach i szmatach - cieniutkie 
piszczele zgr,ubione węzłami ugjnających się 
kolan. 

Przechodzą sto ulic, sto pięter. Pukają od 
drzwi do drzwi. Albo be;zsilne, półsenne, zrezy. 
gnowane, nie baczne na n~c. - siedzą we 
wnękach bram i sklepów. 

Wracają wieczorem jęcząc ze. zmęczenia. 
Brzękają blaszankami podtrzymując troskliwie 
poły palt napełnionych przemyślnie między 
podszewką i poszyciem użebraną żywnością. 

Wracają za mur nawet te dzieci, które już 
nie mają do kogo wracać. W lecie - gdy cie­
pło - część nocuje w szopach nad glinianka­
mi, w zrujnowanych domach, czy wprost pod 
niebem w polach na 'przedmieściu. 
Może to, że wracały dawało im względną 

bezkarność. 
W zimie wracają dla ciepła. W ghetcie już 

dawno wydarto na opał deski z korytarzy. ra· 
my okienne w klatkach schodowych, balustra­
dy, poręcze schodów i często same schody. Ale 
w ghetcie każdy zakamarek sieni i piwnic za­
pchany iest ludźmi. Skłębieni po kątach grze­
ją się własn}'ilTI ciepłem. Rano silniejsi wywie. 
kają się spod półtrupów i trupów, żeby za 
murem przeżyć jeszcze jeden dzień. Są to prze­
ważnie jedyni żywiciele rodzin. 

C!ągną pod wieczór ulicami z różnych stron 
miasta - kulejące, niezdarne, jak okaleczone 
pta li:i wracające do gniazd. 
Gromadzą sie wielkimi chmuami przy bra· 

mach za mur. Stoją godzinami w mróz. skwar, 
czy deszcz, czekając na kapryśne skinienie 
oboiętnych jak kamienne bożki wachmistrzów. 

~zasem zmęczone oczekiwaniem urządzały 
zb10rowy at<1k, - rzucały się chmarą i przery­
wałv konwój. 

Pc~~)Y się „natrętnie", „nachalnie" i „bez· 
czelme . 

Dosb:hwaly. odskakiwały - zachrypłe, zmę­
czone. Ogan;ając się przed zło~liwością łobu­
zinków, p•zytrzymywały troskliwie - jak cięż­
ki0 gro.na ziemi ob;ecanej - połv palt wy· 
pchane użeb•anym chlebem i kartoflami. 

Bywało często, że na rozkaz żandarma trze­
ba było ten owoc całodziennego trudu wyrzucić 
na stos, w błoto przy murze i wejść bez niczego 
pod razami pałek i kolb. 

• 
Ma może sześć lat. Siedzi na stołku obejmu­

jąc sinyrąi rączkami parujący kubek. Jest owi­
nięty jak mumia zniszczoną chustką zawiązana 
na płe~ach w staranny w~zeł: Odlhylił w tył 
zbyt ciężką głowę młodzmtk1ego faraona na 
cienkiei szvjce. z odstającymi dużymi uszami. 
Wypukłe długi e powieki łatwo opadają na nie· 
potrzebne teraz oczy. Dwie delikatne rysy 
wzdhrż nosa aż do ust precyzuja przezroczystą 
twarzyczkę wyniosłym wtajemniczonym wyra. 
zem dojrzałego cierpienia. 

\Vyjaśnia stanowczo: 
Nie r.ltcę kłamać. Ja już skończvłem osiem 

lat. 
Nam przed wojną urodziło się dziec;ko. Tatuś 

był fryzjerem - i jak to przy pracy: raz zjadł 
ro, raz tamto - - - nie zawsze koszerne. 
I nam to dziecko umarło. Dlaczee;o ja mam po­
wiedzieć. że mam sześć lat, jak mam osiem? 
żebv sie Pan Bóe; potem na mnie mścił? 

Mówi słabym śpiewnym głosikiem przeciąga. 
jąc końcowe słowa. Nie ma wątpliwości we 
wszystkim co mówi. Jeśli nawet nie akceptu· 
je - to napewno się nie dziwi. 

St1vierdza rzeczowo: 
Najważniejsze, żeby nie spuchnąć - bo to 

już koniec. A żeby nie spuchnąć trzeba choć 
raz na dzień zjeść. A za co kupić jak u nas 
już wszystko sprzedane) 

tCUZNICA NR lt 

I 

SI a d y 
Jak zostało już tylko łóżko i pierzyna, to 

mamusia tylko płakała i płakała i coraz od. 
krywała mi nogi - czy już nie puchną. 

Co pomoże płakać? 

A tam nikt n1c nie da. Tutaj ludzie mmeJ 
chytrzy, niż tam. Tam każdy o sobie myśli -
nawet rodzina. U nas mieszka siostra ojca z 
dziećmi. Im to dobrze. Tam jest chłopak co 
ma już szesnaście lat i on handluje. Ale też się 
kłócą, bo on ją oszukuje. Raz widziałem jak 
zjadł w sklepie dwie grahamki i ze trzy deka 
smalcu. Może pięć. 

Rano to w tym sklepie taki tłok! - - Tam 
przychodzą jeść szmuglerzy i piją herbatę. 
Wódkę też piją. Ja chodziłem tam zbierać o­
kruszyny ze stołu, - ale czy to dużo można 
zebrać okruszyn? A jeszcze przyjdą silniejsi i 
odepchną. Tam jest tyle chleba! - i pytlowy 
i sitek i bułki - nawet lej kuch: takie wielkie 
żółte plr.cki i to jeszcze po dwa na kupie -
jak cegły - aż się uginają. 

Raz to stałem i wąchałem, wąchałem - aż 
usnąłem. Jak się obudziłem, to leżałem cały w 
błocie. I czyśc;fem potem, i czyściłem ... żeby 
mamusia nie pomała. Ona ciągle pierze -
chociaż tylko w wodzie. Ciągle się boi, żeby 
nie było wszów i żeby nie spuchnąć. 

To ja .zaczęłem chodzić ?il miur , jak inne 
dzieci11.ki. Najwiecej się boję łobuziaków. Ale 
teraz to ja mądry: trzymam w kieszeni parę 
groszy - a resztę dobrze schowam. Jak mnie 
napadn4 to wezma te troche. Zreszta mnil" to 
nawet trudno ~z~ać, bo ja nie je~tem taki 
brudny, jak in!!e dzieciaki, już mamusia o to 
dba. Naraz.ie to pomawali, bo ja miałem taką 
„niedobrą" czapkę. Najwięcei to się boję w 
ghetcie jak jest ciemno, żeby nie weiść na tru­
pa. Jak jest nnykryty papierem to z daleka 
widać - a tak to nie. 

Ja przechodzę przez taką dziurę pod mu· 
rem, - ale z powrotem to nie, bo tam się dużo 
policjantów kręci i muszę iść na wachę przy 
Gęsiej, Czasem wracam wcześniej jak jeszcze 
nie ma. dzieciaków i patrzę, czy czasem nie stoi 
porządny niemiec. 

Jak pozna? - Jak to? - po oczachl -
Tylko trudno trafić, i też się mylę: podcho. 
dzę - a on jak nie kop!lil" ! ... 

(Bury kociak czai się długo pod piecem i 
doskakuje nagle do rozwiązanej tasiemki pr7.y 
buciku dziecka. Mały uśmiecha się, - od· 
stawia garnuszek, nachyla wolno, wzdyr.hając 
z wysiłkiu i podnosi kociaka na kol11na): 

U nas te? był kq~. U nas wszy~tko było -
nawet elektryczna łyżeczka do herbaty. 

żeby tatuś żył, to by i teraz było inaczej 
a co może poradzić sama mamusia? 

MAREK DORN 

Uwagi 
Coraz hardzi.ej gmatwajacv i zacit:mniający 

się obraz nasze.i „emigracji" nasuwa szereg 
reiileksji. Sprawa ta w pierwszym stadium by· 
ła tylko zrozumiałym skutkiem przebiegu 
działań wojennych, potem przeszła przez 
okres rozgrywek politycznych i światopoglą­
dowych i dziś znalazła sie w trzeciej - nie· 
wątpliwie !rnńc0wei fazie. Zakończenie jej mo­
że być różne - od hanPV endu aż do dra· 
matu. Dzisiejszy jej stan zapowiada raczej 
dramat. a że dramat ten wobec liczebności 
emigracji przerasta skale grupy i może stać 
się dramatem obchodzącym calv naród, prze· 
to po obu stronach - zarówno na barkach 
kraju jak i na barkach , emigracji ciaży obo· 
wiązek dołożenia wszelkich wvsilków. aby 
mimo wszystko zakończenie miało charakter 
możliwie naJmntei dramatycznv. 

'Vaga problemu emi·gracyjnego iest tak 
wielka. że w rozwiązaniu iel?:O wziać musi 
udział - iak we wszvstkich wielk 1~h zaga­
dnieniach :_ cale spo1'eczeństwo. Tvlko cal· 
kowicie jednolita ooinia społeczna i zwarty 
wysiłek może przynieść pożnda•ne rozwiąza· 
nie. Stąd wniosek. że trzeba problem przedys· 
kulować publicznie i w dvskusii tej zabrać 
powinni głos wszvscv. 

Dyskusja ta powinna wszechstronnie na· 
świetlić za.ltadnien ie i ułatw i ć znalezienie naj­
w!aściwsz·ej metody poste!lowania. Wybór nie 
b!:!dzie łatwy, jeśli zważy sie, że zależy od 
niego dalszy krok konsolidacii S'Poleczeństwa 
i odzyskanie tysięcy z każdym dniem odda· 
Jających się od życia kraiu Polaków. 

Jakikolwiek byłby jednak wvnik tej dysku· 
sii. należy z góry stwier<lzić. że zagadnienie 
emigracji musi się skończvć. Powrót - lub 
definitywne zerwanie. Tak. jak iest - dalej 
być ni.e może. Nie może szanujący sie naród 
pozwolić, aby jakakolwiek Q:rupa }ego człon· 
ków. tylko na skutek głupoty iednostek czy 
wrogiej propagandv. narażaTa na szwank au­
torytet Pai1stwa. komProm:towala dobrą. a 
•1k krwawo zdobvta slawe oreża polsk:ego 
i wywoływała lekceważenie całego narodu ze 
~trony obcych. Musi być w końcu postawiony 
term;n powrotu lub oozhawienia oraw oby· 
watelskich tym dla którvcb amb:cie czy wy-
11;ody sa ważnieisze od dobra kra iu i .iego 
praw d<> pracy oraz loialności ze strony oby­
wateli. Zanim iednak takie ultimatum mote 
być postawione. obowiazkiem całego S'J)ole· 
czeństwa jest zrobić wszystko. aby rozwiać 
dymy wrogiej propagandv i ułatwić powrót 
swy.m sył'lom, tak by mogli <>ni decydować .o 

Wczoraj w nocy był wiatr, - mamusia nie 
spała i słyszała jak klapie okienko 111a strychu 
W.sbda prędko, żeby pójść wyjąć, ale zara7 
naleciało się innych ludzi - odepchnęli ją ; 
ktoś inny wziął. Ona krzyczała, że to niespra­
wiedliwie, że ona pierwsza usłyszała - ale co 
to pomoże? - tam trzeba silnych ludzi. 

Mój tatuś to był mocny, On rohił ze mna ta· 
ki młynek przed sklepem: ja się trzymał~ la. 
ski, a tatuś się kręcił w kółko i ja fruwałem w 
powietrzu. Ale raz się puściłem, upadłem i nie 
wiedziałem, co się ze mną dzieje. Jak się obu­
dziłem, to taki był krzyk ! ... i ja musiałem 
.uspokajać, że mnie się nic nie stało. 

Jak przechodzę. koło tego miejsca, to mnie 
się wierzyć nie chce, że to wszystko kiedyś na­
prawdę było. Ja jestem czasem taki zmęczony. 
taki zmęczony i myślę, jak to było dobrze jak 
ja wtedy upadłem i nic nie czułem. 

Ja spotkałem raz na Grójeckiej człowieka. 
Stał S«.m na przystanku i było jesz.cze zupełnie 
pusto. On tak na mnie patrzał, że ja się bałem 
przejść. Myślę sobie.: to na pewno zły człowiek. 
Bałem się tak odrazu uciekać, to doszedłem do 
niego i nic nie proszę, tylko się "pytam grzecz. 
nie, która godzina. A potem wolniutko, wol­
niutko odchodzę. Ale słyszę, że on idzie za 
mną prędko - i jeszcze więcej się zlękłem. 
Ale nic. On doszedł wziął mnie na ręce ... 
(naprawdę wziął mnie na ręce ! ... ) i zaniósł 
mnie do swojego domu. Dał mi śniadanie, wy­
kąpał, położył mnie do łóżka (naprawdę poło­
żył mnie do łóżka! ... ) i ja usnąłem. Jak się 
obudziłem, to było późno - już nie mogłem 
wracać i musialem nocować. 

Ja mu powiedziałem, że myślałem, że on 
jest niedobry człowiek. To on się tak zdziwił 
aż się zaczerwienił: „naprawdę tak myślałeś, 
naprawdę?'' i mówi: „T o pewnie tak jest" -
Ale to nieprawda - on jest napewno dobry. 

(Uśmiech dz,iecka zamiera wolniutko roz. 
krzyżowany na z.marszczkach cierpienia): 

- Ale w tę noc, to ja się tak bałem. że nie 
jestem w domu, i wcale nie moglem spać. Ja 
już nigdy nie będę po tej stronie nocował. Ja 
się boję, Że tam się coś ważnego stanie wtedy 
jak mnie nie będzie. 

Wrócił w porę. 
• 

Tamtej nocy dzieci zza muru nie wyszły. 
Rozpoczęła się wielka likwidacja i wywóz 
ghetta w czerwcu 42-go. 

\Vachy przy murze wzmocniono. Rozstawio­
no gęsto czarnych żołdaków w pncil111y".h ra 
sach - podobno łotyszów. 

Ze. murem trwała akcja. Rozlegały się strza· 
ły w powietrze, wzywające do wyjścia z do-

mów. Dochodziły krzyki, płacz i mrowiący się 
rozgwar gromadzonych dla „selekcji" ttumów. 
Trzas\ały sucho pojedyńczo strzały likwidacyj. 
ne do leżących. Wprost w bruk. Nie milkły se· 
rie terkotu automatów. , 

Wylotem od Stawek - w kierunku bocznic 
kolejowych, do oczekujących sznurami towa. 
rowych pociągów - przez długi skwarny ~zień 
?Jlynęła ława stłoczonych półżywych ludzi. 

Jeden jęk mnożony przerażeniem tysięcy 
oczu - zatrzaskiwano w cuchnących chlorem 
wagonach. 
. Brama cmentarna i brama wachy naprzeciw 
raz po raz stykały swoje rozwarte skrzydła. Za 
ich przejrzystą stalową ochroną pędzono na 
stracenie partie struchlałych ludzi. 

Nocami nie ustawał_ tam na chwilę turkot -
rano policjanci żydowscy zmywali konwiami 
jezdnię zlaną krwią wyciekłą z wozów i sypali 
na bruk grubą warstwę piask.u, który prędko 
nasiąkał czerwoną cieczą. 

I tędy wypuszczono czasem mniejsze oddzia­
ły przeznaczone na transport. 

Raz. od takiej gromady pędzonych szybko 
kobiet - niemiec z wachy oddzielił drepcące 
przy matce dziecko. Matkę szarpnięto do grupy 
gnanej prędko w gł1tb Okopowej ulicy. 

Od bramy ghetta wzdłuż muru jest może sto 
kroków prostej linii - potem mur odchyla się 
lekko i zamyka perspektywę. 

Ta kobieta szła tyłem - patrząc na dziecko. 
Potknęła się, upadła. Kopnieta przez nie111ca 
zgarnęła się z ziemi i szła dalej, tyłem w rytm 
kroku pęd<:onego oddziału, nie odrywaiąc oczu 
od bramy. Sto kroków - potem mur skręca. 

• 
Pada śnieg. Biały, płaski pejzaż ghetta faluje 

chropowatą różowością skruszonych rumowisk. 
Sterczą gdzieniegdzie złamane piszczele szyn i 
żelaznych kOlllstrukcji. Przy Stawkach rudzieje 
uśnieżony okiścią rdzawy łan wyw]eczonyeh z 
n;eistniejących domów łóżek. Niżej barwią się 
ślisko przywalone osyipujacvm się śniegiem za­
gony garnków i miednic. W ciszy cyka odska· 
kująca na mrozie jaskra\va emalia. Słychać 
chrobot blaswnvch wieńców: To człowiek wv. 
s>:arpuJe z plątaniny badylów wózek dla 
dziecka. 
~ Mur i h·~ma naprzeciw cmentarza leżą zwa­
lone pod ti uiegiem. Przez dużv wyłom na bois­
ko przycmentarne widać dzieci zjeżdżające 
saneczkami ze wzgórków ziemi, która się nie 
zmieściła do zasypanych rowów. 

Od murów skaleczonych rozstrzałami odbija. 
ją ;~k piłki słowa i śmiech. 

Milcz~ groby. które przez trzy dni falowały, 
t17.'" dni krzyczały nim zastygły. 

Przestrzeń. zraniona sooirzeniem matki o­
r!erwane; od dziecka - nie krwawi. 

Pada dmbny, gesty śnieg. Niebo , ziemia i 
zrównane "'1'. ziemia ~het to drży jak druk na roz· 
sypującej się karcie. 

/ • • •• o naszeJ em1grac11 
swym losi•e na Pod~tawie dobrei. świadomej 
woli, równie dohrei iak ta jaka okazuje spo· 
lecze1istwo. Z opublikowanvch \Yrażeń i roz· 
mów z emigrantami wvnika bowiem. że naj· 
trudniejsza przeszkoda w przełamaniu sporów 
}est po prostu brak wsoólnego jezvka i wspól· 
noty myślowej. Wydaje się, .iakbv rtzmawia· 
Io ze soba nie to samo pokolenie, synowie 
nie tej samej matki· ziemi. Judzie iakby na· 
wi«;dzeni nie tylko bibtijnym przekleństwem 
pomieszania języków. ale pomieszaniem po­
.ięć i odczuć. A przecież. ooza g-arstka zban· 
krutowanych politvkó\\' i ooza najgłośniej· 
szym dla uszu zagranicv elementem przestęp· 
czym, sa także tacv ludzie iak my, z takimi 
samymi błędam i i zaletami. Judzie których los 
żołnierski rzucił na obczyzne i którzy na 
pewno chcieliby wrócić i oracować u bok!.1 
swoich najbliższvch. 

Politykami nie ma co sie zaimow:ić. Zgry· 
waja si<; sami i tak. jak żvcie zrzutito ich z 
wielki·ej sceny, tak zrzuci ich z matvch sce· 
ll'ek, aż znajda sie w końcu na całkowitym 
marginesie żvcia. 

Wobec drugiej grupy, elemen~u prze. tępcze· 
go. --stanowisko spoleczeństwa musi być jasne. 
Musimy zażądać oll władz okupacyjnye.h prze· 
slania tyah ludzi do nas. do kraiu, aby tu 
przed sądami odpowiedzieli za przestepcze 
czyny i pohal1bien !e dobrei:rn imienia polskiego 
Wlaściwe zairadnleni·e natomiast obraca się 

dookoła trzeciej grupy. Jesteśmy krajem de· 
mokratycznym i nle narzucarnv swei woli ni· 
komu, jeśli wiec ludzie ci wvbiora tułaczkę, 
obcy chl·eb i wyrzekna się Oiczyznv - niech 
ida w spokoju. Ale nie wolno nam dopuścić, 
aby pchała ich do tego .iednostronna propa· 
ganda czy narzucona wola iednostki. Musimv 
ich uświadomić, otw<>rzyć im oczy na spra· 
wy, których nie chca. czy nie mo<:rn dostrzec, 
wezwać do powrotu aut'lrvtetem całego spo· 
t·eczeństwa i calym sercem zaanelować do 
uczucia mltości Ojczyznv. Wtedy dop!ero p<>­
stawić im tn;eba t\\'a rde 11ltimatm11: powrót 
lub wyrzeczenie. 

Nie wiem. iakim; środkami i metodami po· 
'ługuje s!ę nasza propaganda za ~ran i cą. Jak 
-; twierdzaia wiaclcmcśc i i kores1Jonde11cja 7. 

terem1 emgiracii. nai\\' ieksza orze<7.kod:i \\ 
oorozumieniu sie stanowi nrnPan11dn wroga . 
Rozumiem. że oznacza to fakt że nasze 
czynn:ki propagandowe posh11rnia ~ie niewy· 
starczającymi lub n~ewlaściwvmi środkami 
i metodami, Z propaganda walczy się albo 

wymowa faktów. albo kontrpropagandą. że 
zas z odległości Londvm1. Parvża CZY No· 
rymbergi trudno dostrzec oczvwistość co· 
dziennych faktów. pozostaie wiec tvlko kontr· 
propa~anda i to taka. która hy w walce tei 
zwycięż.yla. Nie chodzi tu o stawianie zarzu· 
tów C7-Vnnikom naszej propa~andy, al•e np. 
\v rażen ; a Mieczysława W; on czka z No rym ber 
:.!i (.,\V O(:zach zachodu'') st,vierdzają, że„. 
do propagandy. jak zawsze. nie mamv szczęś· 
cia . 

Znamv doskonale reakcie P.olaków na pro· 
pagandc. Wiemv. że propairnndzi·e ulegają 
wpra\\'dzie. ale z dużym oporem. szczególnie 
wtedy, gdy nie do.~adza ona w swej treści 
ich nastawieniom czy nastrojom. gdy ni·e po· 
chodzi ze źródeł. do których. maja t.zw. 
„przekonanie''. \V nieÓ1)mówieniu tVCb po· 
wszecilnie znanvch faktów tl\\vi. hvć może 
iródto niepowodzenia naszvch wvsi!ków pro· 
ria.11;and owvch. 

Trz·elrn pamit:tać, że e111iJnacia i.vie jeszcze 
w klimacie roku 1939. Glcbck ie iJrzemiany, ja· 
kim podledo spolecze11stwo oolskie w okre· 
sie ostatnim. mot::n hvć iei obiektvwr.ie znaue. 
ale suhiektv.wnie nie sa ~dczute. Ludzie ci 
„!bo opuścili krai w oierwszvch latach wojny, 
albo wajdowali sie catv czas 1Jod wpływem 
polityków z 1 ?39 roku Ni•e mieli możności 
zżyć się z nowa po!.ski.1 rzecznvi~rościq, na 
kt«ra patrzeć mogli tvlko w krzY\\'vm zwier· 
ciadle wrogiej propagandv. Dużo wił;!c wyro· 
7.llmien ia i cieroliwości trzeba. zanim Judzie 
ci zobacza kraj w świetle rzeczvwistoś.ci. 

Z drug~<!i strony .nie zapominaimy, że ludzie 
reprezen tu iacY dzisiefsz:i. rzeczywistość poi· 
~ka, przed wo.ina. na skutek ówczesnego ukla· 
tiu politycznego, n:e żyli na świecznikach 
i sz~roki ogół emi_g:racii ich nie zna. Nie zna· 
iac zaś odnosi sie do nich i do ich dzialalno· 
ści z rezerwa. czy nieufnościa. od której po 
Przez zastrzyk wrogi.ej propagandy, kr-0k tyt· 
ko do zupe!ne.i niewiarv. 

Znamy z rozmów pienvszvch· reemigrantów, „ rozmów z pierwszymi reenfr:rrantami do· 
wiaduiemy sic. jak wielkie opory, przede 
wszys'.kim psychlczne - mus·d; Pokonać za· 
·1; 111 zdobyli się na PO\vrót do kr:iiu. Naszym, 
~ 1le11;0 społeczeństwa. a ti"e tvlko r·esortów 
·zndowych obowiazk iem iest opory te zmniei· 
~ zyć i ułahdć ich przc n': ",.."'żenie. SnelniimY 
;•.on obnwiązek Z cata POW:\ •;1 i llOCZUCiem.od· 
powiedzialności wo·bec swego sumien:a i przy· 
szlych .Dokoleń. 
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JANINA ŻURĄ WICKA 

W kwestii nowyc~ programów 
Mówiąc o wvtycznv-oh szkolv Polski dzi- wei, pojawienie sie pLerwslei nrasv robotni· 

siejszol, e sta\Vlla'llych jej post·ulataoh 'WY' czei). ·natomiast na czolo za:rodniei'1 wyst1wał 
~lmwawczyclt, musimy pamietać, u sp&łnie- takie jak: „rola 1>0Zvtvwizmu \V kształtowa· 
nie ich •ł•żY w pierwszym rzedzle od .ma- nlu ducha i kulturv narodowei nolskiej", a\bCI 
ny prog-ramów nauczania oraz 1'lodręc2'!1i· tak cha.rakterv·stvcznv clla :dealizuiących 
ków szkolnych, Nie.steity, wlele !es·t jos:acte przeszłość twórców dawnvch oror.ramów -
z.aleglośe; w ;tej dziedzitJJie. problem: „protes:t prz,eciwko ideolo~ii pozy· 

tywistycznej, nawrót do roma11tvzmu". · Jak datad Minister.stwo Oś\vioa.tv opraco· 
·wato kompletny pronam 7-klasowej szkoły Bardzi.ej trz·eźwo patrzy też nror.rram dzi-
lJOwsz.ech:ne! i I klasy_ szkolv ireclinl~J. Mimo siejszy na epoke mtodei Ptilski. Podkreśli się 
uchwał -zjazdu lódzkiea-o. zmi-erzaj•cycih do upadek kultury mieszczańsk'.·ei. wvłaniaiące 
calkowłtei'Q zrównaąria prCMtramów ositatniei się na tle nowych rzeczywistości dwa 
klasy !Zlk~y oowszechnei i pierwsul klasy s1przeczne ze soba wadv: mistyczno • indy· 
szkoły średniej celem stworzenia Jednolitej, widualistyczny i SPołeczHo · wvzwoleńczy. 
ośmioklasowej s·zkolv liowszochnej, stmawią· zaleci wreszcie znaiomość autorów doti,ld w 
cej podbudowę szkoły śre.dniei. oJ>racowal!le nauce szkolnej pow.iianyoh ze względu na 
już programy równowatno~ć te nie wazędzie poglądy społeczne. którvr.:h są wvrazicielam:. 
realizują. Jeżeii ićlzie 0 mkote średnia, a iak Orkan. Program sanacviny zam:\'.kał cvk!. 
wi~c gimnazjum i liceum tvłko niektóre · liteiratury ojczystej . 'Droblen;·em: ·:w1e!fość t 
przedmioty zkolne zostałv ostatnio oPraoo· hohaterstwo w życiu . J. 

1 
P1l~udsk1e~o ._ oraz 

wane w formie nowych programów. lub me· syntetycznvm. zaga.dn.ten.em. (llb~ 1 m111acym 
todyc:znych i ideowych instrukcii do obowią- calo.kszta!t wiedz~-. o .llte~atur.ze: „td~a nuo~ 
;mjąC1'Ch dot;id 'programów przedwojennych. d11 1 pa~stwa. w P1.~m1enn:ctw1e oolsk.m, ja~_ 
Nauczanie innyc.h przedmiołów pozostało nie· P?dstaw:a onenta7,n ~aże(1. Polakó.w w _św1e _ 
stety bez zmian. Wyczuciu tvlko i dobrej 'woli cie wspó!czes.nvm me ws.oornlnaiac ani s.to 
nauczyci·eli Mstawiono inicjatywe w· kwestii wa o zagadnie.niad1 wsoól_czesnv-ch w !Her~­
przysio.'4-0wan.ia treści .nauczania do wytna· !urzo - kryzysf{' ekon~mtcznvm. b~zrob1c1~ 
gań dzi>;ej.~zej rzeczywi~tości l do zmienia- 1. doli pro·l~tanatu. Braki te zastep~~e '!' d~-
ńvch warunków nasze~o bytu narodowego. zym stopniu pro)t'ram naw".· uwz!'1 .dnia b 

· ' . · wiiem główne k!enrnki f)ow1efo!o01sar<itwa w 

JAN ROJl!WSl<1 

Siedem dni 
Niedawno poz;1alem Zrvwa osobiście. Pra• 

cuje - w Urzędz.i-e Bezoieczeństwa. Koledzy 
Kolki zarzucają mu znowu „bolszewizm". „ko­
munizm" i „zdrade Narodu" - • .I co pan na 
to?" - pytam. - .:Jak mv sami nie uspoko· 
imy bandziorów i nie zrobimy porządku, zro­
bia go za nas inni". Zryw mruga niedwuznacz· 
r•;e i dorzuca: ,.Zawsze swój porzadek lepszy 
od cudze11:0„." - Jak się okazało. Kolka zgi· 
na! boh.Rtersko wraz z oddziałem w bitwie pod 
Białą Rawska. Niemcv nacierali w parę ty· 
sięcy ludzi z artyleria i czolirami. Polaków 
byto dwudziestu czterech. „Mogli się w porę 
wycofać - kończy Zrvw - ale Kolka nie 
chciał: rozsądku nie miał za l!'rosz". 
Otóż to. Rozsadek. O nic lnll'ego nie walczy 

ob6z demokratyczny. Rozsadek w czas·ie woi· 
nv i rozsadek w czasie· P-Okoiu. Rozsndek w 
ocenie szans. Żadne wvborY. nłe zrh[enia tego 
faktu. 'że w obecnym świecie decydują sa· 
modzielnie tvlko trzy mocarstwa: dwa od za· 
dhodu do Szprewv. trzecj.e od wschodu do 
SzprewY. 

Miałem niedawno okaz.ie zaooznania się, 
z Mstoria dwóch partyzantów: obaj walczyli 
w oddziałach AK w powiecie Rawsko-lVl.azo· 
wiecklm: 'Jeden pod pseudonimem „Kolka", 
drugi pod pseudonimem „Zrvw''. Pierwszy 
miał za soba szkole średnia l podchorążówkę, 
drugi dwa. oddzialy szkoł.v oowszech'.1ei na 
wsi. Pi.erwszv. mieszanina duchownego i na· 
uczyclela gimnastyki, dopatrywał sie w k• 1t~l­
c;e l barwie ahmur, płynących nad tremoa­
czewskim lasem, potwierdzenia przepowiedni 
o zwycięstwbę krzyża nad swastvka i ~ięcio· 
r~mienną gwiazda, drugi - ootwlerdzema po· 
ry roku i pogody na najbliższe parę godzin. · 
Obaj walczyli o wolność, która na razie po]· 
rnowa\i jednakowo. iako wolność '1d Niemców. 
Bili też Niemców przy każde! okazji, z\ bo· 
hater5twem. któ11e weszło w przysłowia miej­
scowej ludności. O ile o sukcesach bojow-.vch 
„Kolki" decydowała sprawność fizyczna („n~· 
uczycie! gimnastyki") i gleboka ~l,ara w tri· · 
umf dobra nad ziem („duchownv ). o tyle 
.. Zryw" łaczył z wiara P.olaka-katolika i 
sprawnościa fizyczna wiejskie.go chłopaka, 
jeszcz·e jedna cnotę. obca. na ogól. absolwen:; Uczmy sie rozsadku od CZ1echów. Czesł 
tom pn:edwoJennych gimnazjów i podchorą· z rozsndku tworzą bołwterów narodowvch, 
żówek. Ta rzadka .w Polsc·e cnota iest rozsą- a m:r z bohaterstwa zaktadamv res~auracie i 
dek Zdrowy chłopski rozum. Bohaterski ide· bary„. Pnco::zytajcie. co nisze oa\l A. yv. '!I 
alista - Kolka pietnował czesto ten rozs;idek Oilzecie LHdoweJ z 27 lutego: .„„Ataku1e,s1ę 
Zrywa jako „bolszewiim". „komunizm'', a na: sklepy IAdn;e urzadzone. barY i restauracje. 
wet zrlrade narodu. A różnica mledzv mm1 C7.y slnsrnv jest ned do likwidacii h·ah·loka· 
polegała Jylko na tvm. że Kolka orzyjmowal li? - pyta z głębnkn tros4':a o polskiego chlo­
iako obil!!tywny pewnik. że ieden nieuzbro· pa organ PSL-u. Par. A. W. uważa nawet, że 
jony Polak poradzi dziesieciu 1.1Zbroionym te bary. spelunki i knajpy sa dowodem. „Że 
Niemcom, i w myśl tej zasadv układał plany naucwi;~inv sie żyć na codzień tak dohrz·e. 
potyczek, a Zrvw uważ.at. ż-e dziesieciu uzbro· jak dobrze um:el!śmy walczyć". Słowem bo· 

Nowo wydany Dz:enn;k UrzedowY Kurato- okresie p0 pierwszej W'>inie. PCYWieść . spo­
rium War zawskieiro podaie catoksztalt o- leczną, pwchołoglczna i ek'>Pervmentalną. w 
siagnięć tej dziedziny zawierajac w zystkie ooezii z:iś clw'l kierunki tradycvjnv ; nowa­
programy oraz instrukcie do nich: plon dzia· torski. Zale!a programu JP..st równ;„ż fakt. te 
lalności J\~; . r:~cer~,wa O~wiatv i Kur:>t0rium poleca on za'.naiomienie ~ie z a.ntolol!:ia poezji 
Warszawskiego. Dla irimnazium opracówa •~ pols.kiej w okresie drugiei woinv światowej. 
na nowo jedynie tvmczasmvy pro11;ram histo· v'.' ~Disie lekt•1r Hcea\nych p

0

Qjawią się n· I 

rii. co. przyznać należy, bvlo iednvm z nal- twory ~ .... , (!'!], Orhn3 . D;nifr,ws~<iel!'O oraz 
pilniejszych zadań. Dla języka oolskiego o· wvbór współc;,e~riej' publicystyki oohkiej. Po­
pracowano szczególowe instrukcie do daw· śpiechprawdouodoiJn. ; 11 wvwolat brak w n1m 

haterscy warszawscy knaioiarze. Nie dziwle 
Jonych Polaków t>oradzi na oewno Jednemu się teraz. że na Drobnych Rolników (wę.gier-
Niemcowi. że dziesieciu uzbrojonych Polaków ski odpowiednik naszeg-o PSU glosowali 
poradzi 'prawdopodobnie dziesiecitt uzbrojo- wszy~cy szynkarze Budanesztn. Obawiam się, 
nym Niemcom. i.ie jeden uzbroiony Polak nie że PSL. żądajac dla siebie władzy ma na 
podda się, ale zginie wraz z o:.iroma z liczby myśll nie odli:1dnwe. Iecz„. restauracie. Boha· 
atakujących l!'O .Niemców i że ieden nieuzbro· terstwC1 i refriuracJe w ooarciu n Churchilla­
;,...nv oalak zginie bezużytecznie w walce oto wskrzeswne tradvcie nierozsadku poli· 
~dzi;slr;"l:;!~ma Niemcami. I dlater.o. w odróż· tycznego. Obóz A·1glo-S:.iski. 

ne!'"o programu (obowiazuj::ic·e~o w g-imna· k L „„ tak!c;h pozvcn. iak utw·0tv Kr>ti~r•. iego, e-
zjum do r. 1939) oraz rozszerzono wykaz szczyńskiexo i:cJiwalv J(r;mi•ii Eduka·c!i a· 
lektur ohow;llzkowych. Z Innych Prudmi<J- rod:iweJ. dziela Snl.:i<leckieg-o _ z ti;;,~" PJ..'. 
tów c1pracowar.o już tvlko instruk.:?e dla. l·l!'j teraturv. z nowszei r.aś Manifest Towarzy· 
i n-el g1mn .• dotyczace prac rę·~lll.\'Ch i wy- stwa Demokratycznesw -- utworów Gosz· 
chr warlla ~l~vcinego, czvńskier;o. Cl'wba .nie obawa o zbvtnie prze-

z materiału nauki dla liceum wydano jedy· ladowani-e prngram•t by!o _ tego przyczyną, 
nie instrukcje w sorawie nauczania jęiyka można było b!lwiem z Powodze-niern wykre­
polskiego, pofaczona z pro~ramem znacznie, ślić vewne pozy-cie tradycyjne na korzyść 
w porównaniu do dawneg-o, zmodyfikowa· wyż.ej wspomnianych. 
nvm. 

W ~tos11nku do potrzeb osb11:nieci.a sa nle· 
wie\kle, stanowia one . iednak krok naprzód. 
W ~amvm sformulowainiu celów znać ducha 
czasów nowvch. 
Poważne zmiany zaszły w spisie zimnazJal 

nei \ekturv obowfazkowei. Tnstrukcla wpro· 
wadza utwory dotnd nie uwzgledniane bądf 
ze ' •:r. !edu na 11rohlematvke 'Il za'1~rwien 1u 
rewolucyjno·spolecznvm. hadż też 1e wzglę­
du. na osobe autora. W programie \yięc zna· 
lazły się litwory Orkana. Wasilewskiej („OJ­
czvzna". „7.iemia w Jarzmie''). Kornacki·ego, 
Stniga („Ludzie podziemi"). Próchnika („Idee 
i ludzie"), Semoołowskiei („Na ratunek"). W 
zwiazku z epoka romantyzmu ooleca instruk· 
cja programowa poz·na:nfe pot!zii Puszkina, 
ze wspólczesnvch zaś autorów sowieckich -
świetna pow1 eść Ostrowskie tra: „Jak harto· 
wata sie stal", utworv Gorkiego, Kataiewa i 
Szołochowa. Wreszcie wiec bedzie miała 
mlodz;eż możność ooznać ni·efałs-zowaną ten­
dencyjnie rzeczywistość radziecka. ćo nie· 
wntpliwie przyczyni się do mzruntowa:nia 
wzajemnej przyjaźni obu narodów. 

Olh~zymi prr.efom dokonał sie w poglądzie 
na na·11cza,nie historii. Ooracowany przez Mi· 
nis;ero~wo Ośwlaty jeszcze w marcu 194.'5 r. 
tymczasowy' pro~ram nauczania teirn przed· 
miotu zwrą'ca baczna uwa~e na za.~adnie'l!ia 
społeczne oraz na _gospodarcze oodfoże zja­
wi k po\itycznvch. Miast dzieiów WYbitnych 
iednoste:k. stanowiących dotad osnowe nauki 
hist rii. mamy tam historie snolecr.nego roz· 
\\'OJll, 1.istorie ukladu sił soołecznvch w. pa ,. 
stwie. Chaotyczne <Jotad 'przeplatanie wYkla.­
dów wątkami z zakresu hrstoriii l!'OS'Podarcze1, 
społeczno • ustrojowej i po\itvcznel us·yste· 
matyzowano. Po ·awily sie zagadnienia orga· 

· nizacjl i techniki pracy wvtw6rczei. "podsta­
wowe pojęcia ustroiowe. dzl·eie warstwy 
chlopskiei I rohotniczei obok wlaścl·wie 
orzedstawionej roli mairnata i szlachty. 

Tak pojęta historia doorowadz0na zresztą 
do czasów ostatnich. a wiec uwzgledniajnca 
okupacje Polskl. walke podziemna. etapy na· 
rodzin nowej, demokratycznel Polski. pognę· 
b;e.nle faszyzmu. stać sie wi·nna fundamentem 
obywatelskie~o wvchowania młodzieży I da 
jej pod\valiny pog1adu na świa·t. 

RewolncJi niemal dokonano w soosoMe na· W programie dzisiei. zvm znalazły sle za· 
uczania Języka polsk!e~o w liceum. Obowią- gadnienla dotnd przemilczane alho interpre· 
zujący do niedawna system zag-a<foleniowy, towane fałszywie - no. ruchv chtooskie. ro­
jako nierzetelny, nie daiacy oełnego obrazu, la Jakóba Szeli. Hercen i I Miedzvnarollów· 
zastąpiono cingłym -kursem historii literatury, ka wobec po\vst:i.nin stvczn'owego, Karol 
Program dawny zwraca! pilna uwage na pro· ' Marks i P,n~els. Manifest Komunistyczny, 
blemv kulturv. estetyki, formv utworu lłte· Kamun:i Paryska i udział' w· n!ei P(}laków, 
rack!ego, pomija! zaś naJcześciej sorawy go- „Prolefa.rlat" i Ludwik Warvń~ki, Zupełnie 
spodarczego, społecznego l · poJHycznego · pod· stuszni-e polo7,yl progr~m silny nacisk ·na 
foża ziawis·k literackich. w swvch tenden· wiek XX, staraiac sie poprzez uwvpukleni•e 
ciach zaś wychowawczvch ooleral le. moc· antągonizrnów irnspodarczvch , wlelkich mo· 
no o tradvcie. idealizował orzeszlo.ść, pod- carstw naświetlić w sposób odoowiednl cza· 
kreślainc w niej moment orei'ności i siły sy współczesne. dziele I i II wojny imperia· 
warstwy szlacheckiej. Prog-ram dzisiejszy do· listvcznei. 

1 m~g.a sie uwzgfc~nienia .''f _literaturze . P~l- Ooracowane iostafy dzieie proletariatu ro· 
sk1e1 ~lement6w. m1e~zczansK1ch~ cltlop kich i syjskiego od r. 1905, Po rewolucH 1!>17. dzie-
mbotrnczych, dazeń 1 walk o rowne prawa. -ie dotąd tendencvJnle prz.edstawiane. 

Pro.g-ram systematyczneg-o kursu hlsto11J.i li· 'Również w sposób nowv. · bez obsłonek 
teraturv polskie! w liceum zmieniono w wie· nrz,edstawiona została cala ooHtvka we· 
lu momentac.11. W nowv soosób naświetla się wnętrzna Polski orzedwrześni·owei. nLeza!a­
całv szereg zagadnień. dotad orzekazywa- twiona sorawa reformy ro1nei. sprawa mnlej­
nyclt tradvci'onalnie albo też oomiianvch zu-· sz-0ści narodowvch. infiltracii kapitałów ob­
peln'e milczeniem. T tak - nodkreślono zna· cych (zwłaszcza niemieck?ch) wewnętrzne 
czen!e arian polskich w dzkdzinie oświaty i orzeciwi·eństwa społeczne i kryzys ~ospodar· 
postęou społecznego, która to sorawę (o He czy, iako przvczynv kieski w ostatniej wQJ· 
w ogóle por11Szano) orzedstawialo sie dotąd ' nie. 
z punktu wi.dzen ia iezuick'eirn stronniczo i Nasuwa się tylko iedna Poważna wątpli· 
demagoi;icznie. W zwiazku z tvm uwypukla- waść, czy nauc'lycielstwo polskie wvchowa· 
na zostaje w programie dzisieiszvm działa!· ne w szkole zaborczei. wzg-Jednie w szkole 
ność reake.ii katnlickiei i zwiazanei z nia re- Polski sanacvinei posiada dostateczne przy­
akcii w clziedr,inie • s·połeczneł i politycznej 1totowani;e teoretyczno-ideowe. aby sprostać 
XVI! wieku. O .Jasińskim uczvć s.ię będzie wymagani·om programu. zwłaszcza przy do~ 
'młodzież Jako o ool~kilh Jakobinie. z życia I tychczasowym braku odr.towiednich podręcz­
twórczości .Mickiewicza 007.na szczegółowo ników szkolnych. Czv nie naleia.loby przed 
działalność polityczna i puhlicvstyczną z o· kształceniem dzieci · rozpaczać ksoztafcenie 
kresu „Tryhunv Ludów". z literatury emil!'ra· nauczycieli badź to w formie kursów przeszko· 
cyineł - puhlicystvke kierunków reoublil<ań- leniowych, badz też w formie czestych kon· 
sk:ch i demokra,ycznycb. Silniejszy niż do~ ierencyi metodycznych nauczvcieli danych 

• tąd nacisk kładzie program na zn:ir7.enie o· nrzedmiotów, 
kresu klasvcyzmu i ośw:ecp~;'1 w XVTIJ wie- J kwestia ostatnia - to sprawa programów 
ku · oraz pozytywizmu w 'X'.IX wi·eku. jako ~zkolnych dla gimnaziów skróconych, dwu i 
wyrazu daźenia do rozumowego opanowania · trzyletnich. przeznaczonycl1 dla dorosłych. 
otaczairicei rzeczvwistości. Szczep:ólnie do- względnie dla młodzieży ooóźnionej w nauce. 
bitni·e oodkrcślon11 została rola pozytywizmu 
jako epoki. z którei biora noczatek walki 0 Programy te sa tylko skrótem oo·przedniclt 
po~tcp snoleczny. o sorawiedliwość i rów· nie znać w nich nostulatów nowvch, no-
ność Praw. • wych daźeń i ideałów. Czvżbv oświata dla 

dorosłych miała i ~ć innvmi torami niż oświa· 
Poprzedni oro~ram za malo oodkreślal pro· ta młodocianych? Czv d7,ledz iu.a ta ·nadal ma 

blemntyke społeczna tego okresu (budzenie być upośledzona. iak to miało mi '&et w i.: 
sii: ruchu robotniczego i świadomości klaso· tacłt sa&Kii?. 

nieniu od ·Ko;'<i. nie napadał spotkanego na Pr;:echvnikom planowego rozdziału żywnoś• 
drodze od<lziatu' n? ' 'lli·~rki~go. za~im_ nie po· ci, tym kt1rzv pragna popuszczać oasa. radze 
rówrtal swoich sil z <:1lam1 orzec1~mka. Na przeczytać ~1byszcwsk1c~o .„Niemce'".'_icz od 
częste zarzutv · tchórzos~:. odoo:w1ada~. przy· vrz~du i tylu , t~.m, ~tórzy śma o. Angh1 tyczę 
slowiem, które Kolka zna .... z ~nl1n~z:,1m ?O zam.a8t snu_ trzez\\ ei. Jawy. a mepopr~wnym 
tacin;e, a on t. zn. Zryw, zao 'V!aGCZenta, bolta~erom zy_cze. obe1rze111a '!' soa~one1 Wa;.· 
po polsku~ „Gdzie jest ludzi kuoa. ~ lier· szaw1e :sztuki Sh~wa ..• żotmerz 1 bohater . 
kules d„." Dial-ego też Zrvw celował w ~-- ~~tuka i~s~ w Pr.sce aktualna, ~o r~z.l!rvwa 
borze jak naJdo.godnieiszydh wanrnków hitw~e równie'.- f!a Ił1t.k 0 11aell .. I tu 1 tam kawa· 
a Kolka 11, bohaterskim wymigiwaniu się leTJ' ata.~~11~ ~?zv..:1e karabinów mas7:vnowych 
z beznadz;e1nych sytuacji, ·w które sam bez i artyle 1·,· Rcrn•c~. polega na tym, ·ze Shawa 
potrzeby. właził. to śmi-eszv :i. nas ~te. 

TADEUSZ HOł.U] 

Kto w końcu .zac wycał? • 
su~ 

' 
W „Oduowie" organie Stronnictwa Pracy • w 

numerz~ pierwsz;vm z 3 marca p (han) za~ta. 
kował mój nlykuł ogłoszony przez „Kuźnicę" 
(Wi-gilia s.lttlec;a). 

lf (han) przytacl'a 'ąc 1 mego artykułu po· 
~ZC:&ł"gólne zdnnia o Dembo\\'skim ~twierilza, iź 
wyn',l<a z nich, ie z11równo sz~arhln jak i chło­
pi odnosłli Się do agitacji p<)\vstariNcj nie. 
ufnie, lub wręcz wrogo. ,.RtQ si w końcu za· 
chwycał" - ngitncją Dembowskiego zaipytu­
je' nai1wnie 1hnn). 

„Barclzo przykre" mów.:lłc sfowmt~i autorf1 
no'.;1łkf, :i:ę ów nie prreczytnł "-ldocznle rze­

czonego artykułu w ,,K'llźnicv,", wyczytałbv 
bowiem tam zdanie: „Czynnikiem tiikim" ..:... 
rnehwycajqcym się powstaniem, p, (han! 
„hyły warstwv uhogi:e. dzierżnwc r, ofiejaljś.: 
młodzież miejsko. j·nrteli~encja miesz~·nńsk; 
i rohotruicy". „Chłopi nic tworzylj masowej 
po<l~tawy pnys.złcJ:o pO\\'~llini'a". ' ,,S.p-0łeczny 
skład pny.~złr.J.?o po'l'l-oosfania nie mógł Wl'.ęc 
ob.~jmować jako głównego CZy'llnika - ulach. 
ty . • 

Istotnie „bez leklury, bez pogł~bienia" nie 
moin~ 'Yied7.leć dlaczego szlachta, dleczego 
chło1>1 me zachwycali się spraw11 pow,lańczą. 

P. (han) odsyłam do „.moji>J broszury „Rok 
18-l&" lub do artykułu w Odrodzen1'u (Za.pom. 
niana rewolucja). Lekłma jest konłeczna. 
A może wyslarczy s.prawdrić zamieszczoną 
w „Kuźnicy" statystykę z rap<>rtu Komi~ii 
ś!lrdczej aby . !lrozum1eć sipraW( „zacihiwyce­

ruh1''? 
?l (han) bwn!. stanow>iska s7.lnchły galicy j­

~k1ej, zarmcajqc mr, it uwo1am chęć ski"ro­
wania sił cnłegc narodu przeciw zaborcy za dą_ 
żen~ d-0 obrony jedynie własni>J skóry : wła,. 
ny<>h irnter1>s6w. Ma to być il<'wodem braku 
logi1d w moich l'wierclzeniach. Bo n'lby jak.'.' 
Szlachta nieufnie odnosi się do spisku, potem 
daje się .;pr7ek<>nać" - jak pisz.e - ponieważ 
„trzehn było upob'egać wybuchowi ' nieuchron 
ne · katastrofy" (rabacji). 

Krytykowi meg<> artykułu zapewne rnańe 
1ą opinie histo·ryków Q stanowfakll szlachty 
wobl'C sp•rawy pow~łańcze.f. Nic~ogiczno§ć jest 
zaiiste nie w m<>im artykule ale w ,tirnowisko 
szlachty, która gnęhi11e chłopów • my\l11la". że 
odwróC: od swej klasy icłl od1wel, ~taj11c na 
czele powstania, na czele ludowych oddzia­
łów. A tak Z'alecał jej nie kto ;nnv ;ok sam 
kslqżę Adam f.tartoryski (patrz notę ks . .\da. 
nM o powstnniu, cytowaną przez I , H:indels: 
mnna w. ksłątce „Francja - Polsk.1' U5tala. 
jąc zasad„ p•rzyszłego powstania" abv wfla~cd: 
ciele wystąpiłi w n1'm jakQ dowódcv ludowe. 
g<> ruchu'· . On to również zalecał „umieć być 
ciel'p.Jiwym, cuknć, j!!st Illl,iwic:l<~Z!l zasługą 
mas", f)l'Zeciwko połączeniu 'powstania nnrnd<>= 
wego z reW()lucyjnymi reformami sp::ił~crnym · 
(uwla zczenie chłopów) wysuwał .ic~n obń• 
hasfo „ Walka o 'lip 9ległośt Ojczyzny 1 wal. 

ka o reformy socjalne.„ są od siel>ie rnpełnie 
różne, że pospolicie ni~ mogą iść razem odiby: 
Wlll.Ć się p-os.połu" !Hoffman). ' 

Oczywiście ziemiaństwo ulega j11ee wipływmn 
Czartoryskieg.o, nie ma]ąc _ żadnegri pro!{ramu 
społecznego nie mogło „k~ecrowac< ;;ił całego 
narodu" przeciwko zaborcy - jak ohce (han) 
Mógł teg<; podjąć się tylko t~n obóz społecrny 
kotóry uczyniłby z chłopców naród, a tym ohozem 
był<> stronnictwo demokratyc.zne. .JtW zd 
szilachta, w o~łatnim okresie J>..7Pdpow~tań: 
czym. szukała kontaMu, z ośrodknmj spi~ko. 
wymi to tylko dlatego, że chciała rRlować swe 
głowy pnc~ rnbacj' ch.łopską. stając na jej 
czele J1N'.CC1w Aust·r.:akQm. Za cent:" swoich 
głów gotowa była szlachta zrezygnowac 1~ 
swyeh przy\1 ilejów. Nakży 11r7.~·pmzcz11ć, t11 
:.... jak 11czy doświadczenie hk~tnryc7.ne . - 1·e: 
zygnac}a fa h~·łaby jedynie Illilnewrem fakty. 
CZ1Dym. Tnkie to „in~·eresy" grały wówo1·111 
romę.„ • 

Brak logiki - ale ... u ziemian 1845 . roku, 
- Sprzeczności w myn1 11.rtykule w:dzieć JM>ŻI' 
~ylko te~, kto i~ nie widlli w roku rel'olucji 
1 raoocJt chłopskiej. . 

3) P. (han) zgadzi;i się Te mną tylko p:>d jed• 
nym wzglQcl<-m: po "il•ydrukowaniu me110 ar­
tykułu w „Kuźnicy" .!am IedW'O poztt·iłem g°' 
taka . piękna była ko-rekta. Brr! · 

4) Nr.ewymyślne bredn-ie na temat dobrze 
sytuowanych pvsarzy mających ,,drięki z.asłu· 
• gOilll z przeszłości, clzii."ki ukł.adowi sp<>łecz.ne. 
mn, czy /PO ;pro.~tu (?~ rlzii:k.: osobi,stym koniak. 
tom i „chodom" - możność wydawaTtia ksilł• 
ż~ - ·doozekają się zapewne od·po"•ie<lz.i 
Z•all;lfere~owanych „ wszechmocnyeh spółek". 
Auror pisze. ,Jeśli się rozejrzymy w~ród naz. 
wisk autorów W)'.dawanych książek, d.oslrzete. 
n;1Y. hard~o wyraźną, jednolitą zblokowanlł(Bf 
l·::~•e. Inni m-0gą sobie kołatać do woli Ili po 
r?znych wsz-echmocnych spółkach j spółdriel. 
nrnch wydawniczych. Napróźno ; Nie da rady". 

Bardzo przykre. Radziłbym le-p!ej się rozej. 
rzeć w tej „zbl<>ko.wanej'' linii. N;e da rady, 
Kł<UI!.5bwo poz<>słani:e kłamstwem .. Nawet w 
„Odnowie", • 

JAN KOTT 

Mitologia i realizm 
szkice liieruckie 

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„CZYTELNIK" 

Do nabycia 
we wezvstkich księgarniac!"t 

I 
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Rozmaitości. Korespondencja 
Poczucie humoru z pełną piłą przekonania podpisuję się grezy, doszło do pierwszego otrz~ź~ienia, 

pod słowami K. W. Zawadzińskiego . o opamiętania i pierwszych refleksp nad 
Krążyła kiedyś pe; Warszawie anegdota a nie wymyśli oowc:itpu, lothry by godził w sa:: wspa:niałych pod kaedym względem. 0 _ niedo:zecmością podstaw do tego rodza-

z serii rozm6w flrarnwajowych. Na dw6ch mą istotę reformy rolmeq~ b,_ to tylko ob- ~tatnich numerach ,,Kuźnicy". Przyklas~ąć ju e.ntagonizmów i ki:';Y'i. -prz~l?~u: Tu 
krańcach zatłoczonego wagonu, dwóch ·stu- naienie śmies.znostek okoliMmośc.i.owyck. Nikt też muszą jego intencji oczysżCl'-enia pięk- :iinaj~je sią punkt wy1sc1a pozmeis~ego 
dent6w, zawieszo1iych u fantarcu;ów - p6źniej nie olrn.<riy satyriJ nonsensu · rady ~gowej nych kart z pewnych, s:iipecąoych je droh- rozw ·u angielskiej myśli tolemncyjneJ w 
ten nieprzewidziany w slown-Dku przedmiot w faib'T"]floaoh, bo rada ma se'll8 historyczny. n<Jstek, Wiedziony tą samą inwencją, pro. sprawach religii i stopniowej eliminacji 
codziennego użytku na,zwano uchwytką - NajzwśHwsu ·~ będą ud6'T'zaly tylko w szę 0 zamieszczenie i moich kilku słów, pierwiastka religijnego z te::e.nu r<?zgry. 
prowadzi rozmowę nad glowanni pasażerów: śmies:most/M ubo011me. a to w celu sprostowania pewnych drob· wek osobistych, SP<Jłecznych 1 pohtycz. 
„Kolego, byliście dzaś na sewinariwm? - wo- Hytem nieda!Wno w „S'IJ'f'er!.ie'• na „Trzech nych nieścisłości, które z.nowuż szpecą nych. : 
la jede.n - co tami było?" ,,Nio mekawego - Muszmeterach", S:ermira, bo ~ira, ale po- serię 17ardzo słusznych uwag ,K: "'!.· Zaw?· Obserwowane w dzisiejszej Anglii ogra. 
odpowiada drugi - /coteżanka Kisief,ówna ~omem nie pkreśla rię kierwnlaw.. zaswirwwil. dzińsk1ego w numerze 9 „Kuzmoy. ,z.~~ i:tic!l9nia religii d() sfery spraw najś.ci~lej 
obaliła Marl;sa". Anegdota flrat~wajowa po- · ..,_. .1. _,_ • D · , __ i1'Jh'u po 11 marca br. Jedna 1 z.włas.zoza meso1słosc pr'U'W'Atnyoh 

1
·est ostatecznym wymk1em 

mnie tcierwnfl'I'- ....,woipu. uzo .... ,,,. ovw - b b _,_ t 1 • · tyk na .za • „_ k • · ł 
wtarza się w naszych c.zasach w „Tygodniklu t~ty®nych, wnystkie trącą mysdcq,. , czer- y:wa ar ..... o c~ęs o .u n~s spo ~ ' - procesu r,ozwoj-0we~o, tory się rozpo~z'~ 
Powszechn1f'n" albo „Warsza,W,skim". Obala K , · t · k l · rowno: w prasie iak 1 w aodZJennyoh w chwilach refleksyj n.ad nieludzkosc1ą 

M I k lk„,,,,..,; . • „ W<Nuy wptwr:ek spiewa 0 ~· ~6 0 
or 7ego rozmowach. ' , w•rpa-'1-o'w, b"'dącvch b0zpośrednim wyni· si~ ar .:sa w 11 .......... ~sięcnu wierszac,„ kapturka da,e mu szanse w zyci:u. Wtiownia " cu: "' · " 

wszyscy wiedzą, że to żarty. Ale nikt się nie czuje, że dowcip jes,t co lfbajmniej o ki6ca mie- Angielskie miasto Derby) około 180 km kiem bi1':YY pod Sedgemoor. ' 
śmieje. D'laczego? Widocznie ten ograny ka- :;ięcy spóźniony. Ani dziś, ani kilka miesięcy na północ od Londynu, błędnie jesf utoż- Bitwa pod Culloden była pod względem 
wał nie -0dpowia.da dzisiejszemu poczucizu hu,- temu dowciJp ten nie godził w robotnioze pa.- samiane z J><>lem wyścigowym Derby w ~itarnyin czymś znacznie większym, N"a. 
moru. • rtie poltly<>:1'.ne-. UdM-zał w kołtuna, .kombina.- miejscowości Epso~, ma; pod .L?ndyne~, stępstw6 jej nos7lą wszakże z.namię ude-

!sfJnieje ponoć wiele typ6w humoru. Przed tora, wieszczańskiego kameleona, gdy posreuka- od. strony, połudmowo-zacho~me1. W, bi. rzai~cej analogii do następstw bitwy pod 
wojn,ą sza'lały anegdoty orumsensowne. Twier- ie aktualnego kol0'1'U dla 8WQjej mimikry. D~ tw1e P.od Boswort~. (1485), ktora ~akonczy. Sedgemoo·r, mimo, że tyczą innej dziedzi. 
liZO!IW, Ż6 byt to liumor destru/wyjn'Y. kołtun wybiera 1111il.szą sobie barw•', CzerVJony ła W OJnlił Dwu Roz, odz~aozył su~ ry-eerz ny Piusko imprezy księcia Karola dopro. 
'"'ł · t 11 t · dl k Ab " Thamas Stanley, za wybitne zaslug1 wo- · . h • bo 
..., us.zn.u, y,,,oo .:;:a ezy a ogo. - .Kwpturek ba;rdzo się sp6źnU. Zdawałoby się, . any u os•-ł tytuł hrabi'ego wadziło do obustronnyc , zarowno w o · 
siira zwracat się ·z <*wk temu · · ienne przyz.n m z ,,,. . · · 1 k' · k · zk k' · · · 

· 'fYI e 
0 

• że satyryk z „Syreny" powinien podsłuchiwać Derby. Jego bo potomek, 7-my z rodu hra- zie ang1e s 1;n1, Ja 1. s oc l~ za.m1c1owa. 
·co Angl-at:y nazywają powszechnym ?'01sąd- 0 azym wciątż m6wi, tutejszy kretyn z miej- bia Derby był założycielem. słynnych nych, rozwa.zan. na~ istotą ~zie.lących. oba 
kiern. Ten rzekomo powszechtny rozsądek był scową idfhtk.n. ""iemy, doskonale 0 c.zym, prze- , . , 'kl, t m ły zw<> od i·e narody antagomzmow. Wymk 1est w1ado. 

-• ... ..,, rr· . wysc1gow ore o rzy a na " - ł t . ł k · · d . · · h w· 1 
clilubq, mieszczaństwa i służył do utrzyrny- e1eż marsza.łęk '.L'ito zanini prrzyjeołw.l do go tyiułu' arystokratyczne_go, a które w ~Y~ z o ym1 .. zg o~ '-łffil w z1e1~0 1e · 
u·ania nierozsądnego sromu rzeczy, którego Wa?·szwwy, wyskoczył z pociągu na. stacji pieiwszym okresie aranżowane bywały na ~1e1 Brytanu zap.1sanY:: ztozumrnno w_za. 
nikt uzasadnić nie potrafił. Humor absurdcrl- we Wloohach - a może w Brwinowie? - i terenie w~spy Man, własnej wyspy hra- Je~ne punkty widz~ma, da...v:ną gramcę 
rzy był bli~niakiem drwiny, bufonady i da- zawołał niech . żyje siedem.nasta Republika biów Derby (sprzed9-nej później księciu polityczną ostateczme .zatarto i prz~obra: 
dnizmu. Rodził się ·Z buntu i tonął w 1rozkla- (C.:zyta7·: sowiecka). Kozpalone w malignie Atholl, któ:r:y ją z kolei odsprzedał Koro- zono . symbol . g:<>grahczny., Anglicy. 1 

, · · 1 k' , 'ł m·11· na fun!o'w) z Szkoci p-0łączyh się we wspolnym wysiłku <i.zie myśli mieszczańskiej. l'rzywiąaalrśmy głowy tutejszego kretyna i m~ejsc.owej idiot- me -ang1e s 1e1 za po 1 <l • d b d 'l I · ·k 
się do niego, 'jak do pewnych form w sztuce, 1 • • k b l · · d t wyspy Man zostało Derby przeniesione nn roz ~. ow~. ;spo neg0 m~~mum u 

ici pros-zq, się o ·u e Z!lmneJ wo y, ymoza- po'z'n1'e1' na pole wys'c1·gowe w Epson pod obuątrn11nef' ·k.Q}„°k ?,CJ., a przy obustronnym i po trosze· foln7"emy, że niestety 3·ego okres s · kt • h · h d,..;ć z ""t•wy h k 1 h 
em panowie, orzy c cą uc o "'' a „~ „. - Londynem, r..,oszan~waniu swyc party u arnyc praw 

śiveetności minął. W naszych czasach znowu. k6w wyriiachują na scenie śnvie.tmczką odpad- ~ 
1 

uczuć. 
przewagę it:!lskuje humor, który ma jawny k6 z 4- l" · k e · ,,..,,.rcelac7'; ma w · K ' · • k · · • „ . 

w. av1zyma • si(? na o ·r sie ,,_ · - .sponuuany w uzmcy siaZ9- ~zkocki F~~·tem tego rodz.ai'u wzai'emnych od 
chara/eter satyryczn11. Niedawno ,,;Jz>pilki„ r jątlcćw i dalej ani rusz. żądają, aby wierzy'ć {nie ,.król") Karol Edward Ji>„:'ru·a ~~rt dotarł "'"' ł 
l h d "l · d · · · l · d '· 1...: , ~ d·aW·"a zakorzenionych dy...,.ozyo1'i t uma-' o 1c o zi y swo1e ziesięcw ecie po zna1C<1.em ~m na słowo, że mają poczucie honoru. Ja1e•e- tylko do miasla Derhy, . 3"x_ąd miał przed •• -r- b k 

satyry po?'Dtycznej i obyo:zajowej. t-;uzęśliwtl 1 „ p · · t h l"te t6w b k ł 180 k . ozy się, w znącz:nej mierze, ra zrozu... 
S . d Ć b" go i~ru. rz1!po~ina3q, . yc. i r.:i ' SO ą O O .o . ffi r "'marszu na Londyn: mi"eni'.a po stronie §wiata myś}i, brytyjskiej, 

atyrycy zawsze mogą powie zie · o so ie, żs którzy się ogromn~e oieszą, kiedy im kto przy- Gd'Lhy ksie~ ~:_:~wwi udało się, w owe) I 
reprezentują postęp. Historia P-O prostu nie · zd l · z · · t lko 8jfll!t~~ ~ ~ 1 d 'ć dla pewnych sprąw; ~6re kłóoel i ątrzl\ 

k , . l b t 'd zna, ze są o ni,. apomina1ą Y ~ "°"'• "' to wo1m~ przeciw Ang ii, przeprowa ~1 koniyne-• -urope1'sk1·, które i' Wielk•. Brv-
zna saty·ry, .terra nie sz a y pos ępoun. na 0 C1Zego'! . manewr okrążający Londyn od połu~n,ia, iu "' ... --r 

rę!•ę. Carlyle był konserwatystą, ~ale.zal kJl.- l'ocrzucie hwmqru . t abstrak- tj. od stro.ny dzisiejszego pola wyścigow ta.nie kiedyś jątrzyły, które tam iednak 
pital-i.styczne formy produkcji i obro'tu towa- cją <.bni da!rem boskim i . 3etr . -'· Derby, los Londynu byłby przesądzoi:iy. dawno zostały pokryte zasłoną :iµepamię-
?'oy;ego,r e1ązyl na powrót do wizji swiata wego dowcipu. W ubi .1,ie ma. b~k~ru;,.,.,o- a tym samym późniejszy rozwój impenal· , ci. A jeśli tu i ówdzie w umysłach oby. 
feudall'ego. Z chw~lą, lciedy jego protest 'fYl'ZY- • h c)g/ym okresie cale 0 ?- ny poszedłby zupełnie odmiennym to- wateli Wysp Brytyjskich błąkają· si~ je-
bieral ton scityryczny, wlewał się w strumień ~:;~ d~1;0:u pr , uieraly pcz6r bezk:ierun.k~- rem. szcze wsP<Jmnienia o dawnych antagoni· 
postą:p11 . 4rw n.a C.:a;rtyte'a przypadała oo ' .,J nakla.dał maskę czystego dowci- zmach politycznych . i religijnych wspom. 
okres, kfor/y kapital~m wytworzył już nowe, .asadniano go w ś/,(µl za Bergsonem, A mógł t~ książę Karol uczynić bardzo nienia te nie mają żadnego wpływu na 
sobie wla~ciwe bolc1czki• socja;lne, a nie mi.\Miol.,._,zczern metafizyciznyrn. W rzec:zyw'!,Stosci łatwo, uległ jednak oporowi sztabu, któ. obecną rzeczywistość, wypełnione są zu-
przecl so/Jrr persp·ektywy godziwego ich „ był to humor wyb?fjaly, rwi.a~ niepomiernie ry przeforsował swój plan odwrotu spod pełnie odmienną treścią, emocjonalną, w 

· '1 k. k · .at ..,,„ k te a korze Derby bez żadnei· przyczyny (Anglia była w11enia. · ·:::.·ie o ·resy wyznac:za7ą · : - rwyro$niętq. łodygę m"'if>Nzy wia m - którei· skład wchodzi głównie platoniczny 
d , sa•yrze l w owych chwilach zupełnie oogoł_ocona_ z 

drogi i i·.::eu:rotne, zawile, para 01c ,_" ·niem między zabawą a jej se1i.se?n spo ecz_- L d · ł "uli dla pewnych muzealnych wartości, 
l t ' wojsk na skutek czego on yn me mog ~ 

eje polit yc:ne C1utom mijają sie a. ne, in en- lnym. Klimat powojenny się ~~ienil i ?P1·zina być obroniony). Uległość księcia w sto· dla pewnych relikwij, nie mających żad-
sen.ęern ie.?CJ <lrwin11. Nasz z obiektlfU!nym ·innej ttrodzi1e hwmoru, rnslinom nie tal' sunku do sztabu okazała się fafalną. Stra- ne:go odniesienia do prol;>J,~tn6w chwili 

•••••••••• „.„.'!Jkres, p-rzeciwnre, i•>iotkim, za. t„ 1:.11„ 1ziej kl';ieploi·:n. Jak zl'esz.tą cono jedyną, krótkotrwałą szans~ za~!tc. bieżącej. .-
nie t• ajc ITTi.1,11<ptu do tnktch kómplikac1i. -na całym obszarze sztuki. cz.enia. Gdy doszło do wspommane1 w PrzAll"lraszam za niezamierzon" rozwlekłość 
Dro."i po1;t'ł]JU w satyrze są bez por6wnania · AM WAŻY' R' K • · " b'twy p d Cull-0den (1746) do -r- "' 

" ,. I · AD • ,, uzmcy i 0 
. • • . ' ; mego listu. Uwa.żałem i·ednak, że ni9 wy-pro.sts::c. :iatyryk mógłby stanąć na g oune, wództwo angielskie zdązyło JUZ ścłągnąc 

{ starozy samo sprostowanie, o ile po nim swe wojska., zaangażowane poza terenem 

a mat pamfletu „O młodszym bracie'' 
Anglii, jako też zmobilizować ,rezerwy, nie nastąpi uzupełnienie pewnych waź­
Ostatnia szansa Szkocji przepadła, przy nych faktów P.Oruszonych we wspomnia­
ostatnim odgłosie szc7ęku broni na wv.- nym numerze „Kuźnicy". 
spach brytyjskich. Fakt tien podkreśla T. Grzebieniowski .~-

, Pamflet przeczytałem dwa razy: najpierw 
. rnchlann'e, a potem uważnie. Uhodto mię. Rę­
kaw:cę rzucono tu z'amaszyście. ~ - celni:· 
Trafia. Podejmuję ją oto i z m1e3sca oczyw1-· 
ście; jako przec:wnik s!nbszy o wiele, zastl"z:­
gam się. Jcslt>m zbyt niedopieczon.ym ·mark~1-
stą, by polem'.zować z Tobą Stefame na pozio­
mie Twej erudycji:. Pocieszam się jednym -
jestem mianowicie młody, ze wszyslikim.i kon­
sekwencjami z tego wy,plywającym1, !'() jest mo 
ja szansa. Fakt ten p'()woduje tak~ to, że za 
młodYnii się ujmuję. 

Zabolało mnie kilka momentów w pamflecie, 
który zresz·tą jest slusz·ńy i n~isany po polsku 
- o dziwo. · 1 

- Piszesz, że pragnąłbyś, by pamflet nie mr.~ł . 
pesymistyc.znego wydźwięku. On ma pesym1-
stycrny•wydźw·i~k. \Vsrnk nawet Twa ,recepta, 
którą poda;esz ;ak-0 środek ~u uleczen;u o_be~ 
ne~o s•a1.u k<Ji1czy się tym, ze .są trud1.10śc1, te 
trzeba by ~ l. ·p. Pamflet trąci pesym1zm~m. i 
jeszcze mi(•F;ca111i - myszk~. Przec·iwstaw1en~a 
typu: za moich czn~ó"' parne koch3;ny. b~zm1~ 
mi znajomą 111111.11 ... Ach! To p-rzec:ez dnadus 
nucił m.1 tę pi-0srnk~'. Za-Twoich czasów -­
wiem - młodzież h)la prt;żna, myśląca, pełna 
dynam:ki.„ · 

Za mo.:ch ·czasów, w1erzaj ro!, sipTawy nie st<J­
ją gorzej. Entuzjazm mego.poko1enia _wysmaż'.11 
się przy ogniu p:irlyzarck1ch nocU.~gow - rue 
wysmażył się, Sciernno ~?m rogi, "! sposób 
nader brutalny, przez szesc _lat - nle . s~a.rto, 
wie·r.zaj. ~fa1łeś do ~zyn;ema . z młodz:iezą w 
czasie okupacji i w1:esz dobrze .iak by~a akty~v­
ną. Gi co nie· siedzieli, w k?uk.retn~J rob?cie, 
soJ.:<lan, zow 'i s;1~ bodaj z mą, graw1towal1 ~a 
'jej per:yferktch. Zbyt uogólniam? Ch,yba 111e. 
A dziś? 

Nie ma jeszcze roku, jak pacnął o r?Z!J>1:1~hłą 
od wiosny zlemi-ę ostalo.i o<lła~~k teJ wojny, 
A Ty nfo. Ty żądasz by natyc~nnasl - cl~lastl 
- Przerzucić zWlfoLrnicę. Karabm na k-0łek 1 b1e-

• rzemy się za męd1•kowani.c. będziemy ''.uczest­
niczyć twórczo w proces:e doskonalenia kul-
!IUiry". Hola! . 

A 00 z p·sychicz.nym balastem czasów niewoli. 
kitóry każdy z nas za so1'ą w_lecze? A c<J. z ro­
botą w dz.iedzinie życia panst wow.ego I . spo-
ł . ? A ~o wreszc1'e z brakaIDJ: w w1ado­ecznego ~ • • . l · ·. 
mościach podstawowych, zagub;o,ny.ch gc z1es 
na drogach okupacyijnego życia. 'Y1em c<J t? 
miaczy, bo i mnie prży~z}-0 na to, ze pr~C~\VI· 
cie logarytmuję Ł piszę referaty o przyw1leiach 
szi~heck1oh i o Reyu (niech mu Pan .Bóg wy-

' baczy nieZlllajomość 'łacin)~· .A Ty n~c. Szer­
D1111jee1 • Franoi.sz:kiem Siedleck!:m. Jalu to był 

mądry .mtod:zieniec„ PeWIOO~ ż~ był .mącky. Na 
sześć lat z hakiem 1111kt mu ;;tudiów me przel"wał. 

A dzis,:cjisze warunk.; studiowania. Zmam oso­
biście kilku studontów, którzy na łuksus spa­
nia mogą poz.w<>lió. sobie co drugą noc.' . 

PodzelowaDJie butów jest dła nich n1eos·:ągal-
nym mar.zeniem. . 

·Trudno wymagać od c.zło·wieka ,zaslanin".1a­
jącego się n.ad problemem obia~u, by roz.mys1~ł 
nad tworzeniem zrębów nowei kultury, nad 
oow1:.gnięciem, kOIIIJty111uowaruiem j, t, d. . . . 

D:\,imriem tego czil:owielke jes.t b~ po m:izh1w1~ 
k'l'ót'li:i.m o1cresie studiów wetlmąc do kilżeszen1 
z.rolowany dYIP'lom i zacząć zarobkować. dru: 
gi:ej strony„ Jasne j_est, ż.e. tr~ska o o~u~owę ~ 
pr.zebudowę naszei mysh kullur.al~eJ me, s~ę 
dza snu z l(lOIWiek synawi drnbn.om1eszczansk1e-

mu. Jd · 
Piszesz, że masz do .czy~ienja z_ Du~ ymi 

uk mi:., inżynierami, bteratam1. P1szes~, 
na owoa. . b eh nauczyc 
że są grzecz.ni i ładnie proszą, Y i . . ' 
·ak b ć niezłym ,qiteralem, naukowcem, mri:y-
~ierei:. o jaką treść id.eologic~ną teąo wsit~·~ 
kiego ti!Il chodz'i, powiadasz, drnbli wiedzą. z 
na to poradzisz? d 

Jeśl: mówisz o szy.pc:e· soli,, w bec~ce ~vo y 
· 1 myśl' młodzież lewicową, iakąz PY­

~~ą~1::Z)'llą ; tej szczyp<)je będi\ l;idz.:C. ob~a-
. naukowymi. czy arlystyca;nym1 aspi.ra~ia­

~~ruMfod·zież pra)Vi~wa grzęź11i~ w trady~J~C~ 
AK. N' _n id;ui'e swecro stosunku d-o dzJ.s1eJ-

. ie ~. " . · ś · · bez 
sizej rzeczywj.st-Ości, neguje J.ą n.aiczę cieJ . -
myśhrie. Rozumuje. kategorianu ~agla, argu­
mentJuje firazeologią pism emigracy~ych. yvróć­
my jednak do owego. ~arenka .soli. N_1~ ma 
tragedii. \Vokół młodz1ezowych. p1·sm, wol_;.oł P~­
riodyków literacik ich pocZ)·naią grupować . się 
ludzie o klórvch Ci chodzi:, Zw<J!ujemy s1ę,„ 

Bę<l~ie nas ~vięcej .i wi~c~j'. \Val~ząc o b?'~ 
P<Jkonywnjąc brak wiadomoso1. \V)pracowuJą, 
linię ~deolog:czną, . bru~uj_emy naszą ~og\ 
Damy radę. Jeśli Ci ch-0dz1 o .cyfry, chęb°:1e c. 
nimi będą służyły kicrow:nr.dw~ orgaruzacp 
mł<Jd.zieżowyc'l.i. Jest w WaTszaw1e trochę pi­
szących młodych lewic-Owców, JCSl t~och~ p~a,­
sty'ków. Bieda! Nie ma rul<Jdych, ob1ecuJ~cyoo 
abstrakc;onr.stów, --rozmilO<Wanyclh w docieka­
niach i "teoretyzowaniu. Są żywi lud~iel A. eo 
do lamów z Gnlwrrsytelu Ludowe~o 1 \Ch kla­
sztoru, to my~lę, że jest, ł<J sensacy.iny f1~l:l.~ na 
gładkiej budowli:, ktory obt.rąCJ ramieniem 
młody chłop prostujący ';ł~śme plecy. Z po­
dzwania niem na afa~·m kuzmcznym ~1łol~m r~­
dzi~bym sj.ę nieco w~tr;rm~ć .. C1el'lphwośc.:I 
I trochę wia.ry, młod:z1enczeJ WJary w lepsze 
jll(ll'O, 

Bohdan Czeszko 

K. W. Zawodziński w najzupsłniejszej 
zgodzie z prawdą historyczną, a w prze • 
ciwstawieniu błędnemu twierdzeniu, które 
odkrył w J><>przednim numerze ,,Kuźnicy". 
Wracając do punktu wyjścia korespon· 

dencji K, W. Zawodzińskiego. tj. do, bun· 
tu Monmóutha i bitwy pod Sedgemoor 
(nie Sedgamoor, jak to. dwa raz~, bł~dnie 
wydrukowano), nie mozna zgodzie się ze 
zdaniem jakoby to był epizod „slosunk~­
wo niewielkiej wagi". Sam fakt w sobie 
był rzeczywiście wypadkiem. Zwłaszcza 
pod względem • strategicznym . bardzo mało 
znaczący. Potężnie wszakże zaważyły na 
losach Anglii bezpośrednie jego następ· 
stwa. Jako zbrojny obrót gnębionego przez 
katolicyzującego króla pur'X'taniz~u (taka 
bowiem była . przyczyna, mimo, ze moty­
wy samego wodza Monmoutha wypływa. 
ły z ambicji czysto .osobistych dynastycz­
no-uzurpatorskich), bunt zakończony kl~­
ską pod Sedgemoor spowodował re~kc1ę 
w formie tak krwawych prześlad<Jwan re· 
ligijnych, iż w ich następstwie pod wpły-: 
wem wstrząsu na widok scen niebywałe] 

W poprzednim (11) numera:e ,,Kuźnicy 
z dnia 25 marca 1946 r.: Spektator - A:n­
glicy a Niemcy, Władysław Broniewski 
- No pasaran! JerZy Zagórski - Pro­
wincja. St. Ryszard Dobrowolski - Dziwo 
hiszpańśkie. Wanda Zółkiews~ -: Dzi. 
siejsza Polka. Jarosław Iwaszkiewici: ·­
Fragmeniy z notatek. Roman Ka-
111iński Ulica. Roger Garaudy 
Wielkość i niewola Franciszka Mauria­
ca~ Jruiusz ' żuławski - Z podróży. Bole. 
sław Dudziński - Dziedziczne obciążenie. 
Ryszard M,aruszewski - ' Dokąd wiedzie 
drnga. Jerzy Ba!ski - Na wielkiej fali -
Czyste rasy i mętne łhv. Jan Rojewski. -
Siedem .dni. Ludwig Selen - Marksizm, 
fas1=ysla i · pani Malewska bd. - Nowe 
~:;iążki. buk - O czasopismach i pośred- ' 
nik:ach. Korespondencja. Adam . Ważyk -
Rozmaitóści - Rymy. rymy. Irma Kanfeł' 
- Wedrówka po · teatrach p::irvskich ph. 
- Przegląd prnsy. Zygmunt Kałużyński 
.,Ich cz':Y'oro"_ Zapolskiej. Noty. 

/ 

ł 

PANSTWOWE Z]EDNOC~EN.IE 
PRZEMYSŁU PIWOWARSKO-StODOWNICZEGO 

ł r 

R E ] O N U ł Ó O Z K O - K I E l. E C K I E G b 
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POLECA 

znane z jakości i dobroci piwa. Państwowych Browarów w Łodzi. . . 
Częstochowie. Jędrzejowie-Kieieckim, Sieradz~. Tomaszowie-Maz„ 

Wieluniu i Zduńskiej Woli. - W najbliższych dniach ukaże się na 

rynkach ciemne piwo słodowe wybornej Jakości, na cukrze. I 
!...----------------------~----._ _________ ,___________ ' 
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PRZEGLAD PRASY 
' 

loz.oficznych. Z lego względu rola "'Twór. 
c.rości" w (Sbacnej sy1uaoj1 czaso.p1smien· 
nicfwa polskiego jest niezwykle cenna. 
Tym niemniej solidaryzujemy się• z nie. 
hc:myrni, ni•estety, · głosami prasy, dema. 
gającymi się c.ziasopism naukowych, któ­
rych zakres działania byłby ściś1e okre. 

'sl<>ny, 

Numer lutowy (2) miesięcznik.a ,,'rwór. 
ezość" został w całości prawie poświęco­
ny rocznicy kościuszkow1.•iej oraz rocz· 
nicy rewolucji 1846 TDku. Numer otwie­
rają „Rozmowy" Kościuszki ze St·anisła­
wem Augustem, carem Pawłem I, Fou. 
cham, Napoleonem. Teksty tych dialo­
gów r:osta~y wybrane• i rozmaitych źró­
deł polskich i francuskich i umiejętnie 
zgl0ssowan~ przez ·Adama Mauersbergera. Przechodząc do omówienia bieżących 

numerów tygodników literaclto.&ppłe<%-
Jerz.y Eugeniusz Płomi.eński ziamieszcza nyc:h zatrzymamy się przede wszystkim 

szkic historyczny ·,,Przed powstaniem", na prasie katolickiej, która m. inn. pro. 
obrazujący , polityczną sy1uacię Rzeczpo· wadzi ostrą kiBimpanię w obroni•e Waty-
~o'litej Krarkowskiej Qd roku 181!i . do r.o. kanu. · 
ku ,1846, Zwięzła oharrakterystyka postaci , W nr 11 ,Tyigodnika - w urszawsikiegv" 
i okresu jest do9konałym przygotowaniem czytamy artykuł ks. Stefana Wyszyńskie· 
oo lektury obszernego i wyczerpują.ceg~ go pl. ,,Problem Waiykanu". Autor stara 
studium Romana Werfla „Dembowski 1 się wytłumaczyć niefortunne posunięcia 
Szela". Werfel szeroko uwzglitdnia w polityczne Piusa XII, które wywołały jak 
i;woim studium momenty klas2we powsta- wia.my ostry 51przeciw nawet wśród szcza_ 
nia 46 roku. ra wierzących katolików. Obrona ks. Wy-

wiele trudu i aytując Sir Strllitforda Crip· 
psa 'twierdza, że j~sli będziemy d!ążyć do 
,,osiągnięcia celu religijnego, nadprzyro. 
dzonego", .l-0 jednocze·śni·e, po drodze osią­
gniemy „o~e ziemSJkie, doczesne"._ 

Nie wiemy kogo d:i:iś w dobie daleko 
posuniętych zdobyczy wiedzy· ludiJkiej 
przekonać ma.ie jeszcze czysty · fideizm. 
żałować nalety, że katOllicka pDasa w Pol­
sce w przeciwi·eństwie do kat<ilickiej pra. 
sy np. we Francji ciągle jeszcze nie stoi 
na odpowiednim poziomie. 

Z pewną satysfakcją notujemy w tym 
samym numerze ,,Głosu Katolidkiego", jak­
k<ilwiek nie jesteśmy zwolennikia.mi teorii 
poezji ezys1ej, informacyjny artykuł Wi~· 
sława Trzebińskiago o ks. Henryku Bre­
mond, autorze głośnej w swoi.in czasie pra­
cy „La poesie. pure'': 

!'h 
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WALENTIN KATAJEW 

SAMOTN.Y • 
BIAŁY ŻAGIEL 

Str. 231 Cena zł. 60.-

I Spółdzielnia Wydawnicz~ I . „KSIAŻKA" 

Do nabycia we wezyslkich 
księQ"arniach 

,,Pamiętnik. z 1846 roku" ~ucyny K:a.s· szyńskiego polega jedna:k na umiejętnym 
nickiej, odnaletiony w rękopisach pam1ęt. przemilczeniu f •. któw i na cierpliwym 
nika Karola Estreichera, cdon~a powsta- . wyjaśnianiu na.ro ,,ojcowskiej" postawy 
nia 46 roku, nie jest rEYWelacyiny w sen- Kościoła. Kościół jest świadom swego oj-
sie histołyczn ·m, jak również . nie akcen- costwa w'' pornądku nadprzyrodzonym., oj­
łuje istotnych cech kralkówsk1e1 ll'eWolu- costwa od którego nikogo odepchnąć nie 
cji. Tym niemniej udostępnienie tych ~o; moźe ... ' C6ż .więc dziwnego, że wszyscy 
tatek przez Krystynę Grzybowską uwazac chorzy ułomni zbuntowani, choćby naj­
należy za bardzo szczęśliwe. jui c~o6by więoe( kłopoti.i przyciyniali Kościolowi, 
ze względu na to, że, Kraśnioh, świadek nie mogą wypaść spod jego opieki'?''. 

JULIUSZ ŻUŁAWSKI ryt.( ' 

Mariusz • 
I tango ·Milonga 

naoczny, podaje wiele szczegó~ów, m,tu.- . , . 
ry obyczajowej raczej niż, h1storyczne1, . Ks, . Wyszyński_ kaze . nam zdohyc. SH~ 
kt6rych w inn~h źródłaćh nie zna1- istotnie na daleko posuni~ty obiektywizm, 
dziemy kiedy żąda byśmy zachowali spokój du. 

· szy ir6wnież i · wtedy, gdy Watykan cizia. 

Teatr Powszechny TUR wystawia co­
dziennie sztukę Pagnol'a .p.t. „Mariusz''. 
I codziennie pewna C2ęść publiczności 
szczerze wzrU1S:za się, rozrzewni.a i rozma­
rza. Obok -oznak zniecierpliw'enia u jed­
nych-widziałem u drugkh oznaki głębo­
k;ego „przeżywania" zupełnie wyraźnie . 
Sala jest pełna po brzegi. Sztuk.a ma ' po­
wodz.enie. 

Pożycje litera.c~i·e tego numeru „Tw6r- ł ·m w h d'l 
, .„ 6 . . cz<>'ciowo zwiRzane z a. p~zec1 o n.am~ " rzeczac , a .n~s Wcale nie zamierzam tych objawów po-. 

czosc1 r wmez są -.5 
" mem1ły;:h radz1bysi;ny ut,rz.ymac ~ap1eza w'Xizenia ba.gateli.Z'ował. Ale, żeby te ob· 

obiema rocznicami. n~ ~yzynach aipohtycznosc1 1 . w . r~ecza:ch , jawy wytłumaczyć i usprawiedliwić, mu-
Janina Skowrońska_ Feldmanowa za- m~mi~ycłt d!a, naszy~h .przec1wn1ko.w ra- s'ałb m _ w ślad za Leonem Kruczkow-

mieszcza dwa akty swego dramatu o Ko- dz1bysmy uzyc całei sił\· moralne] Wa. . Y . . „ 
ścius:ice ,,Tadeusz i Ludwika", tykanu, nie wyłączając kl8..twy, byle tylko skm~ - napisac .nową „<?~ron~ ban~łu 

zmitażdży6 przeciwnika. Biada jednaik Pa_ zamias~ n-orma1ne1 k'Tytyki 1 oce~y, Jaką . 
żał<iwać należy, że dxamaturga poci~; pieżowi gdyby _ w podobnych okolicz. zwyklismy stos?w.ać do. wystaw1anyc~ w 

gnał najmniej może interesujący nas dzi~ nościach _ ta przyzvwana na innych teatrach utworow scemcznych. · Howiem 
fragment życia Kościuszki. JęT.~~ postaci klatwa spadła na nas". „MaTiusz" Pagn'.>l'a zawiera akurat takie · 
scenicznych został nie bez wdz~ęk'?- wy- · właśnie możliwości wywolywani:a WZTU-
stylizowany. 00 ~ razie "."'Ystaw1enia me- Wreszcie - i tu, wydaje się nam, jest szeń (lub żniecierpliwien!a, czy też kpin), 

t 1. · t d szerokim rzeszom pu- istotne źródło konfliktu współczesnego 
wą P 1w1e u ru ni i'ak nap1zykład słynne w swoim czasie hl' ' · m'enie tekslu świata z· W1atykanem - ks. Wyszyński 

i-cznosc1 zrozU! l • stwi•erdza, że gdy „szary, zwykły czło- „Tango Milonga" 1ub „Chbpcy, na nas 
Tadeus1 Holuj publikuje fragment z po- wiek czekał po prostiu k()ńca w<ijny,„ Pa. j11ż •czas„.'", r:r.y inny sentymentalny „szla­

wieści „Tubcre", p. t. „Powrócić". Wśród pież czekał końca innej wojny: "?"oiny gier" z.e słowami Właeta, c.zy ainonimowe-
pozycji literackich nie !Wią~anyoh ~ t.&- prowadzonej w duszy ludzkiej„. Papież go Tuwima. 

Lecz teg"O nie można już powie<l11ieć <> 
pozostały·ch bywalcach portowego· baru, o 
p'.>zostałych posta.ciach środowiska. Prze­
de wszystkim - w przec:wieństwie.do re­
al,!stycznej gry Zelwerowicza i Ho1eckiej 
-- próbują mniej lub więcej stylizować, 
c'.> bardzo narusza jednolitość oałości. Ale 
pomijając już to - kapitan Escartefigue 
zupełnie razi sztuczn~cią, a PaniS6e, maj­
ster, sprzętu żeglarskieg:i, ogromnie efek­
t'.>wny w wielu s.cenach I-go i II-go aktu­
w akcie III-dm i IV-tym bez .jednego ge­
stu obronnego zgad.z.a się zlikwidować 
wszystko to, {;'O sam stw'.>rzył, A wvdaje 
mi się, że w tym wypadku można było · 
jednak w.alczyć z zabójczym tekstem, nie 
poddawać się już tak bezradnie banałowi, 
uratować 0choć trochę ze swej dotychcza• 
s'.>wej grote.skowości. 

matyką rocznicową wypadnie wymienić czEikał llil edmianę wewnętrzną czł-owie-
fr;;gment przekładu z fińskiego eposu lu- kia''. I 
dowago „Kalevala" dokonanekgo P~~-~ Xonflikt i depopularyzacja Watykanu 
Jana Brzechwę. Kazimierz Wy a w lu;!. 'k ł b k' , · d .· ._,_.„ wym a .Zllpewne z gę o 1ego.. przesw1a . 
ou . kry!~Cll~ym „P<ig.ramcze poWh•=: czl)ni:i.. ,,.szaorcgo człowiek!\" o bezradności 

Najstra.szliw6.Zy zaś, główny ciężar _ba­
nału stopniowo cora.z bardziej bezlitośnie 
walił si.ę na barki Wołłejki w roli Mariu­
.s·za i Harny Czengery w rnli Panny gra· 
ill tu również Łapkki i Karpińska, kt0-
rych nie . widziałem. Role te grali oboje 

Lecz bądźmy sprawiedliwi: .nie tylk'J m'Jżl'wie jak najlepiej i nawet w wielu 
znakomita większość ludzi szalała uws.ze wypadkach odnosili zwycięstwo nad tek­
szaleje i będzie szaleć za tanim serutymen- stem. Ale trudna rada. Nastr·ój, wyjęty z 
tern, ale i wielu „intelekttralistów" można 
nie.raz z.ł~ać n~ gorącym uczyinku czegoś w ro?,zaju •:Szkoda ~oich łez . 

egzem ;1f1ku1e dotychcz~~we dyś'~S')e ~ tego id&nlisiyczneogo systemu, który re. 
na tematy prozy, omawrn1ąc trzy, na}WV: prezentuje Papież. „SZiary człowiek" wie, 

rozmarzenia pr.zy dźwiękach tli!llalnej 'Pi-O <lz.fe,·tc~yno„. .ml'Ei"'ł -o:stat~c:z"l1e .w t. •m . 
senki, szczególnie gdy są już po paru w1d?~isku. z.atnumfowac, 1ak'.> ze ie.st 

bitniejsze jego zdaniem, pozycje: ks1ąż.k1 że $ wojnach nie decyduje nic, prócz 
Szmaglews<kiej, Andrzejewskiego i Pru- konkretnych, wymiernych faktów, leżą. 

wódkach, gdy jakieś słowa „.Już ni.gdy„." - własc·wą istqtą utworu Pagnola. 

szyńskieg0. cych eałkowłcie poza k<impetiencjami ta· 
· . . • kich ozy innych systemów wiary. ·W do_ 

c~ś tam z zamierzchłej przeszł.ośd prZ"YPo- Teao -utwo.ru w kt'6rvm t{ik pu..sty 
mmają, lub gdy ".ldpoczyw.a się w n.astro.- · "'. . . ' · . _ 

Wy ks kon.cz.ąc _ obszerną ocen~ kstąz- datku owa 01· cows'ka" polit 'k W tyk -
'k. A d · lk' · k ó. rty " ~ a a a 

ju j.akiejś tam łatwizny uczuciowej, ja- płytki. ze az. bezsen.sowny, a mimo t'O trak 
kichś tam ro'lżaleń„. towany sen'.>, okrzyk: Suez! Wyspy Po­

i n rzew~rs iego, zamy n sw. I · a · na hardriej sprzyjała i sprzyja tym, któ. 
kuł następuiącym zireasumowamem, wy- rzy lekoaważ·ą sobie zupełnie „szarego Nie. Nie- będę jednak pisa.ć: „Obrony 
nikającym z <iceny tej książki i dwu po- c7iłowieka" i jego „wewnętrzną odmianę" banału". Banał jest czymś tak przeraźli­
przedni? wymienio~yc~: „Pomiędzy ~ Ki;. Wy-szyński próbuje nas przekonać, wie żywotnym, taką ma zdolność ro~kne­
s~nt~mcz:ią z.apowisdz1ą dróg ku Pfn"!- że Watykan w okresie wojny był czymś , wiant~ się, ta~ niezn.oś.nie p~tr~i wśl}z~i· 
dzie 1 .epice Jaką dosfrz.ega.my u Szmag- nadrzędnym, wyłączonym z gry: ,..Pius XI! wać się w na1rózmat1;6Ze <l:ziedzmy - ze 
1i:w~k 1 e1. a tym co wyczyt1;11emy w est•!· wysuwał oały szereg postulatów, 1które nie nie pot.rneba g.'J b:on'.ć·. I bądźmy w d~l-­
m.m _doro.bku And~e1ewsk1eg.Q, . ~di!Je mogły być popularne ani wśród państw· szv:n ciągu, spraw1~l1w1.:. t~tY: ostatiniich 
m1 się, ~e .zachelk.odz1 wsp6łb1r-:~1eme. Za· totalistycznych, ani dla' państw koalicyj. dwokch aktow „Mariusza są. JUZ po pros-
znaczam 1e 1 oz am przysz os01, My po- nyah" Wiemy dobrze 'Że ohow n'e tu o rQ1pne. • 
fw . d · T b ·b · · · 16 ' • za a 1 

ier 11
· :ze a, Y więc,~] mstrumen w r~wnowagi na szczycie barykady nie jest A mimo to -1. w widowisku - udało s•ę 

włączyło SIE'! w ten akord · nigdy możliwe. Ostatnie posunięcia poli- ins~enizator.om częś.ciowo dojść do pew-
Pozycja nieT.miernie ważna, za kt6rej tyollne Watykanu świadc-ą o wyraźnych nych 06iągnięć, lepszy-eh gatunkowo od 

umieszczenie należy się redakcji ,,Twór. sympatiaoh Pius·a XII dla systemów totali- kTólujące.go w tej sztuoe banału, choć te 
c:i:ości" wdzięczność tych wszystkich, kt6- stycznych, ' 06iągnięcia pnostają" o.czywiście w grani­
rych i~teresuje. stan i rozwój kultury peł- Usiłuje w da~szym ciągu ks. Wyszyński caoh, jakie sztuka S'Jbą zakreśla, a więc 
skiej po odzyskaniu niepodległości,· }est zasłonić Watyk1tn Piu9a XU wspomnie_ w granicach n.ader ub.ogkh. Wolę od ra.zu 
, Diariusz kultury polskiej 1945" <JIPra.oo- niem .o papieżu Piusie XI, wspominając zwrócić uwagę na te osiągnięciia, zanim 
wany i poprzedzony objaśniającym w1tę- o eftcy'klice w sprnwie rasizmu. O ile zacznę ubolewać nad reszt'ł. 
pem przez Piotra Grzegorczyka. Diariusz nam wiadomo zarzuty pod adresem waty- Mam tu na myśli dwie Tzeczy r urządze­
zaopatrzony jest w alfabetyczny skoro- l<:anu tyczą się tej polityki, kfóra l1PI1a.· nie terenu · wydarzeń, zw-.ane potoa:nie 
wiąz, ułatwiający wyszukiwanie <><i~- wiana jest za pontyfikatu Piusa XII, nL „-dekoracją", oraz reali'Zację sceniczną po­
wiednioh pozycji. Stwierdzając niewątpli· gdy nie kweslion~wano nafomiast roli i staci Cezarego i H?noryny. Te rzeczy, ra-. 
wą zasługę autQl1'a i redakcji pisma, w z:i-eczenia ta11c światłego papieża, jakim był zem wzięte; stwarzają przynajmniej dos-
'którym Dia.rius.z się ukazał, nie m<iżemy Pius XI. ... konale aUJtentY'c.zny w charakterzoe oobraz 
jednak powstrzymać 'się od kilku drob· · francuskiego szynku i tamtejszyich ludzi 
nych uwagc przede wszystkim uder1111 Jednocześnie w nr 11 „Tygodnika Pow- z 'dużym realizmem wyraź.a.ją atmosferę 
przewaga . informacji dotyczących ~alco- sachnego" znajc:Dujemy notatkę „Papieska pewnego określonego śTodowiska, umiej­
wa {notatki dotvczące K.rnkowa są nie· rocznica", w kt6rej przeczytać można, że scawiają geograficznie całą dzioejącą się 
zmiernie szczegółowe w przec:iwstawieniu ·prasa. pohkia w , roku 1939 (..Robotnik", sprawę w sposób zupełnle trafny - i w 
do og6lnikowo potraktowanych innych „ICurier Poznański") witała z satysfa~cją t~m sensie sba.nowią jedyny w całym wid'.> 
o'środk6w kultury). brak informaąii doły- wybór kardynała Pacellego. Dalej czyta • wisku element, posiadający jakąś w ogó­
czących' dzi:ilalności łódZlkiego Oddziału my pełne naiwnego zdziwieni·a słowa, że le wagę. Teieseyr>e ·- tym razem - ba.'T-
Zw. Zaw„ Literatów, ca'łkowite pominię- o l d 
cie działalności Teatru Kamernlnego w Ło· P!':Decież ,„ o ityka" (cu zysłów ,,Ty,g. dziej syntetycznie zbudował SW':>je deko-
dzi itd. Braki te wyniky znpewne z trudno- Pow.") Stolicy ,Apost. jest zawsze ta sama: racje i ~zięki temu więcej wyraził nimi, 
ści SJkomplerowania pełnych danvch, do- zmierza do cel6w religijno-moralnych". niż kiedyk.'Jlwiek przedtem. Znam trochę 
tyczących pozakrakowskich oś.rodk6w, Czemuż więc - dziwi się ,'Tygodnik - franCW3kie knajpy portowe: w „Marius:ru" 
są one jednnk do. naprawienia. czyni siti dzisiaij zarZ'Uty papieżowi'? Na zar.ówn.o wn~trz.e ~aru, ja~ i jeg'O związek 

Raz jeszcz.e pragnęlibyśmy podkreś!ić tę rozbrajającą notatkę odpowiedź może z prawie n•ew1dz1alną. uhcą. - wszys~o 
doniosłość pracy Grzegorczyka i wyraza- być tylko jedna,: ho czasy nie te, mamy t? w charaltłerze utrafi.one ]etit znakoID:i­
my ubolewnnie, że Diariusz nie objął obecnie rok 1946 i jeśli dziś watykańskie cie. To samo zresztą twierdzę o nadbrzezu 
pierwszego ' okresu formującego się życia „zasady kłócą się z różnymi 1koncepcjami por~owym z ~-go aktu. A przy tym deko­
kuHuralnego: roku 1944. życia, jak w r. 1937 i 1939 kłóciły się z raqa ~.asadmc7:a (~nętrze b~ru) zbudo-

. · f k " b wana ie.st tak , ze dobrze wspołg-ra z sytu-W tym miei'scu chcielibdmy i'eszcze ideologią aszystows ą to, wo ee tego, . . , . . t t h . h . 
, "" , . . . · " k · z · " · k f · 1 aC]am 1, co się w ea ra.c .nru;.zyc me za-

~::t:i~~;~ .j;~,TworfJ:a;k:k~yd:ni!:·~ . ~:ni'~0~:eśl~n~v;~:dny~.:a d~~o·k~~cl;u:P~ wsze wrd~r:~ · lL:e~:~crr~o~c~~l\;e:-0~~~ 
rozszerza coraz bardziej znkrea 'swoich łeć'zną nie mają nic wspólnego i ideolo. ~go, w asc ·~ e a ' . . . . 
za in te·esowań, Qlbejmujqc dziedziny hi-. gi~ f;szystowską zasady le muszą być tonorydny ~ , przy~Y?Ja~ą s~i ze tswe1 
storii czy filoz<Jfii (vide essay Romana f ł ' s r?ny o s worzema .eJ c aira erys ycz 
lnga.rdena: „Człowiek i czns"). Ten roz- a szywe. . . „ . . ne1 atmosfery znako~1ieie. I t? od począt · 
!7.erzonv z·nkres zainteresowań iest zapew W nr 12 . „ G!osu kntohck:eg<> zll:a1.du1e ku do k?nca - pełni pra.wdz.rwego, prze­
ne ko r ekwencją braku poważnych cza- my wypov. edz J '!na Arch1ly „Religia w kanywu1ącego wyrazu, bardzo froocuscy 

, sopism naukowy•, historyoznyc* cny łi. demokraoji", gdzie autor nie zadając sobie i całkowicie koMekwen1ni. 

łudniowe! i t.d. - zgrzytał jak wrzaskli­
we rechotanie papugi, przedrzeźniają-cej 

dalek', nie z tego już zresztą świata, szept 
Conrada. 

I znów kwes•tia, która ostatnio niejed· 
nokrotnie z dyskusji ~ z rozważań kryty­
cznych wypływa: Po co taką sztukę wyste 
wiać? Przeci~:ż sam utwór jest kiepskim 
kiczem, a z drugiej stt:ony z okresem, w 
którym e>rqMlizowano widowiska wyłątz· 
nie dla solistów, już się teatr od ·paru dzie 
siątków la·t poż,egnał. • J 

Po oo tak.ą sztukę wystawiać1 Ano: · 'Z 

tych samych względów - • powie ktoś 
- z juki•ch sp1ewano przez megafon 
„Tango Milonga". Pewnie. Istnieją teatrzy 
ki !I'ewiowe, a ;.Mairiusz" bardzo by w pew 
nym serusie Z)'\'1kał, gdyby pokazać tę 

r.zecz w formie wodewilu z piosenkami i 
tańcami. ... Tak zresztą „Mariusz:• bywllł juj 
wystawiany. Ale s~bo się przecież i!niaC'l:ej: 
Szt'Ukę tę wystawia· teatr, !który ma speł­
niać, lub w .każdym raz.ie mógłby Sf>ełniat 
~oważn!l rolę kulturam11. Nie Zina.czy ro, 
ze repertua.r miałby był dla tych celów 
bardzo specjalny i ·wąski. Przeciwnie. 
Niech będzie jak najszerszy poprzez 
w.szelki€'go rodzaju wart?śc;owy dramat, 
komedię, aż <Io satyry. Ale niech będzie 
właśnie na pewnym po-ziomie, który po­
zwoli publicznośd, przychodzą@ej na wi­
dowisko, wynosić stamtąd jakiś zysk ze 
zbliżeni~ się do tematów pop.rzez teaitT, 
poprzez sztukę. ' 

Temat w „~ariuszu" - diźw.'ęcią.ey hl 
płytko i fałszywym, nieprzek'O'nywuj11cym 
t(fnerń - widzieć się daje· poprzez bezM­
dziejną i niesmaczną, bo nie zamierzonj\, 
śrriiesz.ność . Smieezn::>ść wypowiedzi, któ­
re polrakt'.>wane są - i ze strony .aurora i 
'le strony teatru - poważnie . A w rze­
czywistości reprezentują sentymentalną.. 

nseudo-liryczną, bezwartościową btdurę, 
wobec której cały wkład pracy i talentu, 
c ały piękny wysiłek reżysera , dekorato­
ra i aktorów - ogólnego sensu widowi.r 
ka u.ratować n ie moie, 

• 



STR. 12 ~UZ•ICA 

IlłSZPA~SKA ZAGADKA 

Wśród dokumentów ogłoszonych przez wa· 
• zyn;ztoński departament stamt w sprawie 
wspolpracy gen. Franco z państwami osi znai­
luie. się list hiszpal1skie11:-0 dyktatora do Hi­
:lera. datowanv dn. 26 lutel!:o' 1941 r . Czyta· 
my tam m.in.: 
„Uważam. że historia zlaczyła nm~e z pa­

nem i z Duce w swsób nierozerwalny ... Na­
sza wolna ' domąw.a, od poczatku ~ swym 
orze:b i·egiem stawwi t.ey;o dowód. Podziwiam 
1..danie pana, te samo położenie ttiszuanfi po 
e>bu brzegach cieśniny (Qibraltaru). zmusza ją 
do najbardziei wrol.!ich uczuć w stosunku do 
Anglii, która chce mieć nad cieśuina l!o.ntroJę.„ 
Oświa(lczam, że jestem zdiecvdov.mv i całko"' 

N o 
IGNORANCJA NIEJAKIEOO X-a , 

Niejaki X w . .Dziien.Jlliku Zadl<ldnim" (lak: t8 
przyjemnie. gdy ktoś określenie • .triełailo"' ma 
iuż implicite zawarte w kryptoomwe) - otóż 
Nieiaki X bard.z<> sie oburzat w Nrze 67 
:,Dzile»nika Zachodni.ego". że Ja.n KQtt nie zna 
Trylogii Sienkiewicza. Zwalił io co prawda 
pod koniec swego felli.e~ na dra Pogorzel· 
skiego, bojąc się za"Pe'Wite nia·razit K~i, 
ale fakt pozostałe faktem - Niemkim X-em d<> 
głębi wstrzaisaelo. ~ !Kott twiJU.dzi jak.oby 
Bohun ipooi.ek::a.t Wo!odvJo.~. a "1''.liło" 
przecileż wrecz odwrotnie. 

N-0 cóZ, o01loraenie caJkiea ~-.e 
- jak można 21Q001łlnieć o ~ ~m ihi· 

• 

T 
czy KSIĘDZU WOLNO 811! BA~ 

W gminie Czorsztyn na Podhalu polscy 
hitlerowcy zamordowali dwóoh działaczy 
wiejskich. członków Polskiei Partii Robotni­
czej. Gdy rodz1ny' zamordowanych zw.rócily 
się do mi-ejscowego proboszcza z orośbą o 
udziat w pogrzebie. ksindz odmówił !luma· 
cząc sie „obawa przed zemsta" bandytów ... 
Nie pierw~ to iJlż - iak nani wiadomo -
wypac1ek odmówienia posh1gi duch-0w'11ei w po· 
do:J:w.ej sytuaciJ.. z powodu „obawy przed zem­
sta'' mordocców. Wl:rśpie dlate,11;0. ż,e wypad· 
ki takie rrmoża się' i' powtarzaia. należy zapy­
tać, czy księdzu wolno mieć „obawy przed 
zemstą" i czy uza:sadniaht one uchylenie S'ie 
od. WYkooouie. czyMtOŚCi kaołańskic11. 

. wicie "do pańsk:ej <lyspozwtt. złączony wspól­
!lYID przeznaczeniem historvcznvm: odstąoPie· 
nie od niego znaczyłoby dla mnie śmiierć wla· 
sną i spraWY, która kieruje w Hiszpanii„." 

st~znvm wvdarzeniu ! 
' ' ~. z czysto Iudzlcieg-o p1.111.ktu wi-

Nies~tv. ponieważ prwbYWając obecnie na · ~ ·mO"aia zrozam.;eć i wvthunac:zyć oba­
Db!nym Śląsku. skazany jestem z konieczno- wę ksieda, kitóry odmawia no. ndzrelema po­
ści na cZYtanie wvła(!znie „Dziennika Zacho- c~ reftgijoej crA-Owrekowi. kona.iace!ll1l w 
dniego" - igclyL imre pisma <lzieki Przysfowi-0· paiącym się domu. Tu niebeznieczeństwo jest 
wiej im, jak się prukcmałem. sPrawoości kol- beQM>ŚlleBnite. kookretne. a nie kaEdego pr2'e­
portażu „Czmlll'i:ka" tu nie docllodza (:iida- cież los naznaczy~ stnrmakml bohatet'a Gdy 
nie to iest doniesieniem na kolportaż „Czy- cmazi jednak o niebemiecr..eitstwo przypusz­
t'elnika:" i prooze 0trzad Główny tei <instytucji, czalne, ewentualne i htootetvczne. 0 „zemstę", 
by wtaśme tak Je ootra-kt<>wał !) - bytem która może być al·bo może i nie być dokonam 
zmuszony iprneczy;tać felieton Nieia-Ióego X-a sprawa przedstawia Sie całkiem inaczej ' 

Mimo wielu .podobnych deklaracji, mimo że 
rok niedługo upłynie od dnia kapiłuhl.cii ber­
lińskiej, gen. Franco pozostaje natlal niepo­
dzielnym władca Hiszpanii i nadziieją łaszy· 
stów Europy, Zagadka Politvczna przestanie 

. być zagadką, gdy poznamy cyfre inwes~ii 
anmelsk:ich w przemvśle hiiszpańs~irh. Jest o!la 
pokaźna. bardzo pokaźna. sięga z górą loO m;­
lionów funfów. toite-? demokratyzacja Hiszpa­
n:il wydaje się mektór:vm SPrawa bardzo n.r 
zykowną: . n demokratyzacja mogłyby pójść 
różne reformy @ST>Odarcr.k, nu. - nacjQnałi­
zacja ciężkiego przemyS!u. A wtedv ... 

również i w nast®nYtn 68 Nrze • .Dzien.ITika · 
Zacltodn~<>". Mowa tam o szale zmieuia11.ia Bo ani Przepisy kanoniczne. ani dobre Oby-

Mówią, że jede11 z pokojów a-rchiwum pań­
stwowego . w Madrycie, mianowicie pokój, w 
którym sa przechowvwane wvroki śmierci na 
wrogów dyktatury, wrtavetowanv został nh~­
dawno kolekcia okoli<:zoości.owvdh not prote· 
stacyjnycb. Ilekroć 'franco wchotlZii do teszo 
pakoju, śmieje sie podobno serdecznie a pćxź­
niel w świetnym humor.ze - iedZlie do Juana 

nazw ulic, jaki ogarnął poniektóre nńe;skie czai'.e stanu duchowneJ<o nie pozwalają · księ­
Rady Narodowe. W Bielsku zmioeniono ulicę dzu rOO'.lgrzeszać sie z obowiazków J>OWQła.nia 
marszalka Focha na ulice Maniana Nowotki, tylko na podstawie wvimaginowanych; me-. 
ulicę generała Haller.a na Armii Ludowej, a realnyoh w danej dhwili niebezpieczeństw. 
ulice księdza Skorupki na Motwilfa-Mirec· A przyznać trzeba bezstronni•e. że byli i tacy 
kiego. . · księża, . którzy ~ardzili niebezp ieczeństwem 

nawet konkretnym, istotnvm, niewątpliwym. 
Nie cofając sie w zamierzc!hfo clzieie ll1JQsto­
lów i misjonarzy można by tu wskazać na 
przy.kłady wielkiej odwa;ri i poświecenia nie­
których kapelanów wojskowych. któny. pod­
czas pierwszej czy drugiej wojny śwfatowei 
potraifili nieraz wśród !fol i pocisków pełnić 
obowi~zki S'tanu dueho'\vneiw. Maroha i wizv-ta. bd 

PROSZE PORóWNAC 

W zwiazku z ' napaścią na „Kuźm~" i na lei 
wYPOWi·edz.i w sorawie człowiek.a i humani· 
imn w Nr 11 (18) „Tvgoclnika W.arszawsne­
go" .(artykuł Stefana Kis)elewskiego „Przeciw 
dwum frontom") prosze zaintieresowa1J1ych o 
porównanie treści, stylu, ar~umentacji zakresu 
artykułu p, Kis ' el ewsk·c~o i UW<tl? Jana s~ 
pańsk1e.go (Humanizm czv czlowi1ek?) w Mr. 
5 (23) „K11źnicy'', które dotyczyły tych sa­
mych · zal!adni•e.ń. 

Porównanie pouczy po czyjej stronie jest 
nietolerancja mvśli. brntalność metod, pro­
stactwo argumentacji. iście hitlerowskie lek­
Ce\Vażen:e komr.>etencii intelektualnych i ŹTÓ­
dfowei znajomoś~i zagadnień oraz oo goobbd­
S')WSku nic ojalne fałsz<nvani·e te.z przeciwni· 
ka : - w. z. r;,tko tak groźne dla przys.Uości 

Dziwi sic przy tvm szcz.erze X, . że bliżej mu 
lli•eznany Marian Nowotko (n:e Nowotka, oby­
watelu X ·i.e I) „otrzY'tna I" własna ultce, dżiwi 
się ·również tvm razem obłudnie. dlaczego 
wyżej wvmien;onvch <)bywa·teli: Ha:llera. ks. 
Slmrupke i Jeszcze ibi;kupa Lis~ecki.ego w d<>­
datkiu (<Ila zamydlenia oczu ob. Niejaki X 
włącza tam je5zcze nazwiska Pestalozziego 
1 prezydema Narutowicza) dotvka ostra<:ymn 
z-e strooy miasta Bielska. 

.Trudno to właściwie wvtłumaczvć obywa­
telowi X-owi, ale rad7.JitbV!11 mu. al:>:v jednak 
zapOŻlllat się choćby powierzchownie z !histo­
ria Połski współczesnej, z historia ruchów 
soolecznych w Polsce. no i z programem J>Ołi­
tycznym Rza<lu Jedności Narodowe!. a wtedy 
dowii!e się nie tyłko kim byt Marian Nowot· 
ko . .ale równiłeż dfac2)ego memy '1.łiiooę Mootw.ił­
la ~MireckieJ<o, 

OD RZEMYCZKA DO KOZICZICA 

Zaoczęło sie · niiewiooliie. a.cta·t Slie tr-Oclte po­
pisać tym, cze~ me Z'llll. fiz"Yka. matematyką 
Platonem. W;;ttniano l!O za te ~...koki. Chelat 
popisać się własną ~ia twOrczości Hłe--

rkm rackiej. Perswadowano mu. :Ml nie ~ na ro, 
•· ż-e minął wiek. zloty i tr:Kba sie 'lllCzY'Ć. Brnął 

kultury polskiei. 

IRONIŚCIE Z „TYGODNIKA POWSZECHNE- ~~<M'~ :ę ~ ~=~ ~!:!;;;: 
GO" W ODPOWIEDZI • szej intencfi. Nie ohoial ~ zrozumieć, mva-

W „Tygodniku Powszechnym" (Nr 10) pei żał. że skoro mu coś WYtktm. 1o on muS\ ko­
w nocie p.t. „Obrońca prawdy" twierdzi, z.e n·iecznie wet za wet... Sam te met~ scil:ltl:-· 
artyh.'1Jl mój „Tematy współczesne". ogłoozo- rakteryzowal zreszta jako nieradny c.hWYŁ 
ny w Nr. 8 „Kuźnicy" nie był szczery, że polemicmy („Czas kl ~adz". „Odrodrem.e 
przennlczał '„rzeczy istotne". że rzucat ~- Nr JO), na-zwał ją cltWYiiem boanvm czyłi 
cze jedna zaslone na prawde. Nie wiem, o paloem w <*o. Tak ja ocenił: .Załeca się 
jaką prawdę chodzi polemiści·e z „Tygod.mka wówoµs, g4y nie ma ża<lnvch innych argu­
Powszechne1w". mełftÓ'W - nweit falszywYoh - 1>od ręką. 

Pei poucza mnie. że pootepowaniu i polity· Nie odvowiadając na. za.rzutv J»"Zeciwuika, 
ce J>iusa XII nic zarzocić nie można, że pa- atakuie się go z innej strony. nic z właściwym 
pież n:e milczał wtedy, gdv Niemcv popeł- tema1em ni·e mającej ws00lne!!:o". Ni>estety, 
niali n:eznane w dzieiach świata ztbrodnie. uciekł się do jeszcze mnvch chwvtów, oka­
Nie• milczał. Wi<locznie nie dosłyszałem w l·eczył.cytat z Engelsa. nie mającv z tematem 
Warse;awi~ słów jego, bo jęk mordowanydt nic wspólnego, aby pokazać, że on i Engels są 
przez gestapowców i łotewskidt faszystów iednomyśłni, Nie udał sie ten hocus Pokus, 
za~luszał słowa papieża. Bardzo żałuję, ie złapuo go za rączke. 'Wtedy oświadczył, ze 
nie dosłyszałem teg() wSY.ystldego, C<> zap.ew· cata {)Ql!emika - to sa tylko chwyty, c1iwyty 
ne papież mówił rćJwnież o meczeństwiewie!u. i chwyty, opatrzył swoje cffivvtv c~erkami, 
księży pols1dclt. Bvtem wiOOcztrie głudhy. żeb!v zaimpooowsć czytelullrowi. LiC'U\C na to, 
I Warszawa bvła głucha. że czytelnik llie pamięta ~ o co olwd2Ji, 11.Żyl 

Jeżeli dziś w Polsce ksież.a Uumacząc .sJ,ę 
„obawa przed zemsta" - odmawiaJa udziału 
w pogrzeba-ch działaczy robotniczyclJ. i funk­
cionariuszów władz be1,oieczeństwa. którzy na­
dli z ,rak faszystowskci'h ban<lvtów. to w tej 
odmowie widzieć trzeba albo przejaw nie· 
godnego osoby duc.howej tchórzostwa. albo te'l: 
- demonstraCie o catk·iem wvraźnym zna'cze· 
ntu poli'tycznvm. 

Dobrze by uczyniła nasza· P.rasa katolicka, 
gdyby zajęła się tymi blisk-0 ją ohYoba obc1ho­
dzącymń sprawami zanitedbań w qziałalnooci 
kavłańskiei. 

I bd 

ZNóW TWóRCZOSC SA ORODNA 

Gdy<> O~ZyŹrUe SWO}le3 UIYŚ 

M.yśłę A~. ztaz>d. Powiśle. 

Tobie ojczyzną taka. ruczaj, 

Mnie Marszałkowska. Brada. Krucza. 
Nie laka, ruczaj, nie !~n zboża. 

Lecz Ma1rszałkowska, Wspólrna. Hoża 
J.eśłi mam zg;inął, dobry Bo.że, 

To za niszczone domy Hożej. 

Jeśli mam zginąć. nkch mnie zniszcui 

Za Nowy Świat, podobny ~zliszczom, 

Za Nowo;grodzka zrujnowana. 

Za Dobrą, Twarda i Drewniana. 

Lecz przedtem dai mi u}rzeć latem 

Księżyc płynący Mariensztadtem. 

„Tak pisała w wybnchu doimui<łCei tęskno­
ty i żalu za Warsza\\'a tlalina Golczowa, wię­
z1en Ravensbrucken'' („Szary zeszyt -
udeczka od męki'', szkic Karolinv Beylin w 
,,Kurierze Codziennym" z l'O.III.46). • 

Powi-edzia!em w swoim artvkule. że pogro- ostatecznego cłt\VYłn. kJamstwa w żvwe oczy: 
bowcy fasżvzmu nie maja orawa do wolności „PellłY tekst zdania C&i~sa) dowodzi do· Widocznie tesknota za kraiem obiawia się 
1 P l d · · · t - kladn·1e tego S"....,."O co c:vt"wanv przeze ·identycznie u Andrze1·a Nowickie!!'O. s'<oro w sowa. e po e1rzewa mnie. z·e erm111 „po- ~--, • ,v . ~ 

uobowcv faszyzmu" oojmuje zbvt obszemie mnie passus'' (tamże „qdr~dzei:iie" Nr 10). wmrku swym pt. „Podróż do Świetei Ziemi" 
I że gotów jestem określoo'ie to rozsrerzyć Dał PIZY tym do zi:o~ia. ~ ~rzesze.dl tenżie utwór opatrżony 'tytułem „Moja Oiciy· 
na tych wszystkich. którzv inaerei niż ja ~- n'!rmalłle W!'obowarue. i "lako ~ ~ O:ClJ><?; zna" zamieszcza zaraz na oierwszei stronie, 
patruia sie na dziafalność papieża w czasie I wacła ~. e1>1~ „durooc .. :~am · ..mętzuak • z lłiezmicznymi tvłlfo zmianami. „Swoją" <>!­
wojny. , „breclJUa · Nikt go przecier; •ie na.zwal ~p- c.zyznę zastępuje „moia", "Marienszfa.dt'' -
Mogę zapewnić obywatela oeJ, że jest w c~, !illlł. ~hamaan, nazYWamv . rzeczy ,ściśl~ „Mariensztatem", woli „las'' nłż „ląk1;", a 

błędzie. Rozum·em. że niektórzy spośród usi- po lW11100łU. ~ J><?kus z :E.n:irelsem·nazywa kiedY'indziej znów „wioske" niż „lakę". P.1'7Je· 

luiących uspra:wiecHiwić działalność Pi.asa XII my oszus4:wem mtefuktualny~, kłamst~o ·na- ktada „Krzywe Kolo" nad „Marszałkowską" 
ĆZynia to w dobrej wierze. że niie moga zdO-: zywamy kłamstwem. ".'- metmaka me~mabem. 
być się na samodzielna ocene działalności Od r~yczka do ~~zka ~ maiomy d~~ i ma wYraźny senl\"menf do Chmielnej i Zt-0· 
papieża sądząc, 7'...e krytyka Ojca Swi.ęteg0 s~~ JUZ do tego, zie ~nsynmne, iak<i:b~ w dz1. , tej, czego znr>ełnie nie zdradza Golczowa; 
r6 ł b . odstępstwu od wiarv. sie1szycla _cza;;ach ~mektórzv starah się spro- zdaniem ooetki Nowy Swiat wykazul•e zale<l· 

wna a Y si~ . wadzać niemile sobie poglądy do taszyzmu, wie podobieństwo do z~ist;CZY. Nowidd zaś 
Czym mam obywatelowi pei tł>tlma<;zyć, Ja" aby je wilvdzić. Gdzież ro dofrzal taka len- może zbyt pes:nnistvczn:e nastroionv nazywa 

kich to ludzii. uważ-am za ~obawców fa- den.cję? Wiadoimo. że o wvm~eceuie resztek go „uiica z..irliszczv". 
szvzmu? 'faszystowskiej ideoiogii walczy przede wszy· „ . . . 

Pei zgodzi sie c:h:vł>a ze men. że SQ 'W Pol- stki111 myśl postępowa. wiec czvtelnik łatwo Szkoda, ze ob. Ka~olma _BeyJ111 w.ruszairic 
sec organi.z.ą~je, kontyrruuiace ideologię i me· skieruje takie msynuacie pod jej adresem. tematy b~ co b_l)dz . zwiazane .z literaturą 
'tody faszyzmu hitlerowski~.o. Nie wątpię, że NaStZ znajomy, czy cltciał czy nie chciał, mu- tirk·.ca~~ow1Cie l~ko~wazv ~da'Ymctwa „C_zv~ 
"Tygodnik Powszeclmy" w tym sto!>fliu oo sia( w koócu pożegiować na swoich uroie- telnika . A. moze 1est zdania. ze ~- Now1c.~1 
i ..Kuźnica" nie jest zainteresowanv w zw~r niadi w strone P!'ZY'lądka Dobrei Nadziei „Ty- • wykradł .wiersz .z Szarego. zeszytu ? M~ze 
ci stwie tej-isleo)ogii j tycb metod. godrvika Powszecii.neiro". aA>o 00 p.rostu Przez ko~ieca d·el1~a~!1eiść me clrce go staw,ać 

e . • . W k. " W' · t · · ood pręJ?;1erzem OrrJl1JIJ? W artykule sw01m poruszyłem kilka za·ga- „ arszaws ~ego . iemy · z.resz a. ze me-
dnień ze stanowoiska ooooy moralne]. Nle je· szczęsny do cypla nłe dotrze. Bedzie sie tu- Innego rodzaju subtelność wvkazafa anlor­
stem pubłicysta politycznym, ie'śł<i. 1>0minąłem !a! po morza.eh metniactwa ze swoim dorob· ka ,.felietonu" uznając za motvw przewod:li 
Jakieś ,,rzeczy >sto'tne". bvlDYm zo~owia:z<l:nY kiem insynuacji i mzmaityc~ slużący:ch mu ~esknot obozo~vyd: „Marzenie o ~.TP· ze le· 
za wYjaślłienie, o jakie to T7JeCZV LStotne i o za busolę, cyferek l>Qlemioznyoh: 1, ~- 3, zę na tapczał:e i pale „Złota Parna , marze· 
ezyja ..krznvóe" ohod2'i. Nie dłcialbym żad- a, b, c. d... / nie o tym, jak się bed ?-i e znowu kiedyś dzwo· 
nei ważnej SJ>ra'YY periWnie łl'f2emiłczać! Nie O żałoggy o!eniul niacym tramwajem .iechało na ra·ndke do uia· 
takie sa moje obT~- •J aWk f.ej kawiarenki..," ksz 

NI.. 

75 PROCENT 

Znacie tę anegdotę? Cesarz chiński nalo· 
żył na poddanych nowe, znaczn"e c:ęższe po­
datki. Wzywa mandaryna i pyta jak rea~­
ją obywatele na nowe zarządzenie. „Zwolu­
ją protestacyjne zgromadzenie" odno,· io,la 
~· Uspokojony cesarz każe zatem 
jesq;cre podwyższyć' µodatki . . I znów rozmowa -
z mandarynem„ „Obywątelc buntują , s;ę" od 
po-\viada dygnitarz. Cesarz jeszcze spoi·oj•1icj 
szy znów zleca podwyższenie św:adczeń, Ke 
dy jednak za trzecim razem spytał lVhndaiy­
na jak wobec nowych nakazów zachom1ją 
się ~ani, ten odpowiedział: „śm.eją 'się" . 
A jeśli t1* - zadecydmvitł cesarz - to po· 
ważna sprawa, w0l· ~ ~ tP'!'o już napewno prze 
•oczyliśmy miarę. Pudatk' trzeba ohn:żyć", 

Różne były koleje pertraktacvj r. PSL w 
sprawie bloku wyborczego. Kiedv jednak 
stronnictwo mądało 75 proc. mandató11 
gruchnął śmiech. Wszyscy podkreślili ko 
mizm tej . propoeycji. 

Nle dośC jednak siln:e akcent<>Wało się 
~ej zdecydowaną antydemokratyczność. 

Jakto · antydemokratyczność - spyta ktoś 
- jeśli PSL ma wpływy wśród 3/4 obywa­
teli kraju winno mieć odpowiednią ilc>,;ć 
mandatów? 

Ale właśnie cl:iodzi o te wpływy. Gdy więc 
grocbną.ł śm'ech po Polsce - PSL jakoś 
nie obstawało przy tezie o swoich wpływach. 
Zaczęło się sarno wycofywać twierdząc. re 
te 75 · proc. to miała być wielopartyjna re· 
prezentacja wsi, w której PSL miałoby: i,~ 
ko pewien udział. Śmiech otrzeźW:..ił cesarza 
chiiiskiego i jego mandarynów. 
Niezależnie zaś ~ tego kai.dy ohserwaJ4-

cy polską rzeczvwistość - wie, że wieś na­
sza jest ~ie zróżticowana społecznie. 
co jest zdetenninowane 82'JC2JegÓłnym zrói­
nicowa.niem struktury ekonomicznej. Na W!li 
naszej - wpływy mają róme partie i te 
poważne wpływy. Temu ostatecznie pnyta­
kuią i PSL-owcy. Jednołitość ideowa n 
byłaby do osiągnięcia na fum~arnencie wie­
lu lat zorganizowanego życia politycznego 
i zbiorowych działań. Tego sześć lat okupa­
cji n;e dał<>. Nie bądźmy mistycznymi de­
magogami. Jedyaym czynnikiem s~ają· 
cym, jednoczącym wieś polską było dzieli> 
reformy rolnej. A tego nie dało krajowi 
PSL! . 

Z tych wszyQkich WL.g_\ędów trzeba żąda­
nie 75 proc. mandatów p= PSL tr~.-a.ć 
jako oowoo antydemokratycznego stanowish 
jego przywódców, To żądan;e świadczyło, ii 
nie chcą demokratycznej współpracy wielu, 
porozumienia, kompromisu. lecz chcą po 
prostu monoparlii, dyktatury jednej grupy. 

Ten fakt trzeba akcentować. Te~o faktu 
zaciemnić się nie da. Tak to powoli zac:cra 
się granica między Andersem i jc:rn faszy· 
stowskim) ideał<tm: r:rf)d:r,enia, a „<l<'mokra-
tycznyrn" PSL-em. 1 

·Ksawery l(arczewskJ 

LIST DO IreDAKC.TI 

SzanowBY Panie Redaktorze! 

Od· pewneg-0 czasu w . .Dzienniku Łfxlzkim" 
skazują się msynuacje osobiste pod adresem 

•literatów, którym zdarzył.o sie napisać jaki·. 
koJwiek ut\vór teatralny. Niedawno ob. Wy­
s.romirski, feli-etonista i głeboki znawca duszy 
ludzkie! tłumaczvl udział St. R. Dobrowolskie­
go i mój w dyskusji nad „Elektrą" tnn że j.e· 
st:eśmv autorami sztuk. którvch Teatr Woiska 
nie wvstawil. W tych dniacl1 znowu w feli.e­
tD'nie podpisanym (om) prz·eczytalern o Mar· 
Celinie Grabowskiei. że nie zachwvcita się 
wystawieniem „Króla" w Krakowie „wid~ć w 
przystępie rozdrażnienia. że teatr nie wvsta· 
wił }ej sztuki". Co do mn1e, to przypadkiem 
mam alibi morame - z wvstawienia mojej 
9Z.tuki dyrekcja Teatru Wn)ska zrezvgnowała 
w swoim czasie PO prostu dlatego, że nie uzy· 
skala na to pozwolenia zwierzchnictwa woj­
skowe~o. ale c-0 ma rpbić Dobrowolski, co ma 
rab:ć Marcelina Grabowska? Pakt. że ktoś 
napis;i.t sztukę, której nie ookwal:Jiono się. wy· 
stawić, powinien zmusić go do milczenia w 
sprawach teatralnych. do pozostawienia ii:lh 
na pastwę ob. Wysz. i om? 'A orzedeż, jak mi 
wiadomo, istnieje Zwiazek Dziennikarzy. któ· 
rezo celem Jęst walka 7. metodam i moralnego 
~zanta-l.u w nras1e. 

~am Ważyk 

PEDANTYZM UKARANY 

W liście moim do Redakcji .. Kuźnicy", slde­
rowanym przeciw ~ drobnvm nieścistościom, 
ztośliwośt choc11tika d111hrsk:eiw wkleiła 
dwa kapitalne „byki": „Sedgamoer'' ;rnmias1 
.. Sed.genwor". a co gorsza „Król Edward 
Stuart'' zamiast „Karol Edward Stuart" któ· 
ry n.ie byt królem ty!ko synem Preten<lenta do 
tronu angielskiego, oraz „ksieclem J"eirentem" 
na terenie zdobywane11;0 doJ}iero dz.iedztctwa. 

K. W. Zawodzińskl „ 
1/1 kolumny zł 30.000; 1/, k<>lumny zł 15.000; 1./8 lrolumny zł 8,000: 111'6 kolumny d f>.000; I\r@bne ~euje. 25 z1 I D1IIl na I s7.1Paltę. 

lledag11je Zesp6ł "Kaźllicy•. ~ Naueiay: Stelu Ułkiewsl!f. 
Redaktor naczelny ~nyjmuiewe wWl'ki. cawa.r&i i soboty od godziny 11 do il 
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